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Przemysł budowy maszyn ciężkich 
wykonał plan 3-letni

29 sierpn ia br. p rzem ysł b u ­
dowy maszyn ciężkich w y k o ­
na ł pod względem  ilośc iow ym  
ja k  i  w artośc iow ym , 3 -le tn i 
p lan  p ro du kcy jny . Pod w zg lę ­
dem ilośc iow ym  w ykonano 
p lan w  100 proc., w artościow o 
w  105,5 proc.

P rzed term inow e w ykonani» 
p lanu  zawdzięcza się rozsze­
rzen iu  ruchu  współzaw odnic­
tw a  p racy i znacznemu pod­
n ies ien iu  w ydajności. Ilość 
współzawodniczących w  zak ła ­
dach pracy podległych Cen­
tra ln em u  Zarządow i B udow y 
M aszyn C iężkich wzrosła  o- 
becnie do 75 proc. ogółu zało­
gi. P rod ukc ja  w  ro ku  1949 prze 
k roczy ła  poziom  przedw ojen­
n y  o 160 proc. p rzy  rów no - 
czesn3rm  bardzo poważnym  
wzroście w ydajności.

Okres rea liza c ji p lanu 3 -le t- 
niego w  przem yśle budow y ma 
szyn ciężkich znam ionuje w ie) 
k i  rozw ój p ro d u k c ji urządzeń

i maszyn, potrzebnych d la  in ­
w e s tyc ji p rzem ysłów  k luczo­
wych. M . in . w skaźn ik  p ro d u k ­
c ji ko tłó w  w odnoru rkow ych  
w ynos i w  stosunku do roku  
1947 —  440, suw nic — 200, kon 
s tru k c ji m ostow ych i  budow la  
nych —  180, urządzeń i maszyn 
dla przem ysłu hutniczego, che 
micznego i  węglowego —  179, 
dźw igów  po rtow ych  — 160 o- 
raz ko tłó w  parow ozow ych —  
140.

W  toku  re a liza c ji p lanu 3 -le t 
niego rozszerzono znacznie za­
kres w ytw órczości, rozpoczy­
na jąc p ro du kc ję  urządzeń i 
maszyn n iew y tw a rzan ych  d o ­
tąd w  k ra ju , ja k : okrę towe ma 
szyny napędowe i  pomocnicze, 
pa leniska pyłowe, urządzenia 
do p ro d u k c ji sp iry tusu  bez­
wodnego, a p a ra tu ry  do p roduk  
c j i  bu tano lu , duże insta lac je  
chłodnicze, nowoczesne u rzą ­
dzenia transportow e i  szereg 
innych.

Przed świętem narodowym  
Bułgarskiej Republiki Ludowej
S O FIA  (P A P ). W  dniu 9

września m ija  la t  pięć od chwi 
l i  w yzw olenia B u łg a r ii z ja rz ­
ma faszystowskiego i  objęcia 
w ładzy przez lud. W  okresie 
tym  naród bu łga rsk i, pod prze 
wodnictwem  F ro n tu  P a trio tycz 
nego z B u łgarską P a rtią  K o­
m unistyczną na czele, dokonał 
w ie lk ich  osiągnięć. W  B u łga ­
r i i  z likw idow ana została mo­
narchia i ogłoszono republikę 
ludową. B u łgarsk ie  Zgromadzę 
nie Narodowe uchw aliło  nową 
konstytuc ję  zwaną kon s ty tu ­
cją  dym itrow ską. N aród bu ł- 

' ga rsk i na mocy te j ustaw y s ta ł 
się w łodarzem  swego losu i 
w k roczy ł na drogę socjalistycz 
ne j przebudowy k ra ju .

Naród bu łga rsk i pod kierów 
nictw em  B u łga rsk ie j P a r t ii Ko 
m unistycznej przezwyciężył w 
okresie pięciolecia wszelkie o-

po ry  i  w ichrzen ia reakcyjne i
za ją ł zdecydowane stanowisko 
w  rodzin ie  m iłu jących  pokój 
narodów ze Zw iązkiem  Radziee 
k im  na czele.

Sojusz i  p rzy jaźń  ze Z w ią z ­
kiem  Radzieckim je s t kam ie­
niem węgie lnym  p o lity k i B u ł­
ga rsk ie j R epub lik i Ludowej.

Masy pracujące rep ub lik i 
rozw inę ły  na cześć swego świę 
ta  narodowego szeroką akcję 
współzawodnictwa pracy. Z 
różnych stron k ra ju  na adres 
K om ite tu  Centralnego B u łg a r­
sk ie j P a r t i i K om unistycznej, 
Rady C entra lne j Zw iązków  Za 
wodowych i  M in is te rs tw a  Prze 
m ysłu, nadchodzą m eldunki o 
w ykonaniu planów rocznych 
do dnia 9 września.

Dzień 9 września będzie ob­
chodzony bardzo uroczyście w 
S o fii i  w ca łym  kra ju .

Papież znów zapewnia Niemców  
o swej ojcowskiej życzliwości

B E R L IN  (P A P ). Papież w y  
g ło s ił przez rad io  w atykańskie  
nowe przemówienie w  języku 
niem ieckim  z okaz ji kongresu 
ka to likó w  niem ieckich w  Bo­
chum. Papież podkreś lił na 
wstępie „swe uczucia o jcow­
skie j życzliwości i  swą świado 
mość świętego obowiązku wo­
bec drogich synów i  córek N ie 
m ieć“ . Przem ówienie swe po­
św ięc ił papież problem om  spo­
łecznym , zalecając utworzenie 
„w yższe j jedności“  m iędzy pra 
codawcami a robotn ikam i.

R ZY M  (T E LE P R E S S ). K o ­
m entu jąc ostatn ie przem ówie­
nie Papieża, niezależny dzien­
n ik  rzym ski, „ I I  Paese“ , s tw ie r 
dza, że rozw iązanie „zagadnień 
społecznych“ , proponowane 
przez Papieża Piusa X I I  stano 
w i jedyn ie pow tórzen ie /p rog ra  
m u M ussoliniego. Dzienn ik ten 
podkreśla specjalnie stw ierdzę 
nie  Papieża, że k o n f lik t  m ię­
dzy kap ita lis ta m i, a robotn ika  
m i je s t jedyn ie „zew nę trzny“

i  dla usunięcia go należy „z a i­
nicjować organiczną współpra 
cę m iędzy przedsiębiorcam i, a 
robotn ikam i, współpraca ta  
w yp ływ a  zresztą z na tu ry  rze­
czy“ .

„T a  koncepcja faszystow­
skiego państwa korporacyjne­
go —  kom entu je  „ I I  Paese“  —  
wysuwana b y łą  w  całym  szere 
gu przem ówień przez M ussoli­
niego. W yn ik  tego wszyscy do 
brze pam ię tam y“ .

D zienn ik przypom ina dalej, 
że Kośció ł b łogos ław ił sztanda 
ry  szwadronów faszystowskich, 
walczących przeciwko zw iąz­
kom zawodowym, że określa ł 
M ussoliniego, jako  „człow ieka 
zesłanego przez Opatrzność“ , i 
że n igdy  nie w ypow iedzia ł sło­
wa potępienia w  stosunku do 
H itle ra , czy Mussoliniego. N a­
w et obecnie Kośció ł w iąże się 
z ka p ita lis ta m i rodz im ym i i  za 
gran icznym i, ja kko lw ie k  zdaje 
sobie sprawę z ich zbrodni­
czych planów i  zamierzeń.

Brutalna napaść policji 
na robotników włoskich

Powszechny strajk protestacyjny w Mediolanie
R Z Y M  (P A P ). — Ośrodek w łoskiego przemysłu hu tn i­

czego Sesto San G iovani w  pobliżu M ediolanu by ł 5 bm. w i­
downią poważnego starcia pomiędzy robotnikam i a policją, 
które trw a ło  praw ie cały dzień. 12 robotn ików  zostało ran­
nych od ku l, a dziesiątki odniosło rany i kontuzje od ude­
rzeń pałek i  ko lb  karabinowych. 4 agentów po lic ji zostało 
rannych.

M edio lańska Izba P racy na 
znak pro testu przec iw  b ru ­
ta lnem u zachowaniu się p o li­
c ji p rok lam ow a ła  w  dn iu  6 
bm. od godziny 9 do 12 s tra jk  
powszechny wszystk ich ka te ­
g o rii rob o tn ików  M ed io lanu  i 
p ro w in c ji. Ruch tra m w a jo w y  
i  autobusow y został w s trz y ­
m any od 10 do 11.30. O godzi­
nie 10 odbył się w ie lk i w iec 
przed Izbą Pracy w  M ed io la ­
nie.

U kaza ł się 
X I tom dzieł 

Stalina
M O S K W A  (P A P ). U kaza ł 

się X I  tom  dzie ł S ta lina , za­
w iera jący prace, napisane w 
okresie od stycznia 1928 do 
marca 1929, w  okresie wytężo 
nej w a lk i mas pracujących 
pod wodzą W K P (b ) o zwycię­
stwo socjalizm u w  Zw. Radziee 
kim .

Zaprzysiężenie  
nowego rządu  
węgierskiego

B U D A P E S ZT  (P A P ). 2 bm. 
odbyło się posiedzenie rządu 
węgierskiego, k tó ry  w  zw iązku 
z wejściem w  życie nowej kon 
s ty tu e ji W ęgiersk ie j Republi­
k i Ludowej, postanow ił podać 
się do dym is ji.

Prezydium  W ęg ie rsk ie j Re­
p u b lik i Ludowej p rzy ję ło  do 
wiadomości d y n r - ję  rządu wę­
gierskiego 1 pow ie rzy ło  do­
tychczasowemu prem ierow i —  
Isztyanow i Dobi, utworzenie 
nowego rządu. P rem ier Dobi u 
tw o rz y ł gabinet w  dotychcza­
sowym składzie bez ja k ic h k o l­
w iek zmian. W  dn iu 5 bm. no­
w y rząd w ęg ie rsk i z ło ży ł p rzy  
sięgę i  odbył swe pierwsze po­
siedzenie.

Otwarcie
Kongresu Pokoju  

w Meksyku
M E K S Y K  (P A P ). 6 bm. na­

s tąp iło  uroczyste o tw a r­
cie Kongresu Pokoju, na k tó ­
ry m  reprezentowane są wszyst 
k ie  narody kon tynen tu  am ery­
kańskiego. Przewodniczy w yb i­
tn y  poeta m eksykański Gonza 
les. N a pierwszym  posiedzeniu 
odczytano m. in, depesze powi 
ta lne  b. prezydenta Meksyku 
Cardenasa i  b. prezydenta K u 
by, B a tis ty .

Akadem ia w Moskwie 
w 3 0  rocznicę

śmierci Czapajewa
M O S K W A  (P A P ). 5 bm. w

C entra lnym  Domu A rm ii Ra­
dzieckie j w  M oskwie, odbyła 
się akademia, poświęcona 30 
rocznicy śm ierci Czapajewa, 
bohatera legendarnej w a lk i z 
in te rw en tam i im peria lis tyczny 
m i i  b ia łogw ardz is tam i w  la ­
tach 1918— 1919. N a akadem ii 
obecni b y li stachanowcy fa ­
b ryk  i  zakładów m oskiewskich, 
generałowie i  o ficerow ie a rm ii 
radzieckie j, w e te ran i w o jny  do 
m owej, towarzysze b ron i oraz 
członkowie rodz iny Czapajewa.

Z Polskiej Wystawy Przemysłu Lekkiego w Moskwie

T ło  w ypadków  by ło  nastę­
pujące: W -zakładach m e ta lu r­
gicznych „B re d a “  w  Sesto San 
G iovan i 3.600 rob o tn ików  o- 
trżym a ło  m n ie j w ięcej przed 
m iesiącem zaw iadom ienie o 
zw o ln ien iu  z pracy. W  zw iąz­
ku  z tym  doszło do s tra jk u  i 
okupac ji zakładów  przez ro ­
bo tn ików , co zm usiło praco­
dawców do ustępstw. Na za­
sadzie osiągniętego porńędzy 
pracodawcam i i  ro b o tn ika m i 
porozum ienia uzgodniono, iż 
ty lk o  n ie w ie lka  ilość ro b o tn i­
ków  ma zostać, zwolniona, oraz 
że wszyscy bez w y ją tk u  ro ­
bo tn icy o trzym a ją  po 4 ty s ią ­
ce liró w  ty tu łe m  zaległych 
pensji.

K ie d y  jednak  doszło do w y ­
p ła ty  okazało sę , iż  robo tn icy  
zw o ln ien i t r e  o trzym a li zaleg­
łych  poborów. Wobec tego po- i

stanow iono wysłać delegację 
robotniczą do M ed io lanu, gdzie 
mieści się d y re kc ja  zakładów  
„B red a “  celem zaprotestow a­
nia  przec iw  n iedo trzym an iu  
układu. W drodze delegacja- zo 
stała zatrzym ana przez od­
dzia ł ka ra b in ie rów , k tó rz y  u -  
derzeniam i ko lb  u s iło w a li roz­
proszyć robo tn ików , m im o, iż 
c i w y ja ś n ia li przyczynę, d la  
k tó re j uda ją  się do M ed io lanu.

W iadomość o b ru ta ln e j na - 
naści p o lic ji w yw o ła ła  w  Sesto 
San G iovan i g łębokie oburze­
nie wśród ro b o tn ikó w  wszysrt- 
k ich  fa b ryk , k tó rzy  sam orzut­
nie zorgan izow ali potężny 
w iec pro testacy jny. W  czasie 
wiecu niespodziewanie na d je ­
c h a ć  sarńochody po licy jne . 
P o lic ja nc i zaczęli strzelać do 
rob o tn ików  zgrom adzonych na 
u licy , rozdzie lać uderzenia ko l 
bam i, organizować pościg za 
robo tn ikam i, wpadać do do­
m ów i aresztować rob o tn ików .

Czerwo-ny sztandar 
na barykadach

O burzenie ro b o tn ik ó w  w y ­
buchło wówczas niepoham o­
w anym  płom ieniem , a w a lka  
rozgorzała na pe ry fe riach . Ze 
wszystkich" zakładów  pracy 
zaczęli nap ływ ać robo tn icy . 
Robotn icy ¿'.budowali ba ryka d y  
z samochodów c iężarowych, 
nie dopuszczając po lic ja n tó w  
do m iasta. P o lic ja  zaczęła 
strzelać do robotn ików  k tó ­
rzy  u k ry w a li ęię za samocho­
dami. S iady k u l ka rab  now ych  
widoczne są na m urach do­
mów, na ścianach samocho­
dów i tram w a jów . W krótce  
po lic ja  o trzym ała po s iłk i. Ro­

zę swych pozycji, na k tó rych  
po-wiewał czerw ony sztandar, 
a naw et przeszli do kon tra taku , 
zmuszając po lic ję  do w yco fa ­
n ia  się.

K iedy  p rz y b y ł sekre tarz Fe­
de rac ji W łosk ie j P a r t ii K o ­
m un istyczne j z M ed io lanu se­
na to r A lb e rg a n ti oraz in n i po­
słow ie lew icow i, rozpoczęły się 
pe rtra k tac je  m iędzy po lic ją  a 
robo tn ikam i. Robotn icy zażą­
da li uw o ln ien ia  aresztowanych 
i w yco fan ia  się p o lic ji.

K w e s to r m ed io lański (szef 
p o lic ji)  podał te le fonicznie do 
w iadom ości, że wszyscy aresz­
tow an i zosta li ju ż  zw o ln ien i j 
zażądał, aby obie s trony w y ­
co fa ły  się jednocześnie

Gdy reprezentanci ro b o tn i­
ków  zaekceptowali p ropozycję  
kw estora i k iedy  pierwsze, sze­
reg i k a ra b in ie ró w  w yco fa ły  
się, rob o tn icy  uczyn ili to sa­
mo.

S tra jk  powszechny w  T u ry n 'p
R Z Y M  (PAP). S tra jk  w łos ­

kich p ra cow n ikó w  bankow ych, 
k tó ry  rozpoczął się 1 września, 
trw a  w  dalszym  ciągu na ob­
szarze całego k ra ju .

5 września pracow nicy ban­
kó w  w  Rzymie, F lo re n c ji i 
Neapolu, k tó rzy  s tra jk o w a li 
ty lk o  w  godz nach popo łudn io ­
wych, przeszli do s tra jk ó w  ca­
łodziennych.

Izby pracy w  T u ry n ie  i M e­
d io lan ie  og łosiły, że masy p ra ­
cujące tych p ro w in c ji gotowe 
są rozpocząć s tra jk  powszech­
ny  na znak so lidarności z p ra ­
cow nikam i bankow ym i.

W T u ry n ie  i w  p ro w in c ji 
tu ry ń s k ie j s tra jk  powszechny

W Święto Lotnictwa na Okęciu

bo tn icy  jednak nie  ustępow ali | rozpoczął się 6 września.

MM

Tow. Prezydent Bolesław B ierut, gratuluje dowódcy 
grupy spadochroniarzy po udanym pokazie skoków

Foto W A F

Władze USA nie reagują 
krwawe wybryki faszystów

Przywódcy TUC wysługują się 
kapitalistom anglo-amerykańskim

Szalbiercze metody kierownictwa na Kongresie Brytyjskich Zw. Zaw.
L O N D Y N  (P A P ), ■— W  drugim dniu obrad Kongresu 

B ryty jsk ich  Z w iązków  Zaw odow ych (T U C ) doszło ponow­
nie do burzliw ych incydentów niię-Jzy p tr .y d iu m  Kongresu 
a delegatami, p rzy czym podobnie jak w  pierwszym dniu, 
prezydium zastosowało taktykę bezwzględnego tępienia 
wszelkiej opozycji i niedopuszczania do głosu k ry tykó w .

Samochody polskiej produkcji uS!TARn ro to  rum  poisiti

Na posiedzeniu w to rikow ym  
rozpa tryw ano część spraw o­
zdania Rady Naczelnej TUC, 
dotyczącą w yco fan ia  się ze 
Ś w ia tow e j Federacji Z w iązków  
Zawodowych. Sprawę re fe ro ­
w a ł członek Rady Naczelnej 
TU C  i  sekre ta rz  zw iązku trans 
po rtow ców  —  A r th u r  Deakin. 
k tó ry  rozpoczął swe przem ó­
w ienie od gw ałtownego ataku 
na Federację. P ierwsze słowa 
D eakina w y w o ła ły  z m iejsca 
p ro tes ty  licznych  delegatów.

D eak in  us iłow a ł usp raw ie ­
d liw ić  rozb ijacką  po litykę  R a­
dy Naczelnej TU C  oświadcza­
jąc, jakoby  Rada została upo­
ważniona przez Kongres T U C  
do w yco fa n ia  się z Federacji. 
D eakin  n ie  co fa ł się przed żad 
nym  k łam stw em  ani oszczer­
stwem, aby w m ów ić delega­
tom , że Federacja jest „agen­
tu rą  m iędzynarodowego k o ­
m un izm u“ .

Pragnąc w idocznie „zdyskre ­
dytow ać“  Św iatow ą Federację 
Z w ią zków  Zawodowych, Dea­
k in  p rzy toczy ł 8 punktów , w y ­
sun ię tych przez przewodniczą­
cego WGSPS Kuzn iecow a na 
Kongresie  w  M ed io lan ie  ja ko  
„do w ó d “  rzekom ej „d y k ta tu ry  
kom u n is tó w “ . R ezu lta t jednak 
b y ł nieoczekiw any. K u  ogrom ­
nem u zakłopotan iu Deakina 
'uż p ierwsze przytoczone przez 
11 i ego p u n k ty  Kuzniecowa spot

ka ły  się z g łośnym i oklaskam i 
uznania delegatów.

Następnie wniesiona została 
rezo lucja  zw iązku rob o tn ików  
samorządowych, popiera jąca de 
cyz ję  Rady Naczelnej TU C  w y  
cofania się z SFZZ,

P rzyw ódcy TU C  reprezentu ją  
in te resy  kap ita lis tów

K o n trre zo lu c ję  ostro p ro te ­
stu jącą p rzec iw ko  w yco fan iu  
się T U C  z ŚFZZ i  domagającą 
się pod jęc ia  natychm iastow ych 
kro ików  w  celu ponownego 
przystąp ien ia  do n ie j zgłosił 
zw iązek ro b o tn ikó w  przem ysłu 
hutniczego. Rezolucję tę popar 
l i  przedstaw icie le  zw iązku ro ­
b o tn ikó w  przem ysłu d rzew ne­
go, e lek tro techn ików , p iekarzy 
i p racow n ików  państwowych.

Spośród licznych delegatów, 
k tó rz y  zażądali głosu w  ob ro ­
nie  Ś w ia tow e j Federacji Z w iąż  
kó w  Zaw odow ych — p rezy­
d ium  Kongresu dopuściło do 
głosu jedyn ie  5 delegatów.

Delegat zw iązku h u tn ik ó w  
B u llo c k  s tw ie rdz ił, że u trzym a 
n ie  m iędzynarodow ej jedności 
ruch u  zawodowego jes t szcze­
góln ie ważne w  c h w ili obecnej, 
gdy rob o tn icy  zna jdu ją  się w  
ob liczu nowego ataku m iędzy­
narodowego kap ita lizm u .

Z  druzgocącą k ry ty k ą  Deaki 
na i  rozb ijaczy jedności m ię ­
dzynarodow ej w ys tą p ił delegat

zw iązku ro b o tn ik ó w  przem y­
słu drzewnego z L ive rp o o l — 
Mogree. M ogree po dkre ś lił, że 
Kongres TU C  n igdy nie  upo­
w ażnia ł R ad j' Naczelnej do w y 
cofania się z ŚFZZ.

Anderson, delegat zw iązku 
pracow n ików  państwowych, 
s tw ie rdz ił, że p o lity k a  ro z b ija ­
n ia  m iędzynarodow ej jedności 
zw iązków  zawodowych jest po 
l i ty k ą  an tyrobo tn iczą p ro w a ­
dzoną w  in teresie  pracodaw­
ców  b ry ty js k ic h  i  am erykań­
ski oh.

Komedia glosowania
Po zakończeniu tzw. dyskus ji 

w  to ku  k tó re j n ie  dopuszczono 
do ’ głosu w ie lu  delegatów, obie 
rezo luc je  poddano pod głosowa 
nie. Za rezo luc ją  zw. pracow ­
n ik ó w  sam orządowych padło 
6.258 tys ięcy głosów. O w y n i 
k u  ta k im  zadecydowały glosy 
5 na jw iększych  zw iązków  za­
w odow ych, k tó ry c h  przyw ódcy 
pop ie ra ją  p o lity k ę  R ady Naczel 
ne j TUC. Za rezo luc ją  zw iązku 
h u tn ik ó w  opow iedzia ło się 
1.700 tys ięcy głosów. W strzy­
m a li się od głosowania delega 
ci, k tó rz y  rep rezen tu ją  około 
m ilio n a  cz łonków  zw iązków  za 
wodowych.

N astępnie Kongres p rzystą ­
p i ł  do om aw ian ia  części spra 
w ozdania R ady Naczelnej TU C  
dotyczącej p o lity k i an tyko m u ­
n is tyczne j w  zw iązkach zawo­
dowych, O brady o tw o rzy ł se­
k re ta rz  genera lny T U C  —  Tew 
son, k tó rego  przem ów ien ie by 
ło n iew yb red nym  a tak iem  na 
ideologię kom unistyczną i  b ry  
ty jską  p a rtię  kom unistyczną.

d o k o ń c z e n i e  N A  STR. 2
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bm. odbył się w brew  te rro ro ­
w i ch u lig an e rii faszystow skie j 
końce’ Paula Robesona w 
Peekr , k tó ry  zgrom adził po 
nad 2 „ tys. osób. Po koncer­
cie bo jówkarze faszystowscy 
obrzuca li kam ien iam i poszcze­
gólnych, powracających do do­
m u słuchaczy koncertu Paula 
Robesona.

Ilość rannych w ynosi 77 o-
Ś ół i. Bo i ó w karze f i)  r-' 6 y r t  o. wacy 
uszkodzili również k ilkanaście 
samochodów, k tó ry m i powraca 
l i  uczestnicy koncertu. W śród 
rannych są kob ie ty  i  dzieci.

Pau l Robeson, k tó ry  pod o- 
pieką członków g ru py  samo­
obrony w ydosta ł się :: Peeks- 
k i l l  bez szwanku s tw ie rdz ił, że 
po lic janc i s ta li bezczynnie, 
p rzyg ląda jąc się faszystom , o 
brzucającym  publiczność kon­
certow ą kam ien iam i. P o lic ji 
było  dość i  gdyby ty lk o  chcia­
ła , m ogłaby bez tru d u  zapo­
biec zajściom.

P o lic ja  aresztowała k ilk u ­
dziesięciu chuliganów w  zw iąz 
ku  z poranieniem  jednego z po 
lic jan tó w , do którego doszło 
w  czasie zamieszania —  lecz 
następnie w szystk ich  areszto­
wanych w ypuściła  na wolność.

Przed koncertem  gubernato r 
stanu New Y o rk  Dewey, z ło­
ży ł oświadczenie, że po lic ja  nie 
dopuści do żadnych zajść —  
lecz działalność p o lic ji og ran i­
czy ła  się do biernego p rzyg lą ­
dania się napaściom bo jów ka- 
rz y  faszystow skich i  do zajść 
większego rozm ia ru  nie doszło 
jedyn ie dzięki masowej samo­
obronie, doskonale zorganizo­
wanej przez nowojorskie związ 
k i zawodowe.

'P rzedstaw icie l am erykań­
sk ie j P a r t ii P racy, M arcanto- 
nio, w ys ła ł na tychm iast po zajś 
ciach depeszę do gubernatora 
Dewey‘a, w  k tó re j oska rży ł po 
lic ję  stanową i  w ładze m iejsco 
wTe o świadome nieprzeciwdzia 
łan ie  napaściom chu liganów  na 
uczestników koncertu.

USA zdążają do całkowitej 
kolonizacji krajów marshallowskich

Zaniepokojenie we F ranc ji przed konferencją waszyngtońską
P A R Y Ż  (P A P ). — D ziennik i francuskie donoszą, że Sta­

ny Zjednoczone postanow iły odrzucić bezwzględnie postulat 
W ie lk ie j B ry tan ii w  sprawie podwyższenia ceny złota. Rząd 
amerykański podtrzymuje równocześnie w  dalszym ciągu 
wszystkie swe żądania, dotyczące dewaluacji funta i innych 
w alu t europejskich, oraz szczególnych p rzyw ile jów  dla kap i­
ta listów  amerykańskich, inwestujących swe kapita ły w  kra­
jach marshallowskich.

„C om bat”  donosi, że am ery­
kańsk i m in is te r finansów  Sny 
der domaga się: a) by k a p ita ­
liśc i am erykańscy posiadali co 
na jm n ie j te same prawa, co 
ka p ita liśc i m ie jscow i, b) by  
zyski kap ita lis tów  am erykań ­
skich w k ra jach  m arsh a llow - 
skich b y ły  wym ieniane na do­
la ry , c) by kap ita liśc i am erv- 
k-ańsoy o trzym a li od rządów  
m ar a 1 iowsk i ch gw arancję
przed nacjonalizacją , s k u tk a ­
m i »burzeń w ew nętrznych i 
wojen.

Żądania am erykańskie  w y ­
w o ła ły  zan iepokojenie prze­
m ysłow ców  francusk ich , k tó ­
rzy  p rze w id u ją  p rz y p ły w  k a p i­
ta łó w  am erykańskich i trudn ą  
w a lkę  kon ku re ncy jn ą  na te re ­
nie  F ra n c ji m iędzy fa b ry k a n ­
tam i am erykańsk im i i fra n c u ­
skim i.

W alkę tę zaostrzy jeszcze 
ba rdz ie j okoliczność, że rząd 
francusk i, ja k  w iadom o, post» 
h o w ił znieść »  '.5 proc. ogri-. - 
nleżenia im portr.w e z k ra jó w  

I mar sh&ilo weka cń.

„H u m a n ité ”  s tw ierdza, że 
rząd w  sposób w yra źny  dąży 
przede w szys tk im  do złagodze­
nia sku tków  depres ji w  S ta­
nach Zjednoczonych. K a p ita li­
ści am erykańscy, korzysta jąc 
z up raw n ień  we F ra n c ji, będą 
m ogli opanować rozm aite  ga­
łęzie przem ysłu francuskiego 
W tych w a run kach  F ranc ja  
stanie się jeszcze bardzie j po­
dobna do k o lo n ii am erykań ­
skie j. N a rodow y przem ysł fran  
cuski zostanie zepchnięty p» 
plan drug i. K ra j,  k tórego go­
spodarka jest kon tro low ana 
przez k a p ita ł zagraniczny, nie 
może być k ra je m  w o lnym  — 
kończy „H u m a n ité ” .

„Ce S o ir”  podaje, że osta t­
nie posunięcia rządu fra n c u ­
skiego świadczą o tym . że rząd 
len z góry p rz y jm u je  w a ru n k i 
.4Po*frvl»;'c:*ego M onach ium - . 
jak ie  będą m u podyktow ane w 
Waszyngtonie.

Lud Formozy przeciwstawi się 
zakusom imperialistów USA

P E K IN  (PAP). P rzew odni­
czący L ig i Lu dow o-D em okra ­
tyczne j F orm ozy (Taiw anu) — 
H ś ieh-H sue-H ung —  ogłosił 
oświadczenie, w  k tó ry m  pod­
kreśla. że n iezw łoczn ie po u - 
w o ln ien iu  przez a rm ię  ludow ą 
Chin kon tyn e n ta ln ych  nastąpi 
uw oln ien ie  Form ozy.

Przeszło 6 m ilio n ó w  m iesz­
kańców  Form ozy —  po w ie ­
dzia ł H s ieh -H sue -H ung  —  zde 
cydowanie p rze c iw s ta w i się za 
kusom  im p e ria lis tó w  am e ry ­
kańskich, us iłu jących  zaw ład ­
nąć wyspą. M ieszkańcy F o r­
mozy, uciskan i przez im p e ria ­
liz m  japoński w  c iągu przeszło 
50 la t, n ie  pó jdą te raz w  n ie ­
wo lę im p e ria lis tó w  am erykań ­
skich. N aród ch ińsk i posiada 
dość sił, by un ie m oż liw ić  wszel 
k ie  agresywne posunięcia za­
borców.

Po k a p itu la c ji Japon ii w  ro ­
k u  1945, im p e ria lizm  am erykan 
siki w  stosunku do Form ozy 
idzie  w  ś lady im p e ria lizm u  ja ­
pońskiego. W spółpracując z 
K uom in tang iem . A m erykan ie  
rozbudow u ją  na wyspie bazy 
m orsk ie  i  lo tn icze, zagarn ia jąc

jednocześnie pod swą k o n tro lę  
przem ysł gó rn iczy oraz inne 
podstawowe gałęzie gospodar­
k i. Im p e ria liś c i am erykańscy 
chcą przekszta łc ić  Form ozę w  
swą kolon ię.

Prasa doniosła, że rząd Sta­
nów  Z jednoczonych wystoso­
w a ł notę do rządu k u o m in ta n - 
gowskiego w  K an ton ie , w  k tó ­
re j domaga się, ażeby F o rm o­
za została przekształcona w  
część s tre fy  okupacyjne j U S A  
na P acy fiku . J a k im  praw em  
rząd U S A  chce zagarnąć w y ­
spę Form ozę należącą do 
Chin? —  zapytu je  H sieh-H sue- 
Hung.

A rm ia  ludow a posuwa się 
na po łudn ie  Chin. Fuczou, p o rt 
po łożony naprzeciw ko F orm o­
zy, zosta ł uw o ln io ny . Ludność 
Form ozy ud z ie li a rm ii ludow e j 
pom ocy w  usunięciu  resztek s ił 
kuom in tangow sk ich  i  w yp ę ­
dzeniu agresyw nych s ił im pe­
r ia liz m u  U S A  z w yspy —  pod 
k re ś lił w  zakończeniu przew ód 
niczący L ig i Ludow o-D em okra  
tyczne j Form ozy.

Inicjatywa współzawodnictwa 
w skupie dobrego zboża

Pracownicy P un ktu  Skupu 
G m innej Spółdzie ln i „Sam opo­
moc Chłopska“  w  Drobin ie, 
rozpoczęli współzawodnictwo 
w  zakresie sprawności o rgan i­
zacyjne j skupu oraz przestrze­
gania norm  jakości kupowane 
go i  dostarczanego zboża. Ze­
spół w  D rob in ie  wezwał wszyst 
k ie  spółdzielnie gm inne do pod 
jęcia współzawodnictwa w  tym  
zakresie.

Równocześnie zespół pracow 
n ików  re fe ra tu  zbożowego Po­
w iatowego Związku Gminnych 
Spółdzielni „Samopomoc Chłop 
ska“  w  Płocku, p rzy jm u ją c  we 
zwanie pracow ników  w D robi­
nie, postanow ił współzawodnik 
ożyć w  organizowaniu skupu 
zboża, w praw id łow ym  odbio- i

rze zboża, p lanowaniu skupu 
zboża oraz w  czynnościach 
sprawozdawczych. Do podobne 
go współzawodnictwa wezwa­
no w szystkie zespoły pracow­
nicze re fe ra tów  zbożowych Po 
w ia tow yc łi Zw iązków  G m in­
nych SpóMzbdni .Samopomoc 
C h ło p ska “  w  icrr.ju .

a i B m E a s s u E i i
A N D R Z E J  K U B A C K J : O 

ja k i pokó j chodziło  w a ­
ty ka ń s k ie j dyp lom acji?

A L I C J A  S O L S K A :  B a w e ł ­
na po m * d rtic l* W prost 
czy  p roporcjo ­
naln ie.

KRYSTYNA DĄBROW­
SKA: Wielkiej
Sprawa.
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marginesie porwania i wywiezienia polskich dzieci do Kanady.

TE M A TY  D N IA

S w a s ty k a  
w  W a ty k a n ie

Prasa w ioska u ja w n iła , te  od 
c h w ili k lę s k i n i  Rzeszy, w  R zy ­
m ie  zna laz ła  schronienie liczna  
grupa w y b itn y c h  dzia łaczy  h it le ­
ro w sk ich , b. w o jsko w ych  n ie ­
m ie c k ich , lo tn ik ó w  i członków  
SS. Osobnicy ci k o rzys ta ją  z o- 
p is k i i pom ocy k ato lic k ic h  „ in ­
s ty tu tó w “ — niem ieck iego  i au - 
stro - w ęgierskiego (!), u trz y m y ­
w anych  przez W a ty k a n .

Spraw a  ta  nabra ła  rozgłosu w  
zw ią z k u  ze śm ierc ią  w  szpitalu  
San S p lriti n ie jak ieg o  Ottona  
W aech tera , k tó ry  b y ł Jednym  z 
m o rd ercó w  austriackiego kanele  
rza  D olfussa, zam ordow anego na 
rozkaz H it le ra  przed anschlus- 
sem A u s trii. W a ty k a n  w  ciągu  
trzech  la t u d z ie la ł W aech terow i 
pom ocy, a gdy m orderca  „k a to ­
lick ie g o “  kan c le rza  Dolfussa  
z m a r ł, zw ło k i jego zosta ły  pobło­
gosław ione przez biskupa K n d a - 
la .

PogTzeb W aech tera , k tó ry  za 
„zasług i“  w obec fuefcrera został 
m ia n o w an y  przez H it le ra  gau le i- 
te re m  G a lic ji, stał się p re teks ­
tem  do m an ife s ta c ji h itle ro w c ó w  
prze b y w a ją c yc h  w e Włoszech  
pod opieką W a ty k a n u . H it le ro w ­
cy szli p a rad n y m  m arszem , ,.he i- 
lo w a li“  i  p o zd raw ia li się po fa - 
szystowsku.

Jak  tw ie rd z i prasa w łoska, w  
R zym ie została w znow iona  dzia ­
łalność p a r t ii  naz is tow sk ie j, k o ­
rzys ta jące j z poparc ia  wyższych  
dosto jn ików  koście lnych  pocho­
dzenia  n iem ieck iego .

Jaw ne sym patie W a ty k a n u  do 
N ie m c ó w  i h it le ry z m u  i trzym a  
n ie  ich strony p rze c iw  P o lakom  są 
powszechnie znane. W  danym  w y  
p adku  W a ty k a n  otoczył p ro te k c ją  
h itle ro w c a , k tó ry  b y ! nie ty lk o  
w ro g iem  P o laków , ale zarazem  
w ro g iem  k a to lik ó w  aus triack ich  i 
m ordercą  ich p rzyw ód cy  i  szefa  
rząd u  austriack iego .

M a lu czko , a na sutannach rzym  
skich do sto jn ikó w  koście lnych  za 
błysną  b rv ia n to w e  sw astyk i „ho ­
n o ro w ych “ członków  p a r t ii  nazis­
to w sk ie j. W  swych sym patiach  
dla  h itle ry z m u  i z chęci dogodze­
n ia  p lanom  im p e ria lis tó w  a m e ry ­
kań skich , us iłu jących  odbudować  
m ilita ry z m  n iem ie c k i d la celów  
n o w e j w o jn y , W a ty k a n  w ystępu ­
je  nie ty lk o  przeciw ko  de m o k ra ­
c jom  lu d o w ym , ale rów n ież  p rze ­
c iw k o  w ie rzą c ym  k a to lik o m  
w szelk ich  narodowości, jeś li 
ty lk o  k a to lic y  el z n a jd u ją  się 
po in n e j stronie b a ry k a d y , n iż  
h itle ro w c y  i  ich am erykańscy  
p ro te k to rzy .

J. W .

f  K R O N I K A .  |
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Dnia. 6 bm. P rem ier Józef 
C yrankiew icz p rz y ją ł w  P re­
zyd ium  Rady M in is tró w  dele­
gację re p a tria n tó w  z M andżu­
r i i ,  k tó ra  z ło ży ła  na ręcs P re­
m ie ra  serdeczne podziękowa­
nie  Rządowi Rzeczypospolitej 
za um ożliw ien ie  im  pow ro tu  do 
k ra ju  i  za zajęcie się ich lo ­
sem po p rzybyc iu  do Polski.

Rys. J. ZARUBA

W łoski K om itet Obrońców Pokoju
w walce o niezawisłość kra ju

W ywiad z N enni’m  w dzienniku „T ru d “
M O S K W A  (PAP). —  Organ

c e n tra li radzieck ich zw iązków  
zawodowych „T ru d “  zamiesz­
cza w y w ia d  swego korespon­
denta z członkiem  Stałego K o ­
m ite tu  Św iatow ego K ongresu 
O brońców  P oko ju  —  P ię tro  
N enn i, k tó ry  b y ł obecny w  cha 
rak te rze  gościa na Wszech- 
zw iązkow ej K o n fe re n c ji Z w o ­
le n n ik ó w  P oko ju  w  M oskw ie.

N enn i s tw ie rd z ił, że w a lk a  o 
pokó j zna jd u je  g łęboki od ­
dźw ięk wśród szerokich rzesz 
narodu w łoskiego. Ruch poko­
jo w y  zatacza coraz szersze 
kręg i. Szczególnie w zm óg ł się 
on w  zw iązku ze spraw ą ra ty ­
f ik a c j i  przez W iochy pa k tu  
północno -  a tlan tyck iego .

W łosk i K o m ite t O brońców  
P oko ju  po d ją ł kam pan ię zm ie ­
rza jącą do tego, by  zmusić 
rząd do odroczenia ra ty f ik a c ji 
tego złowrogiego porozum ienia. 
W  ty m  celu obrońcy poko ju  
w y ja ś n ia li szerokim  masom 
praw dz iw e znaczenie agresyw ­
nego b lo ku  pó łn ocno -a tla n tyc ­
kiego, do k tórego koła rządzą­
ce w c iąga ją  k ra j.

Rząd odpow iedzia ł na to  re ­
presjam i. Is tn ie ją  podstaw y do 
tw ie rdzen ia , że z 15 tys. osób 
zna jdu jących  się obecnie w  
w ięzien iach w łosk ich , k ilk a  ty ­
sięcy zostało aresztowanych w  
zw iązku ze zb ieran iem  podp i­
sów pod pe tyc ję , skierowaną 
p rzeciw ko p a k to w i a tla n tyck ie ­
mu. M im o  te rro ru  7 m ilio n ó w  
W łochów  podpisało tę petycję.

W  c h w ili obecnej w ło sk i obóz 
poko ju  p row adzi w a lk ę  p rze ­
c iw k o  przekszta łceniu k ra ju  w  
bazę w o jenną  im p e ria lis tó w , 
p rzeciw ko m a rs h a lliz a c ji i  k o ­
lo n iza c ji W łoch, p rzec iw ko  tw o 
rżen iu a rm ii na jem ne j, k tó ra  
by pozostawała na s łużb ie im ­
pe ria lizm u  am erykańskiego. W  
walce te j na ród  w ło s k i w y k a ­
zuje w ie lk ie  zdecydowanie.

W  zakończeniu N e nn i pod­
k re ś lił w ie lk ie  znaczenie 
W szechzwiązkowej K o n fe re n c ji 
Z w o len n ikó w  P oko ju  d la  spra­
w y  w a lk i o pokój na ca łym  
świecie, zaznaczając, iż  naród 
radziecki, k tó ry  odgryw a decy­
dującą ro lę  w  te j wa lce, jest 
gotów  b ro n ić  w sze lk im i s iłam i 
pokoju.

Komunistyczna Partia Francji 
popiera żądania bezrobotnych

P A R Y Ż, (PAR). —  450 bez­
robo tnych  z Cham pigny w  po­
rozum ien iu  z ośrodkiem  m ie j­
sk im  zw iązków  zaw odowych i  
m ie jscow ym  kom ite tem  bezro­
bocia sk ie row a ło  do w szystk ich  
deputow anych swego okręgu 

.wyborczego list., w  k tó ry m  do­
m agają się po p ra w y swej sy­
tu a c ji m a te ria lne j.

D epu tow an i soc ja lis tyczn i 
nie u d z ie lil i bezrobotnym  żad­
ne j odpowiedzi. Za ich p rz y k ła  
dem poszli depu tow an i M R P  i  
RPF. N a tom iast depu tow any 
kom un is tyczny  Thorez ośw iad­
czył, że poniew aż sytuacja  f i ­
nansowa bezrobotnych n ie  po­
zwala im  na p rzybyc ie  do Pa­
ryża. uda się on do Cham pig­
ny, by  wskazać im  środk i do 
bezpośrednie j w a lk i o popraw ę 
bytu .

Po p rz y b y c iu  do Cham pigny, 
Thorez odby ł dłuższą p rz y ja ­
cie lską rozm owę z bezrobotny­
m i.

Thorez zaznaczył, że je ś li cho

dzi o ustaw odaw stw o socja l­
ne, to we FrancJ.j obow iązu ją 
nadal ustaw y, uchwalone 
przez rząd V ichy, k tó re  zez­
w a la ją  a d m in is tra c ji na dyspo 
now anie zas iłkam i w ed ług  w ła  
snego sub iektyw nego uznania. 
K om un iśc i dom agają się zmia 
n y  tego stanu rzeczy i  w p row a  
dzenia k o n tro li robotn icze j 
nad w yd a tkow an iem  fundu­
szów, przeznaczonych na zapo 
m ogi d la  bezrobotnych.

W dalszym  c iągu swego oś­
w iadczenia depu tow any Thorez 
w ykaza ł, że zasadniczą przyczy 
ną bezrobocia zarów no we 
F ra n c ji, ja k  we W łoszech i  w  
B e lg ii —  jes t p la n  M arshalla . 
W  celu podjęcia skutecznej 
w a lk i z bezrobociem, robo tn icy  
p o w in n i zjednoczyć swe s iły  i  
zmusić rząd do zm iany dotych 
czasowej p o lity k i.

Na zakończenie Thorez za­
p e w n ił bezrobotnych, iż P a r­
tia  K om un is tyczna  bedzie czyn 
n ie  pop iera ła  ich  żądania.

Wystawa arch itektury Prowokacje faszystów greckich
radzieckiej 

w Szczecinie
W  d n iu  5 w rześnia b r. w  sa­

lach M uzeum  O kręgowego w  
Szczecinie odbyło  się o tw arc ie  
ob jazdow ej w y s ta w y  „A rc h i­
te k tu ry  N a rodów  ZSR R “ .

W  uroczystości w z ię li udz ia ł 
przedstaw ic ie le  w ładz  pań­
s tw ow ych, sam orządowych i 
p a r t i i po litycznych . Obecny 
b y ł rów n ież  konsu l ZSRR B o­
rysów .

O tw a rc ia  w ys taw y  dokonał 
w o jew oda M igoń . W ystaw a o- 
b e jm u je  około 150 eksponatów, 
ilu s tru ją c y c h  zarów no wspania 
łą  h is to ryczną a rc h ite k tu rą  Re 
p u b lik  Z w ią zku  Radzieckiego, 
ja k  i  p rz y k ła d y  now ych socja­
lis tyczn ych  założeń a rc h ite k to ­
n icznych i  urban is tycznych.

Już w  p ie rw szym  d n iu  o- 
tw a rc ia  zw iedz iły  w ys taw ę  licz 
ne rzesze publiczności.

W ym iana polsko- 
czechosłowacka 

w dziedzinie 
prawniczej

W  ram ach w spółp racy p raw  
n icze j polsko-czechosłowackiej 
zacieśniają się stosunki m iędzy 
p o lsk im i i  czechosłowackim i 
szkołam i praw n iczym i.

Po dwumiesięcznym pobycie 
10 słuchaczy czechosłowackich 
szkó ł prawniczych w  C entra l­
ne j Szkole Praw nicze j im . Teo 
dora Duracza w  W arszaw ie, 
w y jecha ło  w  dniu 5 września 
b r. ‘10 słuchaczy polskich szkół 
p raw n iczych na dwumiesięcz­
n y  pobyt do czechosłowackich 
szkół w  Pradze i  B ra tys ław ie .

na granicy
S O F IA  (PAP). D epartam ent 

prasy m in is te rs tw a  spraw  za­
g ran icznych Ludo w e j R e p u b li­
k i  B u łga rsk ie j og łos ił k o m u n i­
ka t, v / k tó ry m  stw ierdza, że si 
ły  zb ro jne rządu ateńskiego 
sprow okow a ły  na po łudn iow e j 
g ran icy  B u łg a r ii szereg in c y ­
dentów . M in is te rs tw o  spraw  za 
g ran icznych B u łg a r ii zaw iado­
m iło  o tych  incydentach O rga­
n izac ję  N arodów  Z jednoczo­
nych  i  w ystosow ało za je j po­
średn ic tw em  pro test z tego po 
w odu do rządu ateńskiego.

M im o  to, p row okac je  na po­
łu d n io w e j g ra n icy  B u łg a r ii ze

Bułgarii
strony g reck ie j n ie  ty lk o  nie 
zostały w strzym ane, lecz, p rze­
c iw n ie , w zm og ły  się znacznie 
w  osta tn im  czasie. W kom u n i­
kacie przytacza się liczne fa k ­
ty , k tó re  po tw ie rdza ją  to  o- 
świadczenie.

W zw iąaku z ty m  m in is te r­
stwo sp raw  zagranicznych B u l 
garsk ie j R e p u b lik i Ludow e j 
przesła ło na ręce sekretarza ge 
neralnego O NZ T rygve  L ie  e- 
nerg iczny p ro tes t przeciwko 
p row okacy jnem u zachowaniu 
się s ił zb ro jn ych  rządu ateń­
skiego.

Przem ówienie Maxa Reimanna
na wiecu m łodzieży niem ieckiej
B E R L IN  (PAP). Agencja

A D N  donosi, iż  w  G e lsenk ir­
chen odby ł się w iec zorgan i­
zowany przez Zw iązek W o l­
nej M łodzieży N iem ieck ie j Pół 
nocnej N a d re n ii i  W estfa lii.

Na w iecu w yg ło s ił obszerne 
przem ów ien ie przewodniczący 
K om un is tyczne j P a r t i i N ie ­
m iec Zachodnich M ax  R ei- 
m ann. N aw iązu jąc do zapo­
w iedzianych m anew rów  w o jak 
am erykańsk ich  w  Niemczech 
Zachodnich Reim ann s tw ie r­
dził, iż  celem  tych  m anew rów  
jes t p rzygotow anie  na z iem i 
n iem ie ck ie j now ych aw an tu r 
wo jennych.

Reim ann po d kre ś lił w  swym  
przem ów ien iu , że s iły  obozu 
pokojowego są potężniejsze a- 
n iże li s iły  obozu ang lo -am ery- 
kańskich  podżegaczy w o jen ­
nych. M ów ca znaczną część 
swego przem ów ien ia pośw ięcił 
uzasadnieniu słuszności g ra n i­
cy na Odrze i  N ysie  podkre -

śla jąc, iż  je s t to gran ica po­
ko ju .

W  K IL K U
¡ z d a n i a c h !
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R Z Y M . D z ie n n ik i donoszą, że o- 

sław iona m iędzynarodow a o rg an i­
zacja uchodźców IR O  skierow ała  
niedaw no do A u s tra lii tran sp o rt 
dzieci. D ziec i nie posiadały odpo­
w ie d n ie j op ieki san ita rne j i b y ły  
nied ożyw iane . W  zw iązku  z ty m  12 
dzieci zm arło  bezpośrednio po przy  
byciu  tran sp ortu  do Sydney.

P A R Y Ż . 3 bm . odbyła się w ie lka  
m an ifestac ja  ludności p ra cu ją c e j 
Lyon u  7. o a k z ji 5 rocznicy w yzw o  
len ia  m iasta spod Ja.zm a h itle ro w  
skiego.

N a  rozkaz p re fe k ta  p o lic ja n c i na  
p a d li uczestn ików  m an ifes tac ji 1 
p o b il i . ich  p a łk a m i. P o lic ja  usiło ­
w ała  rozpędzić m an ifes tan tó w  i o- 
debrać im  sztandar i p la k a ty , w zy  
w ające do w a lk i o trw a ły  po kó j. 
M a n ife s tan to m  udało  się zachować  
sztandar i p la k a ty  oraz k o n ty n u ­
ować pochód p rzez u lice  m iasta.

Przywódcy TUC wysługują się 
kapitalistom anglo-amary kańskim

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Po przem ów ien iu  Tewsona, 
doszło do ponow nych starć m ię  
dzy de legatam i a p rezyd ium  
Kongresu. Powodem  pro testów  
b y ła  ta k ty k a  p re zyd ium  nie  
dopuszczania do głosu delega­
tó w  pode jrzanych o przekona­
n ia  lew icow e. P ro tes ty  p rzy ­
b ra ły  c h a ra k te r dem onstrac ji 
p rze c iw  przewodniczącem u 
L a w th e ro w i.

Z  n ie licznych  m ów ców  opo­
zycy jnych, k tó ry m  uda ło  się u -  
zyskać p ra w o  głosu, w ym ien ić  
należy delegata zw iązku  m e­
chan ików  Elmsa, k tó ry  zdema­
skow ał ta k ty k ę  w ładz  naczel­
nych TUC, podkreśla jąc, że is lo  
tn y m  powodem  poruszania 
przez nie  na Kongresie  ta k ic h  
spraw  ja k  „ in f i l t ra c ja  kom u­
n is tyczna" itp . —  je s t próbą od 
WTÓcenia uw ag i zw iązków  za­
w odow ych od is to tn ych  prób ie  
m ów , sto jących przed klasą ro ­
botniczą. O prob lem ach tych 
n ie  decydują dz is ia j byn a j­
m n ie j w ładze TUC, lecz k a p i­
ta liś c i am erykańscy na k o n ­
fe re n c ji w aszyngtońskie j.

Delegat zw iązku  e lektro tech 
n ik ó w  Can s tw ie rd z ił, że pozor 
na większość g łosów  uzysk i­
w ana przez Radę Naczelną 
w sku te k  zręcznej reżyse rii gło 
sow ania n ie  m a is to tnego zna­
czenia i  jes t ty lk o  rezu lta tem  
pap ie rkow ym .

Po d y s k u s ji sprawozdanie 
R ady Naczelnej T U C  w  k w e ­
s t ii „ in f i l t r a c j i  kom un is tycz­
n e j“  zostało zaaprobowane dzię 
k i  w ypow iedzen iu  się za n im  
przyw ódców  w spom nianych w y  
żej na jw iększych  5 zw iązków  
zawodowych.

G losy p rasy b ry ty js k ie j

LO N D Y N , (PAP). —  W to rko  
w a  prasa b ry ty js k a  p rz y ję ła  
sceptycznie p rzem ów ien ia  L a w  
the ra  i  G r if f ith s a  w  d n iu  o t­
w a rc ia  Kongresu T rade  U n io - 
nów. Z  kom enta rzy  prasow ych 
w y n ik a  jasno, że w p ły w y  p rzy 
w ódców  TUC na m asy ro b o t­
nicze u leg ły  znacznemu osła­
b ien iu .

„D a ily  T e legraph“  pisze: 
„In cyd e n ty , ja k ie  zaszły w  cza­
sie przem ów ien ia La w th e ra  
w skazu ją  w yraźn ie , że ro b o tn i-

cy są n iezadow olen i z k ie ro w ­
n ic tw a  TUC. N iezadow olenie 
to  n ie  ogranicza się b y n a j­
m n ie j do kom un is tów . S trach 
przed porażką w  w yborach  
zmusza p rzyw ódców  la bo urzy- 
s tow skich  do ko le jnego błaga­
n ia  i  straszenia 8 m ilio n ó w  
cz łonków  zw iązków  zawodo­
wych.

„Y o rk s h ire  Post“  podkreśla, 
że pozycja  p rzyw ódców  TUC 
n ie  je s t do pozazdroszczenia. 
S ta ją  on i przed zw iązkow ca­
m i z p u s tym i rękom a i  n ic  im  
nie  mogą o fia row ać.

„D a ily  W o rke r“  dem askuje 
is to tną treść przem ów ienia 
La w the ra . Pom inę ło  ono ca ł­
kow ic ie  m ilczen iem  n a jż y w o t­
niejsze p ro b lem y robotnicze. 
Zam iast zaatakować przedsię­
b iorców , L a w th e r zaatakow ał 
rob o tn ików , walczących o po­
p raw ę w a ru n k ó w  m ateria lnych  
N ie  m ożna u k ry ć  tego fa k tu  — 
stw ie rdza dz ienn ik  —  że po 
4 -ro  le tn ic h  rządach la bo u rzy - 
stow skich, A ng lia  nada l jest 
k ra je m  kap ita lis tycznym , w  
k tó ry m  głów ną ro le  odg ryw a­
ją  ren ty , p rocen ty  i  zyski.

Dwaj księża—konfidenci gestapo wydawali 
patriotów polskich w ręce hitlerowców

Zdrajcy narodu stanęli przed sądem w Łodzi
Przed Sądem Apelacyjnym  w  Łodzi stanęli w  dniu 6 bm. 

dwaj księża: ks. Roman Gradolewski b. proboszcz parafii 
św. K rzyża w  Łodzi i  ks. A lo jzy  Hoszycki z Pabianic pod 
Łodzią .— na k tó rych  ciąży zarzut zdrady narodu polskiego 
podczas okupacji i  ścisłej współpracy z gestapo.

Obaj oskarżeni księża zd ra ­
d z ili k ra j o jczysty, podp isu jąc 
drugą grupę tzw . „n ie m ie ck ie j 
lis ty  narodow ościow ej“ . A k t  
oskarżenia podaje, że ks. G ra ­
do lew ski zg łos ił się ochotniczo 
do w spó łp racy z Gestapo, o- 
be jm u jąc na zlecenie n iem iec­
k ie j ta jn e j p o lic j i po lityczn e j 
fu n kc je  tzw . rezydenta w  łódz­
k ie j K u r i i  b iskup ie j. O rgan izo­
w a ł także sieć agentów  gesta­
po w  terenie.

Kośció ł „n u r  fu r  Deutsche“

A k t  oskarżenia podaje, że 
ks. G rado lew sk i na tychm iast 
po w kroczen iu  okupan tów  do 
Łodz i p rzys tą p ił do s k ru p u la t­
nego w yko nyw a n ia  a n typ o l­
skich zarządzeń w ładz okupa­
cy jnych , b ron iąc m. in . wstępu 
P olakom  do przeznaczonego 
d la  N iem ców  kościoła św. 
K rzyża. O p e r f id i i duchow ne­
go m ów ią  w ym ien ione  w  a k ­
cie oskarżenia jego czyny: u - 
suw ał z kościo ła Zauważonych 
tam  P o laków  i  odm aw ia ł u -  
dzie lan ia  im  sakram entów , k a ­
zał służbie koście lne j sp ra w ­
dzać dokum enty  wchodzących 
w ie rnych , a nad w e jśc iem  do 
ś w ią ty n i um ieśc ił w ie lk i sztan­
da r ze swastyką.

Ścisłe k o n ta k ty  występnego 
kap łana z n iem iecką ta jn ą  po­
lic ją  d a tu ją  się od końca 
1939 r. K siądz G rado lew sk i b y ł 
częstym gościem w  siedzibie 
gestapo p rzy  u lic y  A n  stad ta, 
gdzie odbyw a ł d ług ie  k o n fe ­
rencje  z gestapowcami Guen- 
therem , Fuchsem  i W il l i  M e is­
snerem, d la  k tó ry c h  rów nież 
w yd aw a ł huczne p rzy jęc ia  na 
plebanii. Jako  rezyden t n ie ­
m ieck ie j ta jn e j p o lic j i p o li­
tyczne j rozpoczął akc ję  w e r­
bow ania  kon fide n tów . Jednym  
z n ich  b y ł fran c iszka n in   ̂ ks. 
A lo jz y  Hoszycki, używ a jący 
im ien ia  zakonnego „Jacek“ .

K siądz Hoszycki, pe łn iący 
wówczas fu n k c je  kapelana w  
żeńskim  klasztorze w  P a b ia n i­
cach, podp isa ł n iem iecką  lis tę  
narodowościową i  rozpoczął 
rozp racow yw anie  d la  gestapo 
po lsk ich  organ izac ji podziem ­
nych, k tó rych  zaufan iem  c ie ­
szył się ja ko  kap łan. W yko ­
rzystu jąc te k o n ta k ty  z an ty ­
h itle ro w s k im  podziem iem  ks. 
H oszycki za pośredn ictw em  ks. 
G rado lew skiego zadeunucjo- 
w a ł w  gestapo aktyw nego 
działacza konsp iracy jnego i 
redak to ra  p rasy podziem nej 
ks. W acława T oka rka , k tó ry  
został przez N iem ców  areszto­
w any i  zesłany do Dachau.

W skazyw a ł gestapo pa trio tów

Sprawca śm ie rc i o rgan is ty  
sw e j p a ra fii

Po odczytan iu ak tu  oskarże­
nia  p rzy  szczelnie w ype łn ione j 
publicznością sali, p ie rw szy 
składa zeznania osk. ks. H o ­
szycki. Do zarzucanych m u 
zbrodn i n ie  przyzna je  się. P o ­
tw ie rdza  jedńak, iż rzeczyw i­
ście pod w p ływ e m  osk. G rado­
lewskiego i  ks. H o ldtego z za­
konu F ranciszkanów  w  W ie­
lu n iu  —  zaufanego gestapo o- 
raz s iós tr —  volksdeutschek z 
zakonu „M iło ś c i B oże j”  w  Pa­
bian icach, w p isa ł się na n ie ­
m iecką lis tę  narodowościową.

O skarżony nie  może też za­
przeczyć, iż  dokonał w ie lu  in ­
nych zarzucanych m u  aktem  
oskarżenia czynów  przestęp­
czych, pisząc donosy do gesta­
po i  sk łada jąc obciążające ze­
znania w  procesach tzw . Son- 
dergerieh tów  p rzec iw ko  aresz­
tow anym  Polakom .

Cyniczne w y k rę ty
O skarżony odpow iada bez­

czelnie, iż  vo lks iis tę  p rz y ją ł, by 
w  ten sposób „b ro n ić  p ra w  
w ia ry ”  stw ierdza, że w y p e ł­
n ia ł ściśle zalecenia w ładz n ie ­
m ieck ich  t j .  przestrzegał, by 
Polacy n ie  p rzychodz ili do ko ­
ścioła, przeznaczonego d la  
N iem ców, co m u zalecał u s il­
nie osk. ks. G rado lew ski. Sąd 
p rzys tą p ił następnie do na ­
św ie tlen ia  okoliczności w y d a ­
nia  N iem com  księdza p a tr io ty  
T oka rka  i  ks. Jaroszka. O skar­
żony podał, że ks. T okarek do­
ręczał m u  redagowane przez 
siebie konsp iracy jne  pisem ka 
w  celu dalszego ko lportażu.

Sąd przedstaw ia lis t  ks. T o­
karka , pisany z Dachau do bra 
ta w  Pabianicach, w  k tó ry m  <

cjona liza to rsk ich , k tó rych  au­
to ram i są przeważnie robo tn i­
cy) po przeprowadzeniu odpo­
w iednich prób stąśuje się w  
procesach p rodukcyjnych róż­
nych ga łęz i gospodarki, uzy­
skując znaczne skrócenie cza­
su pracy i  poważne oszczęd­
ności gotówkowe.

W  Łodz i przebudowano od­
dz ia ł fa rb ia rn i w  jedne j z fa ­
b ry k  w łókienn iczych, zgodnie 
z pomysłem robo tn ika  Goła­
szewskiego. W  w yn iku  przebu 
dowy zmniejszono znacznie zu

ks. T okarek pisze m. in .: „C zy 
m ieszka jeszcze w  P a b ia n i­
cach duchow ny A lo jz y  Hoszyc 
k i,  k tó ry  pos taw ił p rzec iw ko  
m nie  fa łszyw e zarzuty? Czy 
je s t on Polakiem , czy Volks­
deutschem? N ie w ierze, że jest 
on k a to lic k im  księdzem, to 
jes t kanalia , tchórz, o p o rtu n i­
sta” .

Po odczytaniu lis tu  ks. H o ­
szycki spuszcza głowę i  przez 
dłuższy czas m ilczy, n ie  m o­
gąc dać odpow iedzi na dalsze 
py tan ia  Sądu.

W  dalszym  ciągu oskarżony 
Hoszycki stw ierdza, iż  oska r­
żony ksiądz G rado lew sk i nam a 
w ia ł go do odw o łan ia  zeznań, 
złożonych w  śledztw ie, tw ie r ­
dząc, że „n iepo trzebn ie  sie ob­
ciąża, sk łada jąc zeznania spra 
w ie  zbrodni, k tó rych  n ik t  nie 
może dowieść” . Ösk. ks. H o­
szycki po tw ie rdza  przed Są­
dem złożone w  śledztw ie o- 
świadczenie, k tó re  b rzm i: ,«Do 
puściłem  się zdrady i  za to w i 
nienem  ponieść karę. Taką sa­
mą ka rę  w in ie n  ponieść współ 
w in n y  m o je j zbrodn i osk. ks. 
G rado lew sk i” . O skarżony nie 
przyzna je  się jednak  w  d a l­
szym ciągu, że b jd  kon fid e n ­
tem  gestapo.

K to  w zyw a ł do lo ja lnośc i 
wobec h itle ro w có w

Przew odniczący: —  Czy to 
w p ły w  oskarżonego G rado lew ­
skiego spowodował odstępstwo 
oskarżonego od narodowości 
po lskie j?

O skarżony: —  Zdanie ke. 
G radolewskiego i  jego nam o­
w y  spe łn ia ły  w ie lk ą  ro le . V -  
tw ie rd za ły  m nie  rów n ież  w  
ta k im  postępowaniu w ys tąp ie ­
nia  księdza b iskupa A dam skie ­
go i  innych , w ysoko w  h ie ra r­
c h ii koście lne j postaw ionych 
księży, k tó rz y  n a w o ły w a li do 
lo ja lnośc i wobec w ładz  n ie ­
m ieckich, w yko nyw a n ia  ioh 
zarządzeń.

całkow icie n ie  nadającej się do 
uży tku  ob rab ia rk i. Robotnicy 
tych  samych zakładów, Ko- 
siak i  Czarnowski, zgrom adzi­
l i  odnalezione w  różnych m ie j 
scach zniszczone części suw ni­
cy i  po zm ontowaniu da li fa ­
bryce nadającą się już  do uży t 
ku  suwnicę, w artości 400.000 
zło tych.

W  Zakładach Starachow ic­
k ich  robotn icy  Podsędek, Dą­
brow ski, M atyn ia , C w ie ln ik  i 
ich pomocnicy, w p row ada ili do 
p ro du kc ji nowy sposób odlewa­
nia, k tó ry  przyniesie w  ska li

Pomysły racjonalizatorskie 
przyniosły milionowe oszczędności

Coraz w ięcej pom ysłów ra -

Akadem ia na cześć 5 rocznicy 
reform y rolnej

W A R S Z A W A  (PAP). 6 w rze­
śnia 1944 r .  K ra jo w a  Rada 
N arodow a u c h w a liła  d e k re t o 
przeprow adzen iu  re fo rm y  ro l­
ne j. W  p ią tą  rocznicę uchw a­
len ia  dekre tu , odby ła  się u ro ­
czysta akadem ia, zorgan izow a­
na przez p ra cow n ikó w  M in i­
sterstw a R o ln ic tw a  i  R e fo rm  
R o lnych  oraz p ra cow n ikó w  
zarządu głównego Z w ią zku  Sa 
m opom ocy C h łopskie j. W  aka ­
dem ii b ra li rów n ież  udzia ł: 
w icem in is te r ro ln ic tw a  i  r. r. 
tow . d r. S tan is ła w  K o w a le w ­
ski, prezes ZSCh —  d r. S tefan 
Igmar i  sekre ta rz  genera lny

ZSCh — tow. pos. Mieczysław 
Bodalaki.

W  czasie akademii referat 
o znaczeniu dekretu o re fo r­
m ie ro lne j wygłosił tow. w ice- 
m in. Kowalewski.

Oceniając z perspektywy cza 
su ro lę  dekretu oraz jego .zna­
czenie dla przygotowania no­
wego etapu w  h is to rii wsi pol­
skiej, budującej zręby socja­
lizmu, w icem inister Kowalew­
ski stw ierdził, że rocznica de­
kre tu  o re form ie ro lne j jest i  
będzie obchodzona jako święto 
demokracji.

Współpraca między Polską a CSR 
w dziedzinie służby zdrowia

P R A G A . (PAP). —  D o P ra ­
g i p rz y b y ła  delegacja po lsk ie ­
go M in is te rs tw a  Z d row ia  z m i­
n is tre m  zd ro w ia  d r  M iche jdą  
na czele.

Po złożeniu w ieńca na G ro­
b ie  N ieznanego Ż o łn ie rza  de­
legacja uda ła  się do P rezy­
d ium  Rady M in is tró w , gdzie 
p rzy ję ta  została przez p re m ie ­
ra  Zapo tocky ’ego. W  dłuższej 
rozm ow ie, w  k tó re j w z ią ł ró w  
nież ud z ia ł ambasador R. P. 
B orkow icz, przedstaw icie le  po i 
sk ie j i  czechosłowackiej służ­
b y  zdrow ia  poruszy li szereg 
prob lem ów , dotyczących ści­
słej w spó łp racy obu k ra jó w  w  
te j dziedzinie.

Następnie odbyła  się k o n fe ­
renc ja  prasowa w  k tó re j w z ią ł

rów n ież  udz ia ł czechosłowacki 
m in is te r zdrow ia , ksiądz d r 
P lo jh a r i  pe łnom ocn ik rządu 
p łk . Polak. M in is te r d r M i­
chejda po in fo rm o w a ł przedsta­
w ic ie li prasy czechosłowackiej 
o zadaniach po lsk ie j służby 
zdrow ia  w  p lan ie  sześciolet­
n im , a w icem in is te r d r  J. Szta 
che lsk i zapoznał szczegółowo 
dz ienn ika rzy  z zagadnieniam i 
odbudow y służby zdrow ia  w  
Polsce Ludow e j, w a lk i z cho­
rob am i ep idem icznym i i  spo­
łecznym i oraz problem em  d y ­
s try b u c ji lekarzy.

We w to re k  rozpoczęły się w  
M in is te rs tw ie  Z d row ia  w  P ra ­
dze obrady cz łonków  delega­
c j i  po lsk ie j z p rzedstaw ic ie la ­
m i czechosłowackiej służby 
zdrow ia.

Przemówienie Togliattiego  
z okazji „Miesiąca 

Prasy Kom un i styczne j itf
R ZY M  (P A P ). 5 bm. rozpo­

czął się „M ies iąc Prasy Kom u 
n is tyczne j“  we Włoszech. W  
zw iązku z ty m  odbyły się w  
w ie lu  m iastach m anifestacje lu  
dowe, na k tó rych  prok lam o­
wano akcję ja k  najszerszego 
rozpowszechnienia p rasy kom u 
n istycznej. Rozpoczęto jedno­
cześnie zbiórkę na fundusz p ra  
sowy, k tó ra  pow inna przynieść 
przeszło 300 m ilionów  liró w .

W  ośrodku przem ysłow ym  
p ro w in c ji neapo litańskie j, w 
Casfellam are, odbył się wiec, w  
k tó ry m  uczestniczyło przeszło 
100 tys ięcy osób. N a  wiecu 
tym  w y g ło s ił P a lm iro  T o g lia tt i 
przem ówienie, w  k tó ry m  pod­
da ł k ry tyce  p o litykę  rządu w ło  
skiego. Mówca s tw ie rdz ił, że 
rząd w łosk i ponosi na teren ie 
m iędzynarodowym  jedną poraź 
kę za drugą. O płakana jes t 
rów nież sytuacja  wewnętrzna 
W łoch. A m erykańska „pom oc“

doprowadziła do k ryzysu , k tó ­
ry  się stale pogłębia.

Jedynym  wyjściem  z impasu 
—  zaznaczył mówca —  jest 
zm iana p o lity k i zagranicznej i  
w ew nętrznej W łoch. Rząd po­
w in ien rozw inąć współpracę ze 
Zw iązkiem  Radzieckim , z k ra ­
ja m i dem okracji ludow ej i  z 
C h inam i ludow ym i. Mówca 
podkreśla, te  rozw ó j W łoch za 
leżny je s t od przeprowadzenia 
re fo rm  społecznych. W  tym  ce 
lu  należy u tw orzyć nowy rząd 
i  obalić monopol k le ryka łów , 
rządzących we W łoszech.

W  końcu T o g lia tt i zazna­
czył, że celem „M iesiąca P ra ­
sy Kom unistyczne j“  je s t zapo­
znanie całego narodu w łoskie­
go z program em  p a r t i i  kom uni 
stycznej, aby w  ten sposób 
przygw oździć k łam stw a  i  osz­
czerstwa, ja k ic h  używ a reak­
cy jna  prasa i  rad io  w  walce z 
ruchem  postępowym.,

Wypowiedzi delegatów 
niem ieckich po powrocie 

z Warszawy
B E R L IN  (P A P ). 5 bm., w  

gmachu N iem ieck ie j Rady L u ­
dowej w  B e rlin ie  odbyła się 
p rzy  udzia le licznych dzienni­
ka rzy  n iem ieckich i  zagranicz­
nych kon ferencja  prasowa, na 
k tó re j delegaci niemieccy, k tó  
rz y  po w róc ili z Kongresu Bo­
jow n ików  o Wolność i  Demo­
krac ję  w  W arszaw ie, podzie li­
l i  się ze zgrom adzonym i dzien­
n ika rza m i sw ym i w rażen iam i 
z K ongresu i  Polski.

Delegaci z ło ży li obszerne 
sprawozdanie o przebiegu Kon 
gresu, o serdecznym przy jęc iu  
zgotowanym  im  w  W arszaw ie 
i  o postępach odbudowy W a r­
szawy.

W  in teresie w łasnym  N iem ­
ców —  pow iedzia ł m. in. W il­
helm  Pieck —  leży czuwanie 
nad rozw ojem  pokojowych sto 
sunków z Polską. Podkreślam, 
że zarówno prezydent Rzeczy­
pospolitej^ Po lsk ie j, Bolesław 
B ie ru t, ja k  i  p rem ier rządu 
polskiego C yrankiew icz, z ca­
ły m  zrozum ieniem  odnoszą się 
do w a lk i, prowadzonej przez 
postępową część społeczeń­

stwa niem ieckiego o demokra­
tyzację  nowych Niem iec.

W yjechałem  z W arszaw y —  
pow iedzia ł da le j P ieck —  z g łę  
bokim  przekonaniem , że naród 
niem iecki wyśw iadczy sam so­
bie na jw iększą p rzys ługę je ś li 
odrzuci g łosy i  podszepty tych 
kó ł, k tó re  dążą do w b ic ia  k li-  
nu m iędzy N iem cy i  Polskę. 
Nowa w o jna— s tw ie rd z ił Pieck 
— zniszczyłaby to  wszystko, co 
pozostało jeszcze w  Niemczech 
po d ru g ie j w o jn ie  św iatowej.

Delegat G anter - G ilmans 
(p a rtia  chrześcijańsko-demo- 
kra tyczna  s tre fy  wschodniej) 
ośw iadczył, że w  toku  pobytu 
w  Polsce in te resow ał się szcze 
go ln ie sprawą re l ig i i i  up raw ­
nień kościoła rzym sko-ka to lic ­
kiego i  s tw ie rdz ił, że kościół 
rzym sko-ka to lick i m a w  Polsce 
pełną swobodę dzia łan ia  i  w y ­
konywanie p ra k ty k  re lig ijn y c h  
nie napo tyka na żadne prze­
szkody.

In n i delegaci om aw ia li sto­
sunki gospodarcze, panujące W  
Polsce, podkreślając s ta ły  
w zrost dobrobytu najszerszych 
mas pracujących.

polskich
Ks. Hoszycki zachęcony 

przez ks. G rado lew skiego obiet 
nicą o trzym an ia  „ in tra tn e j“  pa­
ra f i i  N a jśw ię tsze j M a r i i P an­
ny w  Pab ianicach w skazał ge­
stapo szereg p a trio tó w  po lsk ich 
a m ianow ic ie  b ra c i H ild e ­
brand t, J. i  A . T isch le rów , P. 
Zagórowskiego, działacza k o n ­
sp iracyjnego „W a lu s ia “ , J. W al 
czaka oraz lekarza  o n ieusta ­
lonym  nazw isku . D ow iedz iaw ­
szy się, że organ ista  M . K a m iń ­
ski słucha rad ia  u nastaw io ­
nych an tyh itle ro w sko  N iem ­
ców  W endlerów , spowodował 
aresztowanie zarówno wspom ­
nianego Polaka ja k  i n iem iec­
k ie j rodziny. K a m iń s k i zginął 
w  obozie kon cen tra cy jnym  w  
Radogoszczu po procesie, w  
k tó ry m  g łów nym  św iadkiem  
oskarżenia b y ł ks. Hoszycki, 
zaś W end ie row a zostaia skaza­
na na śm ierć, a syn je j na 3 
la ta  w ięzienia. A resztow any 
przez gestapo dla  stworzenia 
fa łszyw ych  pozorów  i osadzo­
n y  w  w ięz ien iu  ksiądz -  z d ra j­
ca narodu donosił N iem com  
o treści rozm ów  w spó łw ięź­
niów .

życie a rty k u łó w  technicznych i  
pomocniczych, zaś wartość 03Z 
czędzanych rocznie chem ika liów  
i  a rty k u łó w  pobocznych, wynó 
si ponad 1 m ilion  z ł. M echani­
cy: Dum ka i  Różański, z a tru ­
dnieni w  . zakładach w y tw ó r­
czych przem ysłu odzieżowego 
w  Łodzi, skons truow a li p rz y ­
rząd do m aszyny ręcznej, k tó ­
ry  przyszyw a autom atycznie 
g u z ik i do koszul, bluz, spodni 
itd . A p a ra t ten, obsługiwany 
przez jedną robotnicę, może 
przyszyć dziennie 2.000 guz i­
ków, czy li w ykonu je  pracę ró ­
wną w ydajności czterech osób. 
W  ska li rocznej, p rzy  zastoso 
waniu ty lk o  jednej ta k ie j m a­
szyny, uzyskać można oszczęd 
ność 396 tys. zł.

W  jednym  z zakładów  m eta­
lu rg icznych Dolnego Śląska. 
v/ Now ej Soli, robotn icy W al- 
kowski i  Szulc zaoszczędzili 
2.400.000 r \  przez w yrem onto­
wanie we w łasnym  zakresie

rocznej 1.360.000 z ł oszczęd­
ności.

Tokarz, S tan is ław  Łukow ­
ski, za trudn iony w  W arszta ­
tach TOR w  Lub lin ie , opraęo- 
w a ł nowy ty p  g łow icy  do to ­
ka rn i. W ynalazek ten przyno­
si oszczędność ponad 1 m ilion  
z ł w ska li rocznej.

Suma oszczędności, uzyska­
ne j w  przem yśle hutniczym  
dzięki zastosowaniu pom ysłów 
rac jona liza torsk ich  w  ciągu 
siedmiu miesięcy br., wynosi 
227 m iln . zł. Dotychczas uzna­
no i  zatw ierdzono oraz zasto­
sowano w p rodukc ji ok. 200 po 
m ysłów  rac jona liza torsk ich . 
Spośród rac jona liza to rów  50 
proc. stanowią robotn icy. Na 
terenie przem ysłu hutniczego 
is tn ie je  10 klubów  rac jona liza ­
torsk ich , w k tó rych  robotnicy 
dzielą się sw ym i spostrzeże­
n iam i i  wspólnie p racu ją  nad 
zastosowaniem nowych pom y­
słów.

List tow. W ł. G om ułki 
do redakcji „Trybuny Ludu44
W  sprawie a rtyku łu  renegata Dżilasa

Do
R edakc ji „T ry b u n y  L u d u “

w  m i e j s c u
Szanowny Towarzyszu Redaktorze!
N in ie jszym  proszę Was o zamieszczenie na łam ach , T ry b u ­

ny  L u d u “  poniższego ośw iadczenia:
Dow iedzia łem  się z u lo tk i w ydane j w  Jugos ław ii w  języku 

po lsk im  (s trasz liw ie  okaleczonym ) zaw iera jące j treść a r ty k u -  
Ph ^ ’^asa’ umieszczonego w  dz ienn iku  jugos łow iańsk im  

„B o rb a  z czerwca br., że p. Dżilas —  m im o stanowczego po­
tęp ien ia  przeze m nie  zdradzieck ie j k l ik i  t ito w s k ie j — us iłu je  
zaliczyć m nie do grona swoich zw o lenn ików .

Oszczercze nadużycie mego nazw iska przez p. Dżilasa jest 
jeszcze jednym  dowodem  oszukiw ania narodów  Jugosław ii 
przez odciętych m urem  iz o la c ji od rew o lucy jnego  ruchu  ro ­
botniczego renegatów  z K P J.

F a k t ten może św.adczyć ty lk o  o ich beznadzie jnej sytuacji, 
w  ja k ie j się znaleźli w  rezu ltacie  pope łn ionej zdrady, w  rezu l­
tacie zerw ania ze Z w iązk iem  R adzieckim  i k ra ja m ' dem okra­
c ji ludow ej.

S y tua c ji te j nie polepszą żadne fa łszerstw a i  megodziwe 
posługiw anie się cudzym i nazw iskam i. W prost przec iw n ie  — 
k łam stw a i nadużycia przyspieszają ty lk o  zasłużony koniec 
ich autorów . '

Warszawa, dnia 6 września 1949 r.
(*—) WŁ. GOMUŁKA
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Napaść zbro jnych  hord  h i t ­
le row sk ich  na Polskę 1 w rześ­
n ia  1939 ro ku  stanow i fo rm a l­
n y  'początek d ru g ie j w o jny  
św ia tow e j. W  parę dn i późnie j 
bow iem  A n g lia  i  F ranc ja  w y ­
po w ie dz ia ły  fo rm a ln ie  w o jnę 
N iem com , ja ko  odpowiedź na 
tę napaść. W rzeczyw istości fo r  
m alnem u ■wypowiedzeniu w o j­
n y  ze s trony  A n g li i i  F ra n c ji 

n ie  tow a rzyszy ły  an i odpo­
w iedn ie  dz ia łan ia  wo jenne,' ani 
naw e t fak tyczna  pom oc w  m a­
te ria le  i  sprzęcie w o jen nym  dla 

wa lczących w o jsk  po lsk ich , k łó  
re  w  p ie rw szych  dw óch tygod­
n iach  w o jn y  tego sprząta gw al 
to w n ie  po trzebow ały. Te p ie r ­
wsze dw a tygodn ie  zadecydo, 
w ą ły  o c a łk o w ity m  za łam aniu 
sig zbro jnego oporu  p o lsk i. 
Późniejsze przeniesienie dzia­
ła ń  w o jennych  na Zachód za­
leżało w y łączn ie  od in ic ja ty w y  
H itle ra .

Dziś po u p ły w ie  10 la t  od 
tych  trag icznych  wydarzeń, 
nagrom adziło  się w ie le  d o ku ­
m en tów  z rozb itych  ta jn ych  
a rch iw ó w  ówczesnych kancela­
r i i  dyp lom atycznych. Rzucają 
one dostatecznie jaskraw e  
św ia tło  na zasadnicze tenden­
cje  ówczesnej p o lity k i zachod­
n io  -  europe jsk ich  rządów  im ­
pe ria lis tycznych , ja k  i  na 
sprzeczny z in teresam i narodu 
polskiego sens i  k ie run ek  po­
l i t y k i  ówczesnego rządu obszar 
niczo -  kap ita lis tycznego, k tó ra  
doprow adziła  do ka ta s tro fy  
w rześniow ej.

Przepaść m iędzy dążeniam i i 
uczuciam i, m iędzy in teresam i

i potrzebam i 
pracującego a

polskiego ludu 
postawą i p o li­

tyką  rządu sanacyjnego d o ku ­
m enty te odzw ie rc ied la ją  z 
ponurą w yrazistością . Naród 
po lsk i p ragną ł poko ju  — rząd 
sanacyjny uczestniczy? skrycie 
W  organ izow an iu  w o jn y , k tó ­
re j pierwsze ciosy spadły nc 
Polskę. M asy pracujące w idzia  
ły  i  czu ły  rosnące niebezpie­
czeństwo d8a P o lsk i ze strony 
napastniczych p lanów  h itłe ry z  
m u —  rządząca k lik a  sanacyj­
na w iązał« się na śm ierć i  ży ­
cie z napastniczą p o lity k ą  t r ó j ­
ką ta  faszystow skiego: B e rlin . 
Rzym , T ok io . N a ród  p o lsk i pra 
gnął żyć w  p rzy ja źn i z n a ro ­
dam i ZSRR —  rząd  sanacyjny 
n ienaw iść do ZSRR uzna ł za oś 
i  w y tyczną  ca łe j swej p o lity ­

k i  zagranicznej. N a rodow i p o l­
skiem u obca b y ła  m yśl 1 ch c i­
wość zaborcza, sprzeczne b y ­
ły  z jego w o lą  ta jne  in try g i,  
podstępne konszachty, u k ry te  
sp iski p rzec iw ko  k ra jo m  są­
siedzkim . Rząd sanacyjny k n u ł 
w spó ln ie  z ll j t le re m , G oerin - 
gem, Goebbelsem rozbójnicze 
p la n y  pochodu na U k ra in ę  Ra­
dziecką, uskutecznia! sk ry tą  i 
haniebną napaść w  r. 1938 n? 
Czechosłowację wspóln ie  z hor 
darni nazistów , k tó re  w  niespeó 
na ro k  potem  w ta rg n ę ły  zbó­
jecko do P olski. W  każdym  w y 
stąp ien iu  i posunięciu p o lity k ' 
zagranicznej rządu sanacyj­
nego, zwłaszcza po zaw arciu 
p a k tu  z N iem cam i h itle ro w sk  
m i w  r. 1934 —  tk w iła  ta sa­
ma podstępna obłuda i zak ła ­
manie, ja k  w  po lityce  zagra 
n icznej h itle ryzm u .

ona na czoło w  spraw ow an iu | 
w ładzy ludow e j, aby tw o rz y ' 
nowe w a ru n k i .bytu, nlepodleg! 
jości i odrodzenia P o lsk i Rudo-1

w e j. P rzodująca ro la  k la sy  ro ­
botn icze j we w ładzy  lu do w e j 
ok re ś liła  drogę rozw o jo w ą  P o l­
sk i w  k ie ru n k u  socja lizm u.

W obliczu zdrady k lik i titowskiej 
wzmagamy czujność klasową

Klasa robotnicza wyciągnęła 
wnioski z klęski wrześniowej

całą przęgp iłą  k lik ę  pasożytni 
czą i  faszystowską.

Rząd faszystow sko-sanacyj 
ny ju ż  w  r. 1934 wepchnął Pol 
skę do b loku  państw  osi. Rząd 
h itle ro w s k i, na jw iększy  i czo­
ło w y  kon tra he n t b loku  zdra­
d z ił swego wasala, k tó ry m  b y i 
i  chc ia ł być w ie rn ie  do końca 
rząd sanacyjny, gwałcąc wolę. 
narodu polskiego. Rzecz jasna, 
że na jazd na Polskę w y n ik a ł z 
ca łe j ta k ty k i i l in i i  s tra teg icz­
ne j rządu h itle row sk iego  i  dlp 
żadnego trzeźwego p o lity k a  nie 
b y ł niespodzianką. Jak  w iado 
ma, w  ciągu szeregu la t ostrze­
gała przed ty m  Kom unistyczna 
P a rtia  P olski, pada ły rów nież 
liczne przestrog i pod adresem 
P o lsk i ze s trony  a n ty h it le ro w ­
skich k ó ł bueżuazyjoych. A le  
rząd sanacyjny n ie  b y ł zdolny 
wyskoczyć ze swej k lasow ej, 
zd radzieck ie j skóry, a odejść 
od w ładzy rząd k l ik i  sanacyj­
nej dobrow oln ie  n ie  chcia ł, po ­
niew aż b y ł to rząd faszystow ­
ski, rząd k l ik i  pasożytniczej, 
rząd na jzac iek le j szych w rogów  
lu d u  pracującego. Trzeba było  
na w a łn icy  w o jenne j, trzeba by 
ło  gorzk ich  doświadczeń m rocz 
nych la t  okupac ji, trzeba by ło  
zdruzgotania h itle ry z m u  prze; 
Z w iązek Radziecki, aby w  P o l­
sce lu d  o b ją ł w ładzę i  w y m ió tł

Polska klasa robotmeza w y 
ciągnęła w łaściw e nauk i z t ra ­
gicznego doświadczenia k lęsk i 
w rześniow ej. Z rozum ia ła  ona 
że k lęskę tę sp row adziły  n r 
Polskę nie  ty lk o  barbarzyńskie  
w a ta hy  h itle ro w sk ich  najeźdź 
ców, ale że na jazd ich b y ł w y 
n ik ie m  zgubnej an ty ludow e 
p o lity k i,  k tó ra  tym  najeźdźcom 
u to row a ła  drogę. Jak uczy na 

doświadczenie, bohaterstw o żo 
nierza, gotowość narodu do o 
fia rnośc i i w a lk i w  obronie ni, 
podległości, gorący pa trio tyzm  
mas ludow ych  są w  pe łn i sku­
teczne ty lk o  wówczas, gdy w ła 
dza na leży do ludu . W  Polsce 
na tom iast w  mom encie napaść: 
u  steru rządów  s ta li ludzk  
zw iązan i ideo log iczn ie  z na ­
jeźdźcą, będący w  ciągu pięciu 
la t  w asalam i h itle ryzm u , lu ­
dzie n ienaw idzący wolność 
mas, zac iek li w rogow ie  pa ń ­
stwa ro b o tn ik ó w  i  chłopów, 
w spó ło rgan iza torzy spisków 
przec iw ko  tem u państw u socja 
lis tyczncm u. T o  on i przygoto 
W yw a li k lęskę swoją p o lity k : 
p rzym ierza z faszyzmem i po 
l i ty k ą  n ienaw iśc i do ZSRR.

Doświadczenia m in ionego
dziesięciolecia p rzekona ły po l­
skie masy pracujące, że niepod 
leglość rzeczyw istą i  trw a łą  
można zabezpieczyć ty lk o  w  
Ścisłej łączności z s iłam i postę­
pu, po ko ju  i re w o lu c ji ludow ej. 
N iezwyciężonym  ogniskiem
tych  s ił jes t Zw iązek S oc ja li­
stycznych R epub lik  Radziec­
kich . N a jw iększą  i  na jce nn ie j­
szą nauką, ja k ą  w yc iągną ł n a ­
ród p o lsk i z k lę sk i w rześn io­
w ej, z w a lk i p rze c iw  najeźdźcy 
i twórczego okresu swego odro 
d zen i a jes t św iadom ość wag' 
p rzy ja źn i i  w spó łp racy  z ZSRR 
dla u trw a le n ia  niepodległości 
rozw o ju  P o lsk i. N ig d y  nie  zdo­
ła ją  podważyć te j św iadom ości 
w  po lsk ie j k las ie  robotn icze j 
ja k ie k o lw ie k  zakusy w rogów  
ludu- Toteż m asy pracujące 
P o lsk i rów n ie  ja k  klasa ro b o t­
nicza całego św ia ta  z ob u rze ­
niem  i  pogardą obserw ują  roz­
k ład  m ora lny  renegatów  t i ło w -  
skich w  Jugos ław ii, k tó rzy  
sprzen iew ie rzy li się podstawo 
w ej zasadzie solidarności m ię ­
dzynarodow ej mas p ra c u ją ­
cych i  zd radz ili n a jż y w o tn ie j­
sze in te resy swego narodu, O 
perująe argum entam i nacjona 
lizm u us iłow a li przeciągać m a­
sy pracujące w  służbę im peria  
lizm u, w  służbę podżegaczy i 
o rgan iza torów  w o jny . H is to ria  
w a lk i klasow ej p ro le ta r ia tu  
m ieści w  sobie w ie le  p rz y k ła ­
dów odszczepieństwa i jego 
skutków . W yrządza ły one n ie ­
raz w ie lk ie  szkody, lecz w  od­
powiedzi na fa k ty  zdrady i od- 
szczep,enstwa m asy ludęw ę jc  
szcze bardzie j zw ie ra ły  swe 
szeregi, jeszcze m ocn ie j pog łę ­
b ia ły  solidarność s ił rew oiu  
cy jnych . L u d  p racu jący  na r 
czyi się bow iem  cenić ja ko  na j 
wyższe dobro jedność swych 
szeregów i jedność m iędzyna­
rodow ą mas pracu jących p rze­
c iw ko  wyzyskiwaczom , im pe­
r ia lis to m  i podżegaczom wojen 
nym .

W szystkie przodujące, postę­
powe i  walczące z uc isk iem  i 
pognębien iem  cz łow ieka s iły  
dem okra tyczno -  ludowe, masy 
robotnicze i  u ja rzm ione  na rody  
k o lo n ii i  k ra jó w  zależnych od 
im p eria lizm u , s iły  re w o lu c ji lu  
dowej i  socjalizm u —  łączą się 
dziś w  potężny f ro n t  w a lk i c 
pokój. W ystępu ją  one so lid a r­
nie pod przewodem  k la sy  ro ­
botnicze j p rzec iw ko  now ym  
know aniom  im p e ria lis tó w , k tó ­
rzy  p ragnę liby  znów  pogrążyć 
ludzkość w  odm ęt w o jn y . Ci, 
k tó rzy  podważają solidarność 
m iędzynarodow ą k la sy  rob o tn i 
czej, w y ła m u ją  się autom atycz 
nie z w ie lk iego  fro n tu  s il św ia 
tow ych walczących o pokój, 
wspomagają s iły  im p e ria lizm u , 
mieszczące w  sobie źród ło  n o ­
w e j jeszcze groźniejszej zb rod­
ni. P rzyk ła d  zdrady przez k l i ­
kę titow ską  jedno litego  fro n tu  
s il poko ju , k tó ry m  przew odzi 
ZSRR i  k ra je  de m okra c ji lu ­
dowej jes t poważnym  ostrzeże 
niem  dla  k lasy  robo tn icze j i 
mas pracujących przed c z y n n i­
kam i, u s iłu ją cym i od w e w ną trz  
rozszczepić i  osłabić s iły , w a l­
czące o pokó j, dem okrac ję  i sc 
ciahzm . Doświadczenie dziesic 
cio lecia wym aga, aby p racy  na 
szęj i w a lce tow arzyszyła  n ie ­
odłącznie czujność klasowa.

W rogie ludow i, w yzu te  z 
wszelkiego sum ienia i poczucia 
odpowiedzialności przed n a ro ­
dem, sprzeda jne  m ęty z w ys łu  
gującego się przed w o jn ą  H "  
ie row i obozu w y n a jm u ją  się 
dziś na służbę u now ych pod 
żegaczy wo jennych. U s iłu ją  o- 
n i przeszkodzić w ie lk ie j tw ó r ­
czej p racy naszego bohatersk ie  
go narodu, k tó ry  w  c iężk im  w y  
siłku, ale z gorącą w ia rą  po­
m nażającą siły, budu je  swą 
wspan ia łą  Ojczyznę. U s iłu ją  
przeniknąć podstępnie w  po­
szczególne ogniwa te j potężnej 
pracy, aby szpiegostwem i sa­
botażem, rabunk iem , wrogą

p lo tką , p rzeb ieg łym  szkodn i­
c tw em , s k ry tą  dezorganizacją 
ham ow ać w ie lk ie  osiągnięcia 
po lsk ich  mas pracu jących. T y l 
ko w n ik liw a , n ieustanna c z u j­
ność lu d u  pracującego sp a ra li­
żu je  skutecznie te  bezecne i 
zdradzieckie m achinacje , zde­
m asku je  szkodników , zabezpie­
czy przed n im i naszą gospodar

kę lu do w ą  —  ch lubę  d z is ie j­
szych budow niczych P o lsk i i 
rosnący skarb  przyszłych po ­
koleń. S łużąc narodow i, po­
w iększając d o b ro by t mas p ra ­
cujących, nasze osiągnięcia go­
spodarcze są równocześnie z i -  
s toty swej, z is to ty  naszego lu ­
dowego państw a rosnącą oporą 
s ił pokoju.

Patriotyzm pracy dla Polski Ludowej 
chlubną kartą historii narodu

N aród  po lsk i gorąco poko­
cha ł p rasta rą  sw oją odzyska­
ną Z iem ię  P iastowską, zasobną 

w  skarby p rzy ro d y  i  pe łną cza 
ru . Poznaje ziem ię tę i  ożyw ia 
ją  sw ym  n iezm ordow anym  o- 
f ia rn y m  w ys iłk ie m , n ie  szczę­
dząc swych rą k , swego potu, 
swych m y ś li i  sw ych uczuć. 
X k tóż  n ie  przyzna, że bez n a j­
głębszego oddania na ja k ie  
m ógł zdobyć się ty lk o  naród za 
ha rto w a n y  na d lu d zk im  c ierp ie  
n iem  przeżyte j k lę s k i i  w a lką  
sw ych n a jo fia rn ie jszych  bo jow  
n ik ó w  —  ziem ię tę zarasta łyby 
chw asty, a nad z iem ią stercza 
ły b y  m artw e  k ik u ty  kom inów  
fabrycznych? Czyż po ta k im  u - 
puście k rw i l  sił, po ta k im  zni 
szGzeniu dóbr i ś rod ków  p ra ­
cy —- można by by ło  p rz y w ró ­
cić ta k  szybko nowe pulsujące 
dziś w a rtk o  życie na te j ziemi, 
ja k  i  na całej z iem i po lskie j, 
gdyby serc ludzk ich  nie oży­
w ia ła  bezgranczna m iłość d la  
P o lsk i, gorący p a trio ty z m  nie 
słów lecz czynów? Ten p a tr io ­
tyzm  pracy d!a P o isk j L u d o - | 
w e j w e jd zę  do dz ie jów  naro- j

du, ja k o  na jp iękn ie jsza  ich  
ch lubna k a rta , z k tó re j czer­
pać będą podn ie tę  i  dum ę na ­
rodową nasze dzieci po lsk ie  
następne ich  pokolen ia , A le  
w raz z ty m  i  w łaśn ie  dlatego 
— obcą je s t po lsk iem u lu d o w i 
pracującem u i  pow inna  być ob 
cą na zawsze ta ciasna og ran i­
czoność, k tó ra  czyni człow ieka 
ślepym  i  g łuchym  wobec w ie l 
k ich  zadań, łączących dziś lu d  
p racu jący całego św iata. Są to 
zadania, w yrasta jące  z w a lk i
0 c a łko w ite  w yzw olen ie  cz ło­
w ieka  z hańb iących ludzkość 
pę t n ie w o lj im peria lis tyczne j, 
zadania w a lk i o t rw a ły  pokó j
1 p rzy jaźń  m iędzy narodam i.
T ym  ba rdz ie j obca jes t i po­
zostanie obca pojsk rn masom 
pracu jącym  na zawsze kosmo ten sposób socjal -  szow 'nizm
po lityczna  obojętność wobec 
te j w ie lk ie j spó jn i h is to rycz­
nej, k u ltu ra ln e j i  duchow ej, 
k tó rą  s tw orzy ł naród po lsk i i 
k tó rą  dziś tw orzy, k tó ra  jes t 
naszym sw oistym  i dz ięk i te­
m u cennym  dla w szystk ich  
w kładem  tw órczym  w  d z e je  
ogólnoludzkie.

Kosmopolityczna fasada 
imperialistycznych dziedziców Hitlera

zm ienia się w  socjal - kosm o­
po lityzm . Zakłam anej do cna 
hecy an tykom un is tyczne j u s i­
łu je  przy jść rów nież w  sukurs 
W atykan, k tó ry  rażąco nagą 
tre-ść klasową te j hecy im peria  
lis tyezne j p róbu je  pe rfidn ie  
osłonić i zawoalować fa ryzeu -

oczywiście, je j k lasow ej, pa­
sożytniczo -  rabunkow e j is to ­
ty  i  treści. Z m ie n iły  się ty lk o  
pa raw any j  akcesoria oszu­
stwa mas, samo oszustwo zaś 
staje się coraz bardzie j cynicz 
ne, coraz p e rfid n ie j apelujące 
do na jb a rdz ie j p ry m ity w n y c h  
in s ty n k tó w  i  przesądów, tk w ią  
cych jeszcze w  psychice d re b -

szowoką „obroną re iig  i ‘ przed ncm ieszczańsko - bu rżua zy j-

W propagandzie dzisie jszych 
podżegaczy w o jennych p o li­
tyczno -  klasowe m o tyw y  — 
w o jna  krzyżow a przeciw ko ko 
m un izm ow i i ZSRR — są u fry  
zowane frazeologią „de m okra ­
tyczną“ , aby tym  skutecznie j 
u k ry ć  rabunkow e in tenc je  im  
peria lis tyczne , Pod względem 
h is te r ii an tykom un is tyczne j 
n iew ie le  się różn ią cd h it le ­
row sk ich  zb irów . A le  szuka­
ją  oni też now ej frazeo logii,

m iylej w yśw iech tane j, aby. mo 
gła ła tw ie j t ra f ić  do mas. D la 
tego też im p e ria lizm  am ery­
kański us lu je  podm urować 
swą propagandę w ojenną kon ­
cepcjam i kosm opo litycznym i, 
w yko rzys tu ją c  znów do dz a la- 
n ia  na tym  po lu —  obok zbiera 
n in y  różnorodnych odpadków 
em ig racy jnych  —  m. in. ró w - 
n 'e zbankru tow anych i sprze­
dażnych ryce rzy  spod znaku 
d ru g ie j m iędzynarodów ki, k tó ­
rych  pomoc faszyzm  przedw o-

rzekom ym i zam acham i ze stro 
n y  ruchu robotniczego.

Zm iana ideologiczno -  p ro ­
pagandowych fo rm  ekspansji 
im p e ria lis tyczn e j m ającej na 
ceiu zaborczość i ucisk słab­
szych narodów  nie zm  en iła ,

nej i za truw a jących  często na j 
ba rdz ie j zacofane w a rs tw y  lu ­
du pracującego.

D latego też dem askowanie 
tego oszust-wa ,— to  jedno z 
ważnie jszych zadań w  w « W  
o pokój.

Współpraca wolnych ludów 
najważniejszą oporą s ił pokoju

Tylko władza ludowa i oparcie o ZSRR 
mogą zapewnić niepodległość Polsce

naród po lsk i, że w ie lk ie  h is to ­
ryczne zw ycięstw a narodów  
ZSRR nad h itle ryzm e m  zostały 
osiągnięte ty lk o  dz ięk i w ładzy 
ludow ej, k tó ra  tą w a lką  k ie ro ­
w ała, W łaśnie dz ięk i stojącej 
na czele na rodów  ZSRR w ła ­
dzy ludow e j A rm ia  Radziecka 
p rzyn ios ła  w yzw o len ie  na rodo­
w i po lsk iem u i  narodopr pozo 
sta łych k ra jó w  de m okra c ji lu ­
dowej.

D z ięk i pom ocy w ładzy  lu d o ­
w e j Z w iązku  Radzieckiego p o l­
ska klasa robotn icza mogła 
wziąć ną języnnie jezy ud z ia ł w  
organ izow an iu  po lsk ie j s iły  
zbro jne j, aby zabezpieczyć od­
pow iedn i w k ła d  narodu p o l­
skiego w  ogólne dzie ło zw yc ię ­
stwa i  w yzw olen ia . W  oparciu 
o swe doświadczenia, zdobyte 
w  w alce narodow o -  w yzw o leń  
czej i p racy  pad w ydźw ign ię - 
ciem k ra ju  z k lę sk i w o jn y  poi- 
ska klasa robotn icza przewód; 
la w  walce ludu pracującego c 
zwycięstwo w ładzy ludow e j i 
je j u trw a len ie . W ysunęła się

Doświadczenie dziesięcio le­
cia przekonał® na ród  po lsk i, że 
n iepodległość O jczyzny, n a j­
isto tn ie jsze in te resy i  po trzeby 
narodu, w a ru n k i jego pom yślne 
go rozw o ju  może zabezpieczyć 
skutecznie ty lk o  w ładza ludu 
pracującego. Z rozum ien ie  te j 
p ra w d y  stało się źród łem  od ro ­
dzenia narodu, pomocą w  sku­
p ie n iu  s ił d la  ja k  najszybszego 
przezwyciężenia sku tkó w  k lę ­
ski, d la  zabezpieczenia trw a łe j 
niepodleg łości Polski.

Polska klasa robotn icza w ią ­
zała ja k  na jśc iś le j swą w a lkę  f 
w yzw o len ie  P o lsk i z n iew o li 
h itle ro w s k ie j z w a lką  o w ładzę 
ludową. D latego też wszystkie 
swoje w y s iłk i w  w alce, -wszyst­
k ie  pe rspek tyw y i  nadzie je  łą ­
czyła ona z w a lką  narodów  
ZSRR przec iw ko  najeźdźcy h i­
tle row sk iem u, k tó ry  z jednako­
w ą w ściekłością ty ra n izo w a 1 
b ra tn ie  nasze narody. D ośw iad­
czenie w o jn y  z h itle ro w s k im ' 
ho rdam i zb ro jn ym i przekonało

Przewodniczący Z M P  to w. M a tw in  przedstawia 
cele i  dzia ła lność m łodzieży po lsk ie j

Dalszy ciąg obrad Kongresu S FM D  w Budapeszcie
B U D A P E S Z T  (RAP). 5 bm. 

w  godzinach popo łudniow ych 
w yg ło s ił na I I  Kongresie  ¡Świa­
towej Federacji M łodzieży D e­
m okra tyczne j w  Budapeszcie 
obszerne przem ów ien ie p o w ita ­
ny  burzą ok lasków  p rze w o dn i­
czący Z w iązku  M łodzieży P e ł­
n i e j  —  tow . W ładys ław  M a t­
w in .

M łodzież polska, zrzeszona 
w  Z w iązku  M łodzieży Po lsk ie j, 
oraz m łodzież niezrzęszona — 
ośw iadczył M a tw in  -— z en­
tuzjazm em  po w ita ła  Festi­
w a l, a obecnie w ita  Kongres

ką ojczyznę Lenina —  S ta lina , 
um ocnim y w ięzy p rzy jaźn i i 
b ra te rs tw a łączące nas z m ło ­
dzieżą k ra jó w  dem okracji lu ­
dowej. W ychow am y m łodzież 
polską w  duchu p rzy jaźn i i so­
lidarnośc i z walczącą m łodz ie ­
żą dem okra tyczną w  k ra ja ch  
kap ita lis tycznych .

Zw iązek M łodzieży P o lsk ie j 
budu je  szeroki fre-nt jedności 
całego m łodego pokolen ia  w  
walce o t rw a ły  pokój. Zw iązek 
M łodzieży P o lsk ie j z powodze­
niem  odpiera a tak i w steczn i- 
c tw a i  śm ia ło  dem askuje an ty

Ś w ia tow e j Federacji M łodzieży | pa trio tyczną  i  an tynarodow ą
D em okratyczne j, k tó ry  p rz y ­
czyni się do dalszego um ocn ie­
nia w ięzów  m iędzynarodow ej 
solidarności i  jedności dzia ła 
n:a m łodzieży całego św iata. 
Hasła i p ra k ty k a  dz ia łań  Fede­
ra c ji b id y  słuszne i  p ro w a dz i­
ły  m łodzież po w łaśc iw e j d ro  
dze, toteż ogrom nie w zrósł 
a u to ry te t F ederac ji wśród m ło ­
dzieży całego św iata, w  te j 
liczb ie  w śród  m łodzieży po i 
skiej.

Następnie M a lw in  p o in fo r­
m ow ał de legatów  K ongresu o 
lin iach w ytycznych  dz ia ła lno­
ści Z w iązku  M łodz ieży P o l­
skie j.

Jest rzeczą konieczną —  oś­
w iadczył mówca —  aby praw da 
O tym , k to  jest podżegaczem 
w o jennym , a k to  w a lczy z pod­
żegaczami do ta rła  do każdego 
m łodego chłopca, do każdej m ło  
dej dziew czyny w  Polsce. 
Ś m ie rte ln ym  w rog iem  anglo- 
am erykańskich  im p e ria lis tó w  

ich sprzym ierzeńców  jest 
prawda. D latego będziem y n ie ­
ustannie p rzy  każdej sposob­
ności, codziennie od nowa de­
maskować rabus iów  im p e r ia li­
stycznych, ich  k rw a w e  zbrod­
nie, ich  ludobójcze p lany.

Będziem y —  pow iedz ia ł tow . 
M a tw in  ro zw ija ć  w  na jsze r­
szych rzeszach m łodzieży p o l­
skiej g łębokie poczucie m ię ­

dzynarodow ej so lidarności m ło ­
dzieży św iata. Za jeden z na ­
szych g łów nych obow iązków  w  
walce o t rw a ły  pokój uw aża­
m y szerokie rozpowszechnianie 
wśród m łodzieży po lsk ie j p ra ­
w dy o Z w iązku  Radzieckim , o 
ego w span ia le j m łodzieży, o 

g igantycznych osiągnięciach 
K ra ju  Rad.

Nauczym y — ośw iadczył M ąt 
w in  — m łodzież naszą jeszcze 
goręcej n iż  dotąd kochać w ie l-

dzia ła lność rea kcy jn e j części 
k ie ra , k tó ra  w yko rzys tu je  re - 
Iig ię  do ce lów  po litycznych, 
w ro g ich  in teresom  narodu p o l­
skiego.

P ragn iem y um ocnić pokój. 
D latego w ychow u jem y m ło ­
dzież polską w  duchu um ocnie­
nia  państw a ludowego, dlatego 
m łodzież po lska w łącza się do 
w ykonan ia  p lanów  gospodar­
czych, zwiększa tem po odbu­
dowy, wzm aga wydajność p ra ­
cy, stosuje system oszczędno­
ści i  rozszerza w spó łzaw odn i­
ctw o pj-acy.

Na zakończenie p rzew odn i­
czący Z w ią zku  M łodzieży P o l­
sk ie j ośw iadczył: „.Jednym z 
na jp iln ie jszych  zadań Ś w ia to ­
w e j F ede rac ji M łodzieży D e­
m okra tyczne j je s t m oż liw ie  
najszersza w ym iana  dośw iad­
czeń, w spólne om aw ianie i  
w c ie lan ie  w  czyn coraz to  le p ­
szych fo rm  p racy  m łodzieżo­
w ej. Razem w a lczym y o n ie ­
śm ie rte lną  sprawę w olności i 
postępu. N iecha j drżą podpa­
lacze w o je n n i i  ciem iężcy 
przed n ieustraszonym i zastępa­
m i m łodych  b o jo w n ikó w  poko ­
ju , wo lności i  de m okra c ji“ .

P rzem ów ien ie  M a tw ina  by ło  
w ie lo k ro tn ie  przeryw ane b u rz ­
liw y m i ok laskam i, zaś po p rze­
m ów ien iu  nastąp iła  spontanicz 
na m an ifestac ja  całego K o n ­
gresu ku czci Rzeczypospolitej 
P o lsk ie j, ku  czci Prezydenta 
RP Bolesława B ie ru ta  i Z w ią z ­
ku M łodzieży Polskie j.

W śród entuzjazm u zgrom a- 
dzctnych ustaw iła  m łodzież p o l­
ska na estradzie swój p ropo ­
rzec z napisem : „Z w iązek M ło ­
dzieży P o lsk ie j“ .

P rzem ów ienie G aw ry łow a
Na pon iedz ia łkow ym  w ie ­

czornym  posiedzeniu przem ar

w ia ł sekre tarz m oskiewskiego 
K om som olu —  G aw ry łow . 
M ówca u w y p u k li!  w ie lk ą  ro lę  
Ś w ia tow e j Federacji M łodz ie ­
ży D em okra tyczne j w  dziele 
zjednoczenia dem okra tycznych 
s ił m łodzieży św iata.

P otępia jąc agresywnie p lany 
rea kc ji, G a w ry ło w  podkreś lił, 
że jedność i  zdecydowana w o­
la lu dó w  walczących o pokój 
un iem oż liw ia  podżegaczom wo 
je n n ym  rea lizac ję  ich  za­
m ierzeń. W inn iśm y —  ośw iad­
cza G a w ry ło w  —: jeszcze w y ­
żej podnieść sztandar w a lk i 
o pokój, jeszcze ba rdz ie j ze­
wrzeć nasze szeregi i  pow ie ­
dzieć zdecydowanie „n ie “  im ­
pe ria lis tom  an g lo -am e rykań - 
skim .

M ów ca w  ostrych słowach 
na p ię tnow a ł rów n ie ż  podlą 
zdradę k l ik i  T ita ,

Postępowa m łodzież b ry ty js k a  
w  w alce o pokó j

Z  k o le i p rzem aw ia ła  sekre­
ta rz  M iędzynarodow ej Rady 
M łodzieży W. B ry ta n ii D o ro ta  
Hans, k tó ra  poddała druzgocą­
cej k ry ty c e  p o lity k ę  P a r t i i 
P racy, będącą kon tynua c ją  po 
1‘t y k i T o rysów  i  w yda jącą  
k ra j na łu p  W a ll S treet. „O - 
św iadczam y —  s tw ie rdz iła  
m ów czyn i — K ongresow i i za 
Jego pośrednictw em  m łodzieży 
św ia ta , że m łodzież b ry ty js k a  
p ragn ie  poko ju  i  p rz y ja ź n i 1 
odrzuci wszelk ie pe rspek tyw y 
o fia row ane  je j przez B ra d - 
łeyów , C h u rch illó w  i  B ev i 
nó w ."

W  poniedzia łek p rze m aw ia li 
rów n ież  delegaci Ind one z ji i  
Izraela.

P ią ty  dzień obrad

P ią ty  dzień obrad I I  Ś w ia ­
towego Kongresu M łodzieży 
D em okra tyczne j pod p rzew od­
n ic tw em  delegata V ie tn am u
—  Fo, rozpoczął się przem ó­
w ien iem  delegata P o rto rico
— Pablo Gars a. k tó ry  zapo­
w ie d z i ! .  że ludność P orto rico  
będzie kon tynuow ać w a lkę  o 
zrzucenie n ienaw istnego ja rz ­
ma am erykańskich  im p e r ia li­
stów. N a s tę p n i jeden z ez'on- 
ków  delegacji ch nsk ie j oznaj­
m ił o now ym  zw ycięstw ie  ch iń  
sk le j a rm ii ludow e j —  o w y ­
zw o len iu  całej p ro w n e ji H u n - 
nan, na co zareagowała sala 
burzą oklasków.

K o le jne  przem ów ienie w y ­
g łos ił przewodniczący delega­
c j i  m łodzieży U S A  —  D a w id

M orę. N aw iązu jąc do rzeko­
mego u ra tow an ia  c y w il'z a c ji 
zach cd ire j przez USA, czym  
ta k  chełp ą się . w ykonaw cy 
Planu M arsha lla , mówca iro ­
n iczn ie  ośw iadczył, że błogo­
s ław ieństw a te j c y w iliz a c ji po 
czuła na w łasne j skórze szcze­
gó ln ie  m łodzież G rec ji, V ie t-  
M m u  i Chin. O b łogosław ień­
stwach te j c y w iliz a c ji — ciąg'
na l mówca zapyta jc ie  15
m ilio n ó w  M urzynów , ż y ją ­
cych u  nas.

M ów ca ¡przypom niał n iedaw ­
ny  napad faszystow skich bo­
jó w e k  na koncert Robasona i 
w ezw ał Kongres, by  przesia ł 
energ iczny p ro test do prezyden 
ta T rum ana. Sala p rzy ję ła  
w n iosek ten d łu g o trw a ły m i o- 
k laskam i.

W  zakończeniu delegat ame­
ry k a ń s k i po dkreś lił, że m ło ­
dzież am erykańska pragn ie, po 
dobnie ja k  m łodzież na ca łym  
św ięcie pokoju.

P rzedstaw ic ie l socjalistycz 
nej m łodzieży W ioch —  D ario  
V a lo ri, ośw iadczył, że m łodzież 
W łoch aprobuje p o lity k ę  Ś w ia ­
tow ej F ederac ji M łodzieży De 
m cńra tyczne j i  n ie  będzie 
szczędzić w y s iłk u , by p rzyczy­
n ić  się do zwycięstwa te j p o li­
ty k i.

D e legatka. H o lan d ii —  B e tty  
Zeehandeler, ośw iadczyła m. 
in .: „P ozw ólc ie  m i przekazać 
specjalne słowa pozdrow ienia 
de legacji Indonez ji. W  obecno­
ści de legacji m łodzieży dem o­
kra tyczne j całego św iata p ra ­
gnę w yra z ić  nasze uczucia sza 
cunku i  podz iw u i naszą s o li­
darność z bohaterską w a lką  o 
wolność, k tó rą  prow adzi lud 
indonezy jsk i i  jego młodzież.

Delegat a u s tra lijs k i O dri 
P lack ośw iad czy ł:' „M łodzież 
austra lijska , k tó ra  swego cza­
su posła ła brygadę robotniczą 
do Jugosław ii, by  udz ie lić  je j 
pomocy w  odbudow ie, z n a j­
w iększym  oburzeniem  i  w  n a j­
ostrzejszych słowach odrzuciła  
zaproszenie tito w c ó w  ponowne 
go w ys łan ia  b rygady  do ich 
k ra ju . N ik t, k to  napraw dę m i­
łu je  pokój i dem okrac ję  oraz 
swój w łasny lud, n ie  może u - 
dz ie lić  pomocy k ra jo w i, k tó re ­
go p rzyw ódcy przeszli do obo­
zu im peria lis tycznego“ .

Na w to rk o w y m  posiedzeniu 
p rzem aw ia li ponadto delegsc' 
K o lu m b ii, A lgeru , N ige rii, M a ­
la jó w  i  T u rc ji.

Na jw ażnie jszą oporą dla s il [ 
poko ju  jes t współpraca i p rz y -  ' 
jaźń narodów , k tó re  nie dążą ! 
do podbojów, w  k tó ry c h  gospo 
darzem  jest lu d  pracu jący, k tó  
ve op ie ra ją  swe stosunki w za­
jem ne i  swą w ew nętrzną orga 
nizację na zasadach nowego u - 
s tro ju  społecznego. Taka  je s t 
is totna treść p rzy ja źn i i  współ 
pracy m iędzy k ra ja m i demo­
k ra c ji lu do w e j i po tężnym  k ra  
jem  zwycięskiego socjalizm u.

P rzy jaźń  ta n 'e  ty lk o  wzm ac 
n ia  m asy pracujące tych 
państw , k tó re  są związane ze 
sobą sojuszem, ale stanow i 
oparcie ideologiczne d la  wszyst 
k;ch lu dz i p racy i  postępu, d la  
wyzw oleńczych w y s iłk ó w  i  dą 
żeń m as pracu jących  całego 
św-ata. W  rosnących siłach ca 
lego obozu po ko ju  Polska L u ­
dowca w id z i g łów ną osto ję swe 
go bezpieczeństwa i  podstawę 
skutecznej obrony swej n iepo­
dległości.

Na pozór zgrane ze sobą ca ł­
kow ic ie  i złączone wspólną ko 
sm »polityczną koncepcją w a l­
k i z re w o lu c y jn y m  ruchem  ro  
botn czym s iły  im p e ria lizm u  
nie usuw ają g łębokich  sprzecz 
ności u s tro ju  kap ita lis tyczn e ­
go, ani też p rzec iw ieńs tw  wza­
jem nych m iędzy poszczególny­
m i państw am i kap: ta li styczny 
m i. W idz :e liśm y ja k  ostro w y ­
stępowały te p rzec iw ieństw a w  
okresie p rzygotow ań do d ru ­
gie j w o jn y  św ia tow e j. N ie  mo 
gą one zn iknąć p ó k i is tn ie je  
im peria lizm .

Rosnąca agresywność podże 
gaczy w o jennych nie o d zw ie r- 
2 edia b yn a jm n ie j w zrostu  s iły  
m pe rią lizm u , ja k o  systemu, 

!e :z  na odw ró t, jest wyrazem  
pogłębia jących się w  n im  prze 
c iw ieństw . W a lka  w yzw o leń­
cza ludu  du ńsk iego  —  to  no w y  
i  o lb rzym i cios d la  tego syste­
mu. Na o lb rzym ich  obszarach 
A z ji W schodniej w a lczy o swą 
wolność i  niezależność od im ­
pe ria lizm u  400-m ilionow y na­
ród i  odnosi zwycięstwo. Pod­
noszą sztandar w a lk i w yzw o ­
leńczej lu d y  k o lo n ii i  k ra jó w  
zależnych. Gospodarkę k ra jó w  
kap ita lis tycznych  obe jm u ją  
n ieub łagan ie  kleszcze k ryzysu  
ekonomicznego. P o lity k a  no­
w ych zb ro je ń  —  is to tna  kon ­
sekw encja bezpłodności „p la ­
nu M a rsh a lla “  —  n ie  je s t w  
stanie złagodzić trudnośc i go- 
spodarczj-ch pańs tw  k a p ita l i­
stycznych, na odw ró t, będzie je  
n ieuchronnie pogłębiać. O gól­
ny  k ryzys  systemu im p e ria li­
stycznego rozszerza się i  zao­
strza.

N atom iast rośnie w  s iły  obóz 
poko ju  i  postępu — obóz de­
m o k ra c ji ludow e j i socjalizm u. 
W szelkie ¡dee 'wolnościowe i  
wyzwoleńcze n u r tu ją  w c ą ż  
g łęb ie j w  sercach j um ysłach 
setek m ilio n ó w  ludz i. M ocodaj 
ną, tw órczą pracą masy p ra ­
cujące ZSRR i k ra jó w  dem o­
k ra c ji ludow e j k sz ta łtu ją  co­
dziennie nowe w a ru n k i w łas­
nego życia i zarazem lepszej 
przyszłości św iata.

Jest nas 25 milionów Poloków 
oddanych bezgranicznie 

Polsce Ludowej
Polska Ludow a i  je j m asy 

pracujące do te j tw órcze j p ra ­
cy poko jow e j, niosącej ludom  
wolność i radość, wnosi swój 
cenny w k ła d  gospodarczy i  k u l 
tu ra  lny, Na czele tego tw ó r­
czego w y s iłk u  k roczy nasza 
P a rt a — P a rtia  b o jo w n ikó w  
w a lk i narodowo -  w yzw o leń ­
czej i w ie .k ich  przeobrażeń 
społecznych. P row adzi ona do 
coraz wspanialszych tw órczych 
z ryw ó w  dz ies ią tk i tysięcy przo 
dow n ików  i bohaterów  pracy, 
nauczycie li £ w ychow aw ców  
ludu, gorących p a trio tó w  i na j 
o fia rn  ejszych p ra cow n ikó w  w  
służbie lu d o w i pracującem u, 
m ilio n y  prostych, szczerych 
przepo jonych w ia rą  w  lepszą

przyszłość £ spraw ied liw ość ro  
b o tn ik ó w  i  chłopów . Jest nas 
25 m ilio n ó w  P o laków , odda­
nych bezgranicznie Polsce L u ­
dowej, O jczyźnie naszej, k r y ­
n icy  naszych na tchn ień  i  czy­
nów. Z jednoczeni w spólną ;deą 
socja lizm u i  w o lą  n a jw .ę k s ie - 
go w y s iłku , n a jw yd a jn ie jsze j 
pracy, najbogatszego, w k ładu  
w’ dz.elo w a lk i o pełne w yzw o- 
.en.e człow ieka s tanow .m y si­
lę n iem a łą  i jes t d ia  nas spra 
wą. honoru  i du m y narodowej, 
aby kroczyć w  p ierwszych sze­
regach w ie lk ie j a rm ii b o jo w n i­
ków  o postęp, o pokój, o w o l­
ną, rozum ną, twórczą, szczęśli 
w ą  przyszłość św ia ta .
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Dwa tygodnie trwał remont 
fabryki odzieżowej w Bytomiu
Załoga G órnośląskich Za­

k ła dó w  Przem ysłu Odzieżo­
wego im . Gen. Św ierczew skie­
go w  B y tom iu , p rzeprow adzi­
ła  we w łasnym  zakresie w  cią 
gu niespełna 2 tygodn i, g ru n ­
to w n y  rem ont fa b ry k i,  w p ro ­
wadzając szereg in n o w a c ji i  u - 
lepszeń w zakresie zw iększe­
n ia  p ro d u kc ji oraz h ig ieny.

Do na jw ażn ie jszych in n o w a ­
c ji  należą przeróbka ha l fa ­
brycznych i  taśm  agregatów, 
zm ontowanie dw óch nowych 
g rup  maszyn oraz in d y w id u a l 
ne ośw ietlenie maszyn. D ru ­

gą grupę prac stanow ią: .in­
sta lacja w ody i  upustów  prze­
ciw pożarow ych w  salach i 
przeróbka sieci e lektryczne j 
na w ysokie  napięcie d la  m o­
to ró w  i  żelazek. Ponadto zra- 
d io fon izow ano sale i  ca łko­
w ic ie  odm alowano gmach fa ­
b ry k i.

Rem ont fa b ry k i w e w łas­
nym  zakresie da ł b lisko - 2 i  
pó ł m ilion a  z ło tych oszczęd­
ności. M im o  w zrostu tem pa 
pracy,, wszystkie u r lo p y  zo­
s ta ły  w ykorzystane bez żad­
nych szkód dla zakładów.

15 września — dniem
u zu pełń i aj ąc ej re 1 estra ej i 

analfabetów
Zgodnie z zarządzeniem Peł | 

nom ocn ika Rządu do W a lk i z 
Ana lfabetyzm em , wydanego w  
porozum ien iu  z M in is tre m  O- 
św ia ty , odbędzie się w  .a łym  
k ra ju  w  d n iu  15 bm. uzupe ł­
n ia jąca  re jes trac ja  analfabe­
tó w  i  pó łanalfabetów .

b ję tych  nauczaniem. Spis od­
byw ać się będzie drogą lu ­
s trac ji terenu objętego zasię­
giem każdej szkoły. Jedno­
cześnie nauczyciele p rzy  po­
m ocy specjalnie delegowanych 
przez terenow e kom is je  do 
w a lk i z analfabetyzm em  ak ty

P ie rw szy spis, p rzeprow a­
dzony w  lipcu  b r. przez te re ­
nowe kom is je  społeczne do 
w a lk i z analfabetyzm em , u - 
ja w n ił liczbę 1.100.000 po trze­
bu jących  początkowego na­
uczania. L iczba jes t jednak 
prawdopodobn ie n iższa ,. od 
stanu rzeczyw istego, usta lone­
go drogą obliczeń szacunko­
wych.

D zień 15 -września będzie 
w o ln y  od n a u k i w  szkołach. 
W dn iu  ty m  nauczyciele szkół 
ogólnokształcących przeprowa 
dzą k o n tro ln y  sp.s dzieci o-

w is tó w  ośw iatow ych, p rzepro­
wadzą uzupe łn ia jącą re jes tra ­
cję  ana lfabe tów  i  pó łana lfa ­
betów.

W  ważnej te j a k c ji w spó ł­
działać w in n o  całe społeczeń­
stwo, a w  szczególności p a r­
tie  po lityczne, organizacje spo 
łeczne i m łodzież szkolna. U - 
stalenie ostatecznego i  pełne - 
go spisu lu d z i n ie  um iejących 
pisać i czytać, ma podstawo­
we znaczenie dla prow adzo­
nej z w ie lk im  nakładem  w y ­
s iłków  i  kosztów, a k c ji l ik w i­
dow ania  analfabetyzm u.

Zakłady „Społem“ wykonały 
płan trzyletni

Z ak ła dy  W ytw órcze „S po­
łe m ” w  K ie lcach, obejm ujące 
27 dz ia łów  w yko n a ły  p rzed te r­
m inow o trz y le tn i p lan  produk 
c y jn y  w  d n iu  2 września.

W iosną br. p racow n icy  „Spo 
łe m ” zobow iąza li się w y k o - I

nać p lan trz y le tn i do 15 l i ­
stopada. Jednakże i  ten te r ­
m in  został poważnie skróco­
ny. D z ięk i tem u zam iast 25 
m iln . zł, zaoszczędzono w  

| „S po łem ”  37 m ilio n ó w  zło tych.

Z KHAJIJ 
:W EÜLKU WIEälSZÄ

U R Z Ę D N IC Y  U S P R A W N IA J Ą  
P R A C Ę  B IU R O W Ą

(K oresp. w !.) D w óch u rzęd n ikó w  
C Z F H  — B ogusław  M a łe c k i i Józef 
M e n d e r o trzy m a li 250 tys. z ł na ­
g rody  za pom ysł tabelarycznego  
opracow ania  systemu obliczania  
zaro bków  pra co w n ikó w  fizy c z ­
nych  za tru d n io n y c h  w przem yśle  
h u tn ic zy m . P om ysł ten  przyn ies ie  
p r z e m y to w i hu tn iczem u ok . 14 
m iln . z ł rocznie oszczędności, (al)

N A U K A  P R Z Y C H O D Z I
Z  P O M O C Ą  R Y B A K O M

S ta tek  ry b a c k i „S ie d le c k i“  prze  
p row ad zając  badania  naukow e na 
w odach ko łobrzesk ich  s tw ie rd z ił, 
że w  ła w ic y  środkow ej usadow iły  
się znaczne żerow iska  ryb , zwłasz  
cza śledzi i  dorsza. T e re n y  te  bę­
dą m ie jscem  o b fity ch  po łow ów  
dla  ryb ak ó w  w  nadchodzącym  se 
zonie jes iennym .

S O K Ó W  O W O C O W Y C H  
N IE  Z A B R A K N IE

Z a k ła d y  w ytw ó rcze  „S po łem “ w  
W a łb rzy c h u  osiągnęły na jw yższą  
w  b r. p rod ukc ję , w y k o n u ją c  plan  
w  13G proc. W y tw ó rn ia  m usz­
ta rd y  oraz w y tw ó rn ia  soków i sy 
ropó w  ow ocow ych osiągnęły po 
198 proc. p lan u . Z a k ła d y  w ytło czy  
łv  w  b r. d w u k ro tn ie  w ięc e j so­
k ó w  ow ocow ych an iże li w roku  
u b ieg łym .

R A C J O N A L IZ A T O R Z Y  P R A C Y
T O R  O T R Z Y M U J Ą  N A G R O D Y

K ie ro w n ik  a d m in is tracy jny  
c en tru m  szko lenia T u k  ob. N a ­
w ro t oraz in s tru k to rz y  Franciszek  
K u ro w s k i i M ic h a ł D ro żd z ik  otrzy  
m ali nagrodę w  wysokości 15 tys. 
z ł. W y ró żn ien i w y n a le ź li i w y ­
rem o n to w a li po dziem ny ruroc iąg  
w o d n y  w  m a ją tk u  G o lęcin  i  p rzy

śpieszyli doprow adzen ie  w ody do 
kąp ie liska  zakładow ego.

N A J W IĘ K S Z A  W  PO LSCE  
G A R B A R N IA  S K Ó R  M IĘ K K IC H

W  G n ieźn ie  odbyła  stę u roczy­
stość po łożenia k am ien ia  w ę g ie l­
nego pod n a jw iększą  w  Polsce 
garbarn ię  skór m ię k k ich . U ru ch o ­
m ienie  zakładów  nastąp i w  ostat­
n im  k w a rta le  19-50 r.

O D B U D O W A  Z A M K U  
W  B Ę D Z IN IE

B ędzin ie  rozpoczęto odbudowę  
historycznego zam ku . Z  uw ag i na 
zm urszałe m u ry  i konieczność za­
chow an ia  ja k  n a jd a le j posunięte j 
ostrożności, roboty  prow adzone  
są na raz ie  w  skrom nych ro zm ia ­
rach. P rzy  pierw szych pracach  
w y kopo w ych  n a tra fiono  na d u ka t 
w ęg iersk i, pochodzący przypusz­
czaln ie  z w iek u  piętnastego.

C SM J W  K IE L C A C H
M A  W Ł A S N Ą  C H Ł O D N IĘ

(K oresp . w ł.) Tu cza rn ia  -  p rze ­
tw ó rn ia  drob iarska  C SM J w  fo l­
w a rk u  P iask i w  K ie lcach  urządzi 
ła ch ło dn ię  w  s tare j p iw n icy , w y ­
k o rzys tu ją c  na pozór bezużytecz­
ne części m aszyn. P rzy  budow ie  
chłodni w y ró ż n iła  się szczególnie  
ekipa  m o n te ró w  C S M J. Koszt 
budow y ch łodn i w yn iós ł ty lk o  100 
tys. z ł. (Ł)

K R A K O W S K IE  
S P Ó Ł D Z IE L N IE  P R A C Y  

Z W Y C IĘ Ż Y Ł Y
W E  W S P Ó Ł Z A W O D N IC T W IE

P ierw sze m iejsce we w spółza­
w o dn ictw ie  spó łdzie ln i p racy  zdo­
było  w o j. k ra k o w s k ie . W ręczenie  
proporca przechodniego i nagród  
n a jb a rd z ie j w y ró żn ia ją c y m  się 
spółdzielcom  nastąpi w  n a jb liż ­
szych dn iach .

O jaki pokój chodziło 
watykańskiej dyplomacji?

W śród k ła m liw y c h  oskarżeń 
p rzec iw  Polsce Lu do w e j, za­
w a rtych  w  liśc ie  P iusa X I I  do 
b iskupów  po lsk ich  jest jedno 
tw ie rdzen ie , k tó re  zaw iera u ła ­
m ek p raw dy. Papież pow ie ­
dz ia ł m ianow ic ie , że „pode jm o­
w a ł osobiste w y s iłk i za po­
średn ictw em  swych przedsta-' 
w ic ie li w  rozm a itych  stolicach 
dla un ikn ięc ia  w o jn y “ .

W arto  przypom nieć raz jesz­
cze na czym  po le g a li ta „p o ­
k o jo w a “  p o lity k a  W atykanu. 
W  la tach  poprzedzających w y ­
buch w o jny , W atykan  k ie ro ­
w a ł się w  stosunku do N ie ­
m iec ty m i sam ym i celam i, co 
p o lity c y  spod znaku M ona­
chium . T a k  ja k  i on i popiera? 
h itle ro w s k ie  podboje w  E u ro ­
pie, oczekując z u tęsknieniem  
k ie dy  N iem cy zaatakują Z w ią ­
zek Radziecki. Zabór A u s tr ii 
nie spo tka ł się z żadnym  sprze­
c iw em  W atykanu . Na odw ró t: 
b iskup i austriaccy w yd a ją  
odezwę, zgłaszając w  n ie j pe ł­
ne swoje poparc ie  d la  „a n - 
schlussu“ . R ów nież m ile  b y ł 
w idz ia ny  w  W atykan ie  zabór 
Czechosłowacji. Papież ani sło­
wem  n ie  p o tę p ił te j grabieży, 
tak  samo ja k  n ie  po tęp ił po­
tem  agresji p rze c iw  Polsce.

Tzw. „a k c ja  po ko jow a “  W a­
tyka n u  w  okresie poprzedzają­
cym  napaść H it le ra  na Polskę 
n iczym  się n ie  różn iła  od „a k ­
c ji po ko jow e j“ , ja k ą  p ro w a dz ił 
Goebbels i  in n i propagandziści 
I I I  Rzeszy. Chodziło o to, aby 
N iem cy m og li na drodze po­
ko jow e j n ie  napo tyka jąc  na 
zb ro jny  opór, ja k  n a jw ięce j 
zagrabić. W  ty m  też k ie ru n k u  
szły nacisk i w yw ie ra ne  przez 
dyp lom atów  w a tyka ńsk ich  w  
stolicach szeregu państw . Te­
m u też ce low i s łuży ły  orędzia 
pokojow e papieża z dn. 3 m a ­
ja  i  31 s ie rpn ia  1939 r., w  k tó ­
rych  zalecał on ugodę z H it le ­
rem. G dy w  lecie 1939 r. rzą ­
dy F ra n c ji i  A n g li i p ro w a d z i­
ły  rozm ow y ze Z w iązk iem  R a­
dzieckim , zan iepoko jony W a­
tyka n  ostrzega przed porożu- j

Andrzej Kubacki
m ieniem . B y ło  to  zresztą zby­
teczne, bow iem  państw a za­
chodnie ro ku ją c  po ta jem nie  z 
H itle rem , wcale do takiego po ­
rozum ien ia n ie  zm ierza ły.

W yrazem  te j pseudo - poko­
jo w e j a kc ji W a tykanu  była  
wreszcie próba nak łon ien ia  
P olski, aby zgodziła się na żą­
dania H itle ra . N unc jusz w a ty ­
kański w  W arszaw ie, Cortesin i 
przekazu je M ościckiem u w  
d n iu  13 czerwca orędzie pap ie­
skie, k tó re  zaleca odstąpienie 
Gdańska i wzyw a, aby prasa 
polska zaprzestała atakować 
N iem cy. T rudn o  o lepszy p rz y ­
k ła d  ilu s tru ją c y  na czym  po le ­
ga ł is to tn y  sens tzw . „a k c ji po ­
k o jo w e j“  W atykanu.

A le  na ty m  n ie  koniec. W a­
ty k a n  p ro w a d z ił tę akc ję  szcze­
gó ln ie  akty-wnie w  tych  o k re ­
sach, k ie dy  to by ło  N iem com  
h itle ro w s k im  na rękę. G dy po 
zagrab ien iu  Czechosłowacji i 
Po lski, N iem cy po trzebow a ły  
czasu, aby p rzygotow ać się do 
now e j agresji, usłużna im  d y ­
p lom acja w a tykańska  wzmaga 
swe „poko jow e“  w y s iłk i.

O fic ja ln y  organ W atykanu  
„O sservato re Rom ano“  p rze ­
d ru ko w u je  22 w rześnia 1939 r. 
z faszystowskiego dz ienn ika  
„P opolo d T ta lia “  a r ty k u ł, k tó ­
ry  nak ła n ia  A n g lię  i  F ranc ję  
do zaw arcia kom prom isowego 
poko ju  z N iem cam i. P okó j ten 
m ia ł się op ierać na uznan iu  
grabieży n iem ieckich , a w ięc 
oznaczać m ia ł także trw a łe  
usadowienie się N iem ców  w  
Polsce.

In n ym  w yrazem  te j samej 
a k c ji w a tyka ńsk ie j b y ły  słowa 
skierowane przez papieża do 
ko lo n ii po lsk ie j w  R zym ie w  
dn. 30 w rześnia 1939 r. „W a ­
sza boleść —  m ó w ił w te d y  pa­
pież —  pow inna być pozbaw io­
na chęci odw etu  i  n ie  pow inna  
przerodzić się w  n ienaw iść“ . 
Tę samą m yśl ty lk o  w  in nych  
słowach w yraża ła  e n cyk lika

„S um m i P on ty fica tus “  wydana 
20 październ ika  1939 r. W  en­
cyk lice  te j papież m ów i o ja ­
k im ś rzekom ym  „ho łd z ie “ , k tó ­
ry  nam  napastn icy h itle ro w scy  
„ lo ja ln ie “  z łożyli.

Czyż nie k ry ło  się w  tych 
słowach wezwanie, aby po ko r­
nie znosić okupację  i  n ie  osia 
biać s ił n iem ieckich? Zarów no 
„po ko jow a “  gra dyp lom acji 
w a tyka ńsk ie j, ja k  i  ra d y  udzie­
lane Polakom  m ia ły  jeden i  ten 
sam cel: stw orzyć d la  N ie m ­
ców ja k  najlepsze poko jo \ 
w a ru n k i, w  k tó rych  m og liby  
się on i przygotow ać do agresji 
przec iw  Z w ią zko w i Radziec­
k iem u.

N ie  potrzeba szerzej w y ja ś ­
niać, że w  tych  p lanach w a ty ­
kańskich , iden tycznych z za­
m ia ra m i i  p ragn ien iam i H it le ­
ra, sprawa n iepodleg łości P o l­
sk i by ła  raz na zawsze przetkre 
ślona.

Siedźm y je dn ak  da le j za 
„p o ko jo w ą “  akc ją  w atykańską. 
Wzmaga się ona na nowo po 
napadzie h itle ro w s k im  na 
ZSRR. W atykan  ro b i wówczas 
co może, aby doprow adzić do 
poko ju  na Zachodzie i  w  ten 
sposób izo low ać Z w iązek Ra­
dziecki. D z ia ła ją  w  ty m  k ie ­
ru n k u  p rzedstaw ic ie le  W atyika 
nu  w  Lo nd yn ie  i  W aszyngto­
nie. W siedzib ie papieża docho 
dz i naw e t w  dn. 3. I I I .  1943 r. 
do spotkania h itle ro w sk ie go  m i 
n is tra  sp raw  zagranicznych 
R ibbentropa z ka rd yna łem  a- 
m eryka ńsk im  Spellmanem , k tó  
r y  na te ren ie  St. Z jednoczo­
nych b y ł g łów n ym  o rę do w n i­
k iem  po ko ju  z  Niem cam i.

W arto zw rócić  uwagę na je ­
den m om ent, k tó ry  dosadnie 
cha rak te ryzu je  is to tne pobud­
k i  „p o k o jo w e j“  a k c ji W a tyka ­
nu. G dy w  r. 1943 prezydent 
Roosevelt zwraca się do W a ty ­
kanu, aby za ją ł w yraźne stano­
w isko w  ob liczu w o jn y  prze­
c iw  h itle ryzm o w i, papież od-

m aw ia . 21. I I .  1943 r ,  pisze 
P ius X I I  do Roo«evelta: „D e ­
k la rac ja , żądająca bezw arun­
kow e j k a p itu la c ji wobec trzech 
m ocarstw  (A n g lii, U S A  i  ZSRR) 
nie  da się pogodzić z nauką 
chrześcijańską“ .

N ie  m ia ł papież na tom iast 
tych w ą tp liw ośc i, gdy w zyw a ł 
państwa zachodnie do zaw ar­
cia po ko ju  z N iem cam i na za­
sadzie uznan ia zaboru Czecho 
Słowacji, P o lsk i i  szeregu in ­
nych państw  europejsk ich. T a­
k i pokój w ed ług  papieża „d a ł 
się pogodzić z nauką  chrześci­
ja ńską “ .

Z w yc ięs tw o  oręża radziec­
k iego p rze k reś liło  zbrodnicze 
p lany H it le ra  i W atykanu. M i­
mo swej k lę sk i po lityczne j 
W atykan  n ie  zrezygnował je d ­
nak z pop ie ran ia  re a kcy jn /ch , 
im p eria lis tyczn ych  s ił n iem iec 
k ich . W y s iłk i W atykanu  zm ie­
rza ją  obecnie do tego, aby 
przeszkodzić w  ustanow ien iu  
takiego poko ju , k tó ry  b y łb y  
gw arancją , że im p e ria lizm  n ie ­
m ieck i się nie odrodzi.

S tanow isko, ja k ie  za jm ow a ł 
W atykan  na przestrzeni w ie lu  
la t, wskazuje na jego zdecydo 
w an ie  antypo lską po litykę . Po 
został on w ie m y  tej po lityce  
także i  po w o jn ie  popiera jąc 
e lem enty rew iz jon is tyczne  w  
Niem czech i  a ta ku ją c  nasze 
granice na Odrze i  Nysie. W a­
tyka n  uważa bow iem , że re a k ­
cja n iem iecka jes t dziś nieza­
stąp ionym  narzędziem  im p e ­
r ia lis tó w  am erykańskich  w  ich 
walce z s iłam i postępu i  socja­
lizm u. Tak więc, w ie le  się na 
św iecie zm ieniło , n iezłom na 
jednak pozostała w ierność pa­
pieża d la  n iem ieck ie j reakc ji.

O sta tn i l is t  papieża do b is ­
kupów  po lsk ich , lis t, k tó ry  
przy  pom ocy k ła m s tw  zm ierza 
do osłabienia naszego k ra ju  od 
w ew nątrz, zdradza au tora  na­
wet gdyby nie  b y ł podpisany. 
T a k i l is t  m ógł pisać ty lk o  w róg 
ludu polskiego i  p rzy ja c ie l je ­
go w rogów .

„Sport związkowy 
służy klasie robotniczej“

Pierwszy dzień krajow ej narady w CRZZ

Bawełna po raz drugi

S ekre tarz o rgan izacji p a r ty j 
nej w  PZPB N r  1 w  Łodz i 
(daw n ie j Schelb ler) p rze rw a ł 
na ch w ilę  posiedzenie kom  te- 
tu  pa rty jnego , by odebrać te ­
lefon. Z d z iw ił się nieco, gdy 
w  czasie te j, k ró tk ie j zresztą, 
rozm ow y te le fon iczne j usłyszał 
py tan ie  „a ja k  tam  u was z 
jakością, podobno n ie  na jle -
P ej?“.

—  Jakość? To chyba pom ył­
ka, bo jakość bardzo się poprą 
w iła .

—  A  p lan p ro d u kcy jn y , ilo ­
ściowy?

—  Z ty m  gorzej. N ie  w yko ­
nany.

*
PZPB N r  8 (daw n ie j B ieder­

mann), w  Łodz i w yko nu ją  
p lan ilośc iow y »z nadw yżką, 
gorzej jes t na tom iast z ja k o ­
ścią produkow anego tow a ru . 
P lan ilośc iow y w  czerwcu w y -  
kończain ia  w yko na ła  w  119,9 
proc. da jąc je dn ak  ty lk o  47,7 
proc. p r im y . W  lip c u  w yko na ­
n ie  p lanu  p rodukcy jnego  przez 
w ykończa ln ię  w zrosło  i  w y n io ­
sło 138,9 proc, ale procent p r i­
m y spadł do 47,1 proc.

W ypadek ten n ie  jest n ie ­
stety odosobniony. W  licznych 
zakładach przem ysłu baw e ł­
nianego —  albo w zrasta p ro ­
du kc ja  i  spada jakość, albo 
odw ro tn ie . Skąd ta n iezrozu­
m ia ła  na pozór zależność?

*
B y ł ta k i okres w  ub. ro ku  

gdy P ZP B  N r  1 n ie  w y k o n y ­
w a ły  p lanu  p rodukcy jnego  
N ie  w y k o n y w a ły  pom im o, że 
o b ie k tyw nych  przeszkód n a tu ­
ry  technicznej, k tó re  by  w y k o ­
nanie ham ow a ły  —  nie b y ło  
O rgan izacja  p a rty jn a  w  zak ła­
dach postaw iła  wówczas przed 
sobą, ja ko  naczelne zadanie, 
sprawę w a lk i o w ykonan ie  p la  
nu. Zm ob ilizow ano całą załogę, 
cz łonkow ie  P a r t ii o trzym a li 
konkre tne  zadania do w y p e ł­
n ien ia . K o m ite t Fabryczny 
mocno u ją ł k ie ro w n ic tw o  w a l­
k i w  swoje ręce.

I  sytuacja  zaczęła się szybko

Wprost, czy odwrotnie 
proporcjonalnie

Alicja Solska

W  10 roczn ice krw aw ego 
m ordu, dokonanego przez N iem  
ców na ludności po lsk ie j w  
P iaśnicy, od by ły  się na m ie j­
scu zbrodn i uroczystości ża­
łobne. Na uroczystość p rz y b y ­
ło  ponad 4 tys. lu d z i z oko­
licznych  w s i i  z całego w o j. 
gdańskiego.

W iceprzew odniczący W oj. Ko 
m ite tu  O brońców  P oko ju , pro 
re k to r P o lite c h n ik i G dańskie j 
p ro f. N ow ack i, zabierając 
głos s tw ie rd z ił, że zorganizo- 

popraw iać. W  k ró tk im  czasie | wana w  walce o pokój, cała

P ZP B  N r 1 s ta ły  się je dn ym  
z na jlepszych zak ładów  w  za­
kresie  w y ko n yw a n ia  p lan u  p ro  
dukcyjnego.

A le  w  PZPB N r 1 zaczęło się 
po pew nym  czasie źle dziać z 
jakością. D uży p rocen t b ra ­
ków , m a ły  procen t p r im y . U -  
derzono na a larm . Rozpoczęto 
w a lkę  o jakość. Jakość w k ró t.  
ce u leg ła  popraw ie , ale zach­
w ia ł się p lan  p ro d u kcy jn y .

T a jem n ica  tego, że n iek tó re  
zakłady przem ysłu  ba w e łn ia ­
nego szczycąc się sw ym i osiąg 
n ięc iam i w  przekraczan iu  p la ­
nów  p ro du kcy jnych  m ilczą 
w s tyd liw ie , gdy pytać o jakość 
produkow anych  to w a ró w  i  od ­
w ro tn ie , polega na te j w łaśnie 
n ieunTeję tności pow iązan ia 
spraw y w a lk i o ilość z w a lką  
o jakość.

A  tych dw óch spraw  oddzie­
lać od siebie n ie  można. N ie 
może być  uw ażany za dobry  
zakład, k tó ry  w y w ią z u je  się 
dobrze ty lk o  z części obow iąz­
ków.

W in n y  to  przede w szys tk im  
zrozum ieć fabryczne organ iza­
cje  p a rty jn e , b y  w  obecnym  
okresie koncen trow an ia  w y s ił­
ków  dokoła spraw y w a lk i o 
jakość n ie  zaniedbać, n ie  „prze  
gapić“  spraw y w yko na n ia  p la  
nów  p ro du kcy jnych , w yko na ­

n ia  pod ję tych  przez załogi zo­
bowiązań.

*
P ZP B  w  B oga tyn i da ją  prze 

c ię tn ie  82 —  90 proc. I  ga tun­
k u  tow a ru 'p rze k ra cza ją c  ró w ­
nocześnie reg u la rn ie  co m ie ­
siąc p lany  p rodukcy jne .

PZPB w  Pabianicach dając 
70 —  76 proc. „p r im y “  w ykonu  
ją  p lan  p ro d u k c y jn y  w  stu k i l  
ku, czy stu k ilk u n a s tu  procen­
tach.

PZPB w  B oga tyn i m a ją  sta 
ry , zniszczony p a rk  m aszyno­
w y, m a ją  p ra co w n ikó w  m ło­
dych o m a łym  jeszcze doświad 
czeniu fachow ym .

PZPB w  Pabianicach m ają 
tak ie  same w a ru n k i technicz­
ne, ja k  j reszta łódzk ich  fa ­
b ryk , te same lu b  bardzo po­
dobne trudności.

A le  i  P ZP B  w  B oga tyn i i  
PZPB w  Pabianicach i d ź w i­
gn ię te z gruzów  P ZP B  w  A n ­
drychow ie  p o tra f iły  pogodzić 
sprawę w a lk i o jakość z w a lką  
o ilość i  w ykaza ły , że n ie  ty lk o  
żadnych sprzeczności m iędzy 
ty m i dw om a zagadnieniam i 
nie ma, n ie  ty lk o  n ie  w y k lu ­
czają się w za jem n ie  —  ja k  są­
d z ili n ie k tó rz y  — ale słuszne } 
w łaściw e postaw ienie jednego 
zagadnienia w p ły w a  na pozy­
tyw ne rozw iązan ie  drugiego.

A le  P Z P B  w  Bogatyn i, P a-

Uroczystości żałobne 
ku czci zamordowanych w Piaśnicy

postępowa ludność św iata, u -  
czyni wszystko, aby nie  do­
puścić do podobnych w yp a d ­
ków.

W  im ie n iu  ludności kaszub­
skie j p rze m ó w ił kap łan  -  pa­
tr io ta , ks. Labenc. O św iadczył 
on, że obecnie jes t ty lk o  jeden 
obóz w a lk i o pokó j, na k tó re ­
go czele stoi Zw iązek Ra­
dziecki.

„W a ty k a n  —  pow iedzia ł ks. 
Labenc — staje w yraźn ie  po 
stronie s ił im peria lis tycznych , 
dążących do now e j w o jn y ” .

b ian icach i  A nd rycho w ie  po­
tra f i ły  w łaśc iw ie  rozw iązać o r ­
ganizację procesu technologicz 
nego, p o tra f iły  zorganizować 
w łaściw e rem onty  maszyn i  
narzędzi, p o tra f iły  wreszcie 
mocno postaw ić sprawę dyscy­
p lin y  załogi, a w  szczególności 
personelu k o n tro li technicz­
nej.

P o tra fi ły  —  bo i w  B ogatyn i 
i  w  Pabianicach i  w  A ndrycho  
w ie  organ izacja  p a rty jn a  żyje 
zagadm eniam i p ro d u k c ji i  to  
zarówno ty m i zw iązanym i ze 
sprawą ilości, ja k  i ty m i, k tó re  
w y w ie ra ją  w p ły w  na jakość.

*
W alka o jakość w  przem yśle 

baw e łn ianym  przyb ie ra  obec­
n ie  na sile. K o n k re ty z u ją  się 
je j fo rm y , now y regu lam in  
p rem iow an ia  ma Stać się je d ­
nym  z potężnych a tu tów  w  te j 
walce.

A le  n ie  w o ln o  zapominać, że 
p rzy  is tn ie ją cym  da le j poważ­
n ym  zapotrzebowaniu ry n k u  
na to w a ry  bawełniane, w yp ro ­
dukow an ie  m nie jsze j ilości tka  
n in y  baw ełn anej w  dobrym  
ga tunku  zam iast dotychczaso­
w e j w iększćj, ale w  z łym  ga­
tu n k u  — jest absolutn ie  n ie ­
dopuszczalne. N ie  w o lno  iść 
po l in i j  zm niejszenia w yd a jn o ­
ści d la  osiągnięcia lepszej ja ko  
ści i  odw ro tn ie  —  zwiększenia 
p ro d u k c ji kosztem jakości.

To co dzie je srę w  pewnych 
zakładach przem ysłu baw e łn ia  
nego, w  k tó rych  w zrasta p ro ­
cent w ykonan ia  p lanu p ro d u k ­
cyjnego, a m a le je  p rocen t I  ga 
tu n k u  — jest z ja w isk iem  cho­
ro b liw y m , szkod liw ym , z ja w is ­
kiem , z k tó ry m  na leży bez­
względnie walczyć.

A  doświadczenia tegoż sa­
mego przem ysłu bawełnianego 
(A ndrychów , B ogatyn ia , Pa­
bianice) w ykaza ły, że w a lkę  o 
jakość mojtna w ygrać, w y g ry ­
w a jąc zarazem b itw ę  o plan. 
Bo ilość i jakość p ro d u k c ji — 
niech m atem atycy wybaczą po 
rów nan ie  —  to w 'e lkośc i nie 
odw ro tn ie , a w p ros t p ro p o r­
cjonalne.

We w to re k  rozpoczęła się 
w  CRZZ K ra jo w a  Narada 
S portu  Zw iązkowego, zwołana 
przez Z w iązkow ą  Radę K u ltu ­
ry  F izyczne j i  Sportu . Na kon 
fe renc ję  p rz y b y li rów n ież 
przedstaw ic ie le  G U K F : tow . 
dy r. M o ty l: a, w icedyrek to rzy  
pp łk . Szenzberg i Kosm an de­
legaci Zarządu G łównego 
Z M P  i G łów ne j Rady S portu  
W iejskiego.

W ob rad \?h  uczestniczy 140 
dzia łaczy spertu  zw iązkowego 
z catej P olski. Są to przew od­
niczący. sekretarze, inspekto­
rzy  organ izacy jn i, re ferenci 
w ychow ań 'a  fizycznego Za­
rządów G łów nych zrzeszeń 
sportowych, sekretarze i  in ­
spektorzy Rad K u ltu ry  F izycz­
nej i S portu  w szystk ich  O R ZZ- 
tów  oraz delegaci 35-ciu związ 
kow ych k lu b ó w  sportowych.

W  program ie  obrad zna jdo­
w a ły  się dwa re fe ra ty , tow. 
tow. B ursk iego i  Dołowego o - 
raz dyskusja , na k tó rą  prze­
znaczono w ie le  czasu, by  zebra 
n i uw zg lę d n ili w  n ie j wszyst­
k ie  b ra k i i  niedociągnięcia, z 
ja k im i spo tyka ją  się w  teren ie 
i aby na podstaw ie k r y ty k i i 
sa m o k ry ty k i można b y ło  w y ­
ciągnąć odpow iedn ie w n iosk i, 
celem usunięcia niedomagań. 
Po dyskus ji, w  d ru g im  dn iu  
obrad, nastąp i podsum owanie 
w szystk ich  głosów oraz uchwa 
lenie rezo luc ji.

R e fe ra t przewodniczącego 
Z w iązkow e j Rady K u ltu ry  F i­
zycznej i  S portu  CRZZ, tow . 
B ursk iego podkreś lił, że spor­
tow cy  zw iązkow i p o w in n i czer 
pać wskazania i  wytyczne dla  
swej codziennej pracy z u  
chw a ł drug iego K ongresu 
Z w iązków  Zaw odow ych oraz z 
Kongresu SFZZ w  M edio lan ie. 
Dzień 2 październ ika  obchodzo 
r.y będzie ja k o  m iędzynarodo­
w y  dzień w a lk i o pokój w  te j 
m iędzynarodow ej a k c ji na 
rzecz po ko ju  n ie  może zab rak­
nąć sportow ców  po lskich . N ie 
może zabraknąć an i jednego 
pracowm ika czy rob o tn ika  spor 
towca w  walce o p rze d te rm i­
nowe w ykonan ie  p lanu, o pod­
niesienie w yda jnośc i i  jakości. 
K o ło  sportowe p rzy  zakładzie 
pracy n ie  pow inno  być odizo­
lowane od spraw o k tó re  się w  
ty m  zakładzie walczy. W spół­
zaw odnictw o na odcinku w y ­
chowania fizycznego w yrab iać  
będzie poczucie odpow iedz ia l­
ności i dyscyp liny  pracy. Spor­
tow iec zw iązkow y pow in ien  
w a lczyć o w yso k i poziom  spor 
tu  i  o dobre im ię  swego za­
k ła du  pracy.

S iła  sportu  robotniczego po­
lega na jego k lasow ym  po­
chodzeniu oraz na fakc ie , że 
jest on częścią składową a- 
w angardy  walczącej o spraw ie 
d liw ość społeczną i  pokó j. N ie 
w o lno  jednak  zapominać, * •  
toczy się w  Polsce w a lk a  k la ­
sowa, k tó ra  p rze ja w ia  się ró w ­
nież w  sporcie. Jest jeszcze w ie  
lu  dzia łaczy, k tó rz y  n ie  zre­
zygnow a li z w a lk i o obalenie 
podstaw społecznych, ideo­
w ych i  m ora lnych  nasze­
go sportu. P rze ję liśm y do 
sportu  robotniczego stare k lu ­
by, k tó re  n ie w ą tp liw ie  na 
przestrzeni dz ies ią tków  la t wło 
ż y ły  w  snort dużo pozy tyw ­

nej pracy. Jednak sport przed 
w o jenny , b y ł sportem  e lita r ­
nym , przeznaczonym  d la  w ą­
sk ie j w a rs tw y  ludz i, d yk to w a ­
nym  i  o rgan izow anym  w  in te ­
resie ówczesnego reżim u, zw ią 
zanym  7. us tro jem  k a p ita li­
stycznym . P rze ję liśm y te k lu ­
by fo rm a ln ie , ale przed ru ­
chem zw iązkow ym  stoi jeszcze 
zadanie gruntow nego przeora­
nia  oblicza społecznego i ideo­
wego tych k lubów .

Na odcinku sportu  ro b o tn i­
czego dokonano w ie lk ie j pra­
cy —  s tw ie rd z ił tow . B u rsk i. 
Nasza s tru k tu ra  organ izacyjna 
b y ła  i jest w  dalszym  ciągu 
słuszna. N ie w ą tp liw ie  p o ja w i­
ły  się skrzyw ien ia , w yw o łana  
n iezrozum ieniem  i  nadgorliw ą  
dzia ła lnością n ie k tó rych  dzia­
łaczy, ale p rzy  te j bezkrw a­
w e j re w o lu c ji ja k a  dokonała 
się w  sporcie po lsk im  tru d n o  
b y ło  u n ikn ąć  błędów.

M ów ca podda ł następnie k ry  
tycznej analiz ie  działa lność 
zrzeszeń sportow ych , wskazu­
jąc na zbyt słabą akcję  u - 
św iadom ienia społecznego i po 
litycznego szerokie j rzeszy 
członków, słabe k ie row an ie  po 
d leg łym i sobie ogn iw am i spor­
tow ym i. Do dalszych b ra ków  
m ówca za liczy ł także b ra k  na­
leżyte j op iek i nad k lu b a m i o - 
raz n iew yko rzys tan ie  m oż liw o ­
ści a k ty w n e j m łodzieży Z M P - 
ow sk ie j, zrzeszonej w  zw iąz­
kow ych k lubach  sportowych.

P rzew odniczący tow . B u rs k i 
s tw ie rd z ił rów n ież b ra k  w ię k ­
szego w y s iłk u  p rzy  odbudow ie 
ob iektów  spo rtw ych  systemem 
p racy spłecznej i  gospodar­
czej. Szczególnie ostro nap ię t­
now a ł system kaperow an ia  i  
speku lanctw a w  sporcie, k tó re  
są rezu lta tem  b ru dn e j p o lity k i 
up raw ian e j przez n iek tó rych  
działaczy.

Kończąc, przewodniczący 
Zw . Rady K u lt.  F iz. i  S portu  
CRZZ przypom n ia ł, że czerw ­
cow y Kongres Z w ią zków  Za­
w odow ych s tw ie rdz ił, iż  budo­
wa fundam en tów  socja lizm u w  
Polsce Lu do w e j wym aga od 
Z w ią zków  Zaw odow ych coraz 
ak tyw n ie jsze j p racy  nad l ik w i 
dacją zacofania ideologiczne­
go, odziedziczonego po rzą­
dach bu rżuaz ji. Kongres w y ­
maga rów n ież  w ychow ania  m i 
lionó w  lu d z i p racy w  duchu 
w a lk i o socjalizm .

W  dziedzin ie  w ychow ania  f l  
zycznego mas pracu jących 
Z w ią zk i Zawodowe m ają  
znaczne osiągnięcia, w y ra ża ją ­
ce się pow o łan iem  zrzeszeń 
sportow ych i  organizow aniem  
k ó ł p rzy  zakładach pracy. Jed­
nakże w ychow anie  socja listycz 
ne mas w ym aga szerszej o fen­
syw y k u ltu ra ln o  -  ośw ia tow e j 
i  l ik w id a c ji szeregu b ra k ó w  i  
słabości w  dziedzin ie d z ia ła l­
ności zw iązkow ej.

Z w raca jąc się do delegatów 
m ówca ośw iadczył: znając w a 
szą o fia rność i  zrozum ien ie fa k  
tu , że spo rt pracow niczy od­
g ryw a  w ie lk ą  ro lę  w  wale« 
k lasy  robo tn icze j, m am y na ­
dzieję, że zadania na tym  od­
c in ku  spe łn im y z mocną w ia ­
rą  w  lepszą przyszłość.

Zakończenie obrad nastąp i w  
środę, 7 bm.

Duńczyk Peitersen wygrywa 
wyścig kryterium  

4 0 .0 0 0  widzów na trasie
W e w to re k , dn ia  6 bm . w  W a r ­

szaw ie od był się epilog V I I I  M ię -  
dzynarodow ego W yścigu pooko ła  
P olsk i — a m ianow ic ie  wyścig k ry  
te riu m  z 10 fin is zam i w  obwodzie  
za m k n ię ty m . Im p re z a  ta , zorgan i­
zow ana przez K o m ite t O rgan iza ­
c y jn y  V I I I  „ T o u r  de Pologne“ 
p i * y  ud zia le  k o la rz y  ja g ra n ic z -  
nych  odbyła  się w  A l. N ie p o d le ­
głości i  w y w o ła ła  duże za in tereso­
w an ie . Publiczność in teresu jąca  się 
sportem  pragnęła  jeszcze raz zo­
baczyć w  a k c ji ak to ró w  12-dnio- 
w e j b a ta lii na szosach polskich.

W id zó w  spo tka ł p rz y k ry  zawód: 
w  w yśc igu  k ry te r iu m  n ie  s tarto ­
w a li R u m u n i, A n g lic y , a z P o la ­
ków  po jech ał je d y n ie  R zeźn ick i i  
G ry n k ie w ic z . B ra k  w  w yścigu czo 
ło w y ch  k o la rz y  polskich, t łu m a ­
czących się zm ęczeniem , n iem ile  
zaskoczył w id o w n ię . W szyscy spo­
d z iew a li się, że w  ty m  n ie o fic ja l­
n y m  X I I I  e tap ie  w yścigu dookoła  
P olsk i zaw o d n icy  nasi nareszcie  
pojadą bez pecha i p o tra fią  w  sto­
lic y  częściowo zrew anżow ać się 
sw ym  ry w a lo m  zagran icznym .

M im o , że na starcie w yścigu zgro  
m ad ziło  się ty lk o  24 zaw od n ików
— w yścig  b y ł dość c ie k aw y . U do ­
w o d n ił on, że na dobrej drodze
— w  w yścigu w  obwodzie zam ­
k n ię ty m  p rzy p o m in a jąc y m  sw ym  
c h a ra k te re m  jazdę  na torze  — D uń  
czycy są na jlep si. O kaza li się oni 
k o la rza m i b. szyb k im i.

N a  d rug im  m iejscu n a leży  po­
staw ić  Francuzów , ró w n ież  dyspo 
nu jących  dobrym  s p rin tem . W yś­
cig ro z g ry w a li w ięc  w  zasadzie cl 
ko la rze , k tó rz y  m ają  dużo tre n in ­
gu w  jeźdzle  na torze.

W yścig  rozpoczął się z półgodzin  
n ym  opóźnien iem  co okazało  się 
fa ta ln e  w  sku tkach . P rz y  końcu  
bow iem  w yścigu by ło  ju ż  zup e ł­
n ie  ciem no. M eta  ośw ietlona była  
re fle k to ra m i sam ochodów, gdyż  
inaczej sędziow ie n ie  b y lib y  w  
stanie rozróżn ić  n u m eró w  zaw od­
n ik ó w  na fin iszu.

Publiczność zachowyvyala się nie  
s forn ie  i przebiegała przez je zd ­
n ię. S tało to się ju ż  o zm ro ku  
przyczyn ą  w ypadku  F in a  P e k in e -  
na, k tó ry  w p ad ł na w idzów  i po­
t łu k ł się d o tk liw ie , łam iąc  ro w e r. 
P orządek  na tras ie  nie b y ł w ięc  
n ależyc ie  zachow any, o co zresztą  
po c iem ku  b y ło  dość tru d n o .

W  w yścigu s ta rto w a li: D u ń c zy ­
cy  — Jergensen, H ansen, Olsen, 
Jensen A m e n to rp  i  P e ite rsen  F ra ń

c u z i — G a rn ie r ,  L e m e y , R ie g e rt 1 
A l ix ,  C ze ch o s ło w a cy  — B o h d a n , 
R u z ic k a , V a v e rk a  i  H o lu b e c , W ło­
s i — L o c a te l l i  i  S pa lazz i, S z w a jc a ­
rz y  — G e h r i i  C a s te lla n o  F in o w ie  
— P e k in e n , S a lm in e n  i  N ie n in e n  
o ra z  P o la c y  — R z e ź n ic k i i  G ry n k ie  
w ic z . P o lo n ię  fra n c u s k ą  re p re z e n ­
to w a ł W it te k .

J u ż  po  k i lk u  o k rą ż e n ia c h  u c ie k a ­
ją  D u ń c z y c y  H an se n  i  A m e n to rp  
i  p ro w a d z ą c  s ię  na z m ia n ę  z w ię k ­
sza ją  s to p n io w o  ró ż n ic ę  dz ie lą cą  
ic h  od  g ru p y  do  500 m tr .

G ru p a , p ro w a d z o n a  p rzez  L o c a - 
te lle g o  ro z p o c z y n a  pośc ig . I  f in is z  
lo tn y  w y g ry w a  A m e n to rp  p rzed  
H ąn se n em . a I I  f in is z  — W it te k  
p rzed  A m e n to rp e m . S to p n io w o  l i ­
czba k o la rz y  z m n ie js z a  s ię  na  s k u ­
te k  d e fe k tó w . Z a w o d n ic y  ja d ą  w  
d w ó c h  g ru p a c h . N a  k o ń c u  d ru g ie j 
g ru p y  je d z ie  s a m o tn y  R z e ź n ic k i, a 
jeszcze  d a le j za n im  G ry n k ie w ic z  
i  je d e n  z F in ó w .

P o 18 o k rą ż e n ia c h  na tra s ie  po ­
zo s ta je  ty lk o  18 k o la rz y . C z o łó w kę  
tw o rz y  5 k o la rz y :  A m e n to rp , L e ­
m e y , W it te k ,  P e ite rs e n  i  B o h d a n . 
50 k m  z a w o d n ic y  p rz e je ż d ż a ją  w  
1:14:10. N a 60 k m  d ru g a  g ru p a  d o ­
gania- c z o łó w k ę  3, 4 i  5 f in is z  w y ­
g ry w a  A m e n to rp , k tó r y  s ta je  się 
n a jp o w a ż n ie js z y m  k a n d y d a te m  na 
z w y c ię z c ę . V I  f in is z  ró w n ie ż  w y ­
g ry w a  A m e n to rp  p rz e d  P e ite rs e - 
n em . S to p n io w o  je d n a k  D u ń c z y k  
s ła b n ie . V I I  f in is z  w y g ry w a  L e ­
m e y , te n  sam  z a w o d n ik  w y g ry w a  
ta k ż e  V I I I  f in is z ,  a P e ite rs e n  je s t 
z n o w u  na d ru g im  m ie js c u .

P o s ió d m y m  f in is z u  o d ry w a  się 
p ię c iu  k o la rz y :  L e m e y , P e ite rs e n , 
C a s te lla n o , L o c a te l l i  i  R ie g e rt . P ią  
tk a  ta  z y s k u je  p rz e w a g ę  ca łe g o  o- 
k rą ż e n ia . IX  f in is z  w y g ry w a  P e i­
te rs e n  i  je s t  ju ż  jasn e , że w a lk a  o 
z w y c ię s tw o  ro z e g ra  s ię  ju ż  ty lk o  
m ię d z y  P e ite rs e n e m  i  L e m a y 'e m . 
X  i  o s ta tn i f in is z  w y g ry w a  P e ite r  
sen p rzed  F ra n c u z e m .

Po o b lic z e n iu  p u n k tó w  (1 m ie j­
sce w  f in is z u  5 p k t. ,  d ru g ie  4, 
trz e c ie  3, c z w a rte  — 2 i  p ią te  — 1) 
w y n ik i  o s ta te czn e  w y ś c ig u  p rz e d ­
s ta w ia ją  s ię  n a s tę p u ją c o :

1) P e ite rs e n  (D a n ia ) — 32 p k t *  
czas 2:37:30,

2) L e m e y  (F r)  — 30 p k t .
3) A m e n to rp  (D a n .) — 30 p k t .
4) W it te k  (P o l. f r . )  — 20 p k t .  ,
5) L o c a te l l i !  (W ł) — 8 p k t .
W y ś c ig  z g ro m a d z ił na  tra s ie  oK*

40.000 w id z ó w . (D '
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Wszystkie remonty z dotacji FG M  
będą ukończone w tym roku

Konferencja wykonawców u tow. wiceprezydenta Sroki
„Wszystkie remonty prowadzone obecnie z dotacji FGM 

mniszą być bezwzględnie wykonane w bieżącym roku. Władze 
miejskie nie mogą dopuścić do tego, aby niszczał wielki mają' 
tek narodowy" oświadczył wczoraj tow. wiceprezydent 
Sroka, otwierając zebranie przedstawicieli Spółdzielni Pracy, 
którym powierzono wykonanie remontów.

Doroczny zlot przodowników  
służby granicznej w Gliwicach

O czym ZO R  
zapom niał

Wobec szybkiego tem pa od­
budowy s to licy  sprawa izb za 
Btępezych dla  loka to rów  do­
mów -  zaw alid róg nabiera 
*  każdym  dniem większego 
Znaczenia. B ra k  tych  izb ha­
m uje bowiem n ieraz rozpo­
częcie robót. Jednocześnie 
na jw yższy czas —  zanim 
nadejdą jesienne s ło ty  —  
opróżnić z loka to rów  domy, 
grożące zawaleniem. S ytua­
c ja  na ty m  odcinku —  po­
m im o przekw aterow ania z 
s to licy  do m iejscowości pod­
stołecznych około 1000 ro ­
dzin  —  je s t ciągle groźna.

' Obowiązek dostarczenia 
potrzebnej ilośc i izb zastęp­
czych spoczywa na ZOR-ze.

ZOR zdając sobie sprawę 
iż  nie będzie m óg ł wybudo­
wać w  tym  roku potrzebnej 
ilośc i izb zastępczych w 
W arszaw ie zobowiązał się 
wyrem ontować potrzebną 
ilość izb w miejscowościach 
podstolecznych, w  k tó rych  
zna jdu je  się sporo domów 
lekko uszkodzonych lub  w y ­
m agających drobnej prze­
ró b k i (tzw . „ le tn ia k i“ ) .

1 Na ten cel ZOR przezna­
czy ł 200 m iln . zł. W ładze 
Wojewódzkie dla u ła tw ien ia  
pracy ZO R -ow i sporządziły 
w  lipcu  b r. potrzebne w yka ­
zy.

Tymczasem ZOR pochło­
n ię ty  na jw idocznie j budową 
nowych osiedli sprawę zlek­
ceważył. Rem onty i  adap­
tac je  w  miejscowościach 
podstołecznych, ob ję tych de­
kre tem  o publicznej gospo­
darce loka lam i, jeszcze się 
n ie  rozpoczęły!

' N ie  może tego zaniedba­
n ia  uspraw ied liw ić  fa k t, że 
an i PPB an i SPB nie  chcia­
ły  się podjąć wykonania 
tych  robót. P rzedsiębior­
stwom  ta k  w ie lk im  nie  opła 
cają się drobne prace, ja ­
k ie  należało wykonać.

Chętnie na tom iast podję­
ły b y  się tych  robó t Spół­
dzie ln ie Pracy. Zg łaszały 
one zresztą swą gotowość.

O kazja uzyskania stosun­
kowo tan im  kosztem (p rze ­
c ię tny koszt rem ontu jednej 
izby wynosi ok. 100 tys. z ł) 
900 izb m ieszkalnych zosta­
ła  jednak przeoczona.

Z tego powodu w  n a jb liż ­
szych dniach zostanie zaha­
mowana akcja przekwate- 
row ań mieszkańców domów 
zagrożonych. Zapas bowiem 
wolnych izb w m iewcowo- „ 
Ściach podstołecznych w y ­
czerpał się całkowicie.

W ydaje  nam się, że ilO R 
pow in ien natychm iast p rzy ­
stąp ić do w ykonania swych 
zobowiązań. Sprawa jes t 
zby t poważna, abv można 
ją  by ło  lekceważyć!

2 0  pożarów  
w sierpniu

W  sierpn iu br. S traż Og­
niowa b y ła  wzywana 25 razy. 
Do pożarów średnich raz, m a­
łych  19, k a ta s tro f (w ypad­
ków ) 4 razy. Dużych pożarów 
wcale nie zanotowano, zdarzy ł 
się na tom iast jeden fa łszyw y 
alarm .

Większość pożąrów (12) w y 
w ołana b y ła  w skutek nieostroż 
ności. W  porów naniu ze sta­
nem z lipca  ilość pożarów 
zm alała. KC

Jeszcze do te j po ry, pom im o 
specja lnej uw agi, ja k ą  w ładze 
m ie jsk ie  p rzyw ią zu ją  do zagad 
n ien ia  rem on tów  —  n ie  p rze ­
biegają one tak , ja k  wym aga

Zasadniczą odbudowę „P a ­
s ty “  poprzedz iły  prace p rzy  od 
g ruzow yw an iu  i  zabezpiecza­
n iu  fragm e n tów  budynku. 
T rw a ły  one o k rą g ły  rok . Z 
gm achu „P a s ty “  w yw ieziono 
16.000 m  sześć, gruzu, Zdjęto 
220 ton żelaza, pochodzącego z 
urządzeń te le fon icznych . Poza 
tym  uzyskano 25 ton  be lek że­
laznych i 25 ton żelaza o k rą ­
głego do zbro jen ia .

30 w agonów  drzew a użyto  na 
sza lunk i i  rusztow anie.

W ędrów ka s tropów
Z ew nę trzny  w yg lą d  „P as ty “ 

pozostanie bez zm ian. Z m iany  
nastąpią na tom iast w ew ną trz  
budynku . Już obecnie w y b u ­
rza się część stropów , zastępu­
jąc je  no w ym i, um ieszczonym i 
fta in nych  wysokościach. W 
ten sposób „P asta", fctóra po­
siadała 10 kondygnac ji, obecnie 
będzie ich m ieć 12.

W  toku prac nad odbudową, 
w ykonano ju ż  ca łkow itą  re ­
ko n s tru kc ję  ty ln e j ściany „P a ­
s ty  “  od strony p l. G rzybow ­
skiego. Okazało się rów nież, że 
szczyt bocznej ściany od u licy  
Próżnej m usi ulec ca łkow ite j 
rozbiórce,.

W  stolicy brak  
parkingów  

rowerowych
Na u licach sto licy w idz im y  

coraz w ięcej row erzystów . N ie 
stety, z c h w ilą  gdy zejdą z ro 
w eru, nie w iedzą co z nim  
zrobić, zwłaszcza, gdy trzeba 
za ła tw iać sprawę w  urzędach 
i in s ty tuc jach . W arszawa bo­
w iem  nie posiada praw ie  ,wca 
!e pa rk ingów  row erow ych. Do 
gm achów zaś z zasady row e­
ró w  w prow adzać n ie  wolno, a 
pozostaw ianie ich  na u licy 
jest jeszcze raczej n ie  w ska ­
zane.

Może by ktoś się za ją ł roz­
w iązan iem  tego zagadnienia 
Zw. In w a lid ó w  lu b  Zw. Do­
zorców m og łyby po porozu­
m ien iu  się z w ładzam i m ie j­
sk im i urządzić p a rk in g i rowe 
row e. B y łb y  naw e t z tego nie 
z ły  zarobek i  można by  na 
p rzyk ła d  za trud n ić  k ilkuna s tu  
in w a lid ó w . (R)

tego in te res publiczny.
„Kon iecznością w ięc jes t — 

s tw ie rd z ił tow . w iceprezydent 
S foka —  przyspieszenie tempa 
robót, zwłaszcza, że b ra k i m a-

R ekord  zb ro ja rzy

D z ięk i tem u, iż  zbro jarze i  
betoniarze, za trud n ien i p rzy  bu 
dowie now ej od podstaw , 12- 
p ię trow e j k la tk i schodowej i 
pomieszczeń na w in d y , zobo­
w iąza li się w yko nyw a ć  szkie­
le t każdego p ię tra  i  pom iesz­
czeń w? ciągu tygodn ia , robota

Chociaż czas ju ż  na jw yższy 
zaopatrzyć się w  opał na z i­
mę, w  Gazowni M ie jsk ie j le­
ży 7.000 ton koksu pogazowe­
go i  niszczeje pod w pływ em  
zm ian atm osferycznych. Kupu 
jących brak.

Sprawą koksu pow inny za­
interesować się nie ty lk o  in ­
s ty tuc je  posiadające cen tra l­
ne ogrzewanie, lecz również 
w łaściciele zw yk łych  pieców. 
Koks bowiem zmieszany z wę­
glem  p a li się znakom icie, w y ­
tw arza jąc znacznie w ięcej cie 
p ła, n iż  ta  sama ilość węgla.

Koks pogazowy, znajdujący

te ria łow e zostały ju ż  zasadni­
czo usunięte. Pozostały zaś 
w łaśc iw ie  2 pełne miesiące, w  
k tó rych  będzie można w y k o ­
nyw ać pracę bez przeszkód“ .

T ak  być n ie  może

Tymczasem n iek tó re  z S pó ł­
d z ie ln i P racy  ja k  na p rzyk ła d  
„D źw ig n ia “ , „S im b “ , „S pó łdz ie l 
n ia  R em ontowo -  K onserw a-

ta przew idziana na d ług ie  m ie 
siące , skróc i się do dw unastu  
tygodn i.

C a łkow ita  odbudowa d rug ie  
go, co do wysokości gm achu w  
s to licy  (53 m. wysokości), za­
kończy się jesien ią 1950 r . Już 
w  m arcu  ro ku  przyszłego bę­
dą je dn ak  oddane do u ży tku  
cztery do lne kondygnacje  „P a ­
s ty “ . W  m arcu tegoż ro k u  ro z ­
poczną się prace ins ta lacy jne  
p rzy  zakładan iu  nowoczesnych 
urządzeń d la  g łównej c e n tra li 
te le fonicznej, (wb)

się w  Gazowni, chociaż jest 
pa liwem  te j samej jakości, co 
koks z w yk ły , je s t znacznie 
tańszy. Podczas, gdy tona 
koksu zwykłego kosztu je 4570 
z ł, tę samą ilość koksu poga­
zowego można nabyć w  cenie 
z ł 3460 I-szy  gat., a 2940 — 
gat. I I  (tańszy od w ęg la !).

Gazownia je s t w  stanie rz u ­
cić na ryne k  warszawski oko­
ło 3000 ton koksu miesięcznie. 
Koks można nabywać albo 
w prost w  Gazowni, albo też 
zamawiać w  biurze Centr. Zby 
tu  Przem. W ęglowego, ul. 
Lw owska 11 (wo)

cy jn a “ , n ie  rozpoczęły jeszcze 
robó t w  k i lk u  domach, aczko l­
w ie k  zlecenia o trzym a ły  ju ż  
k ilk a  tygo dn i temu.

O stre j k ry ty c e  poddał też 
tow. S roka gposófo z a ła tw ia ­
nia  rem on tów  przez S pó łdz ie l­
n ie  A d m in is tra c y jn o  M ieszka­
n iow e (tzw . S A M -y).

S A M -y  o trzym a ły  80 m il io ­
nów  zł do tac ji na rem onty  w  
19 domach. Na specja lne j 
kon fe ren c ji przedstaw ic ie le  
S A M -ó w  zobow iązali się prze 
prow adzić rem on ty  w e w!as 
nym  zakresie. Obecnie skarżą 
się, iż  n ie  mogą znaleźć w y k o ­
nawców. Zarząd M ie js k i do ­
pomoże S A M -om , choć to kom  
p lik u je  sytuację.

G łosy w ykonaw ców
Jak w y n ik a  z w ypow iedz i 

p rzedstaw ic ie li poszczególnych 
spółdzielni, k tó rzy  zab ie ra li 
głos w  dyskus ji, problem em , 
k tó ry  w ym aga szybkiego u re ­
gulowania, jes t przede wszyst­
k im  cenn ik  robót. Ustalone 
przez W DO ceny za w yko n a ­
nie poszczególnych ro b ó t są re 
alne jedyn ie  p rzy  pracach b u ­
dow lanych i  rem ontow ych
przeprowadzanych na w ie lką
skalę. Tymczasem większość 
robót finansow ych z do tac ji 
F G M  to drobne napraw y.

R ezu lta t jest ta k i, że nip. 
transp o rt 20 w o rkó w  cementu 
jes droższy n iż  przewożony ar 
ty  ku ł.

K oszty te w zrasta ją  gdy nie 
o trzym u je  się od razu ca łe j i -  
lości potrzebnego m a te ria łu . 
P rzedstańdcie le spółdzie ln i 
skarżą się, że ten p rzydz ia ł, 
„na  ra ty “  w s trzym u je  n o rm a l­
ne tem po robót.

Is tn ie ją  też ciągle duże t ru d ­
ności z drzewem.

Ostateczne w n iosk i

Kończąc zebranie tow . w i­
ceprezydent S roka ośw iadczył, 
że w ładze m ie jsk ie  m ając na 
względzie dobro powszechne, 
pó jdą ja k  na jda le j na rękę tym  
w ykonaw com , k tó rzy  w y w ią ­
zują się ze swych zobowiązań. 
Zostaną w ięc zwiększone za­
lic z k i na zakup m ateria łów . 
(Spółdzie ln ie je dn ak  muszą się 
rozliczać szybciej z pob ie ra ­
nych zaliczek).

Pewne drobne prace, k tó ­
rych  spółdzie ln ie nie mogą w y 
konać same, ja k  na p rzyk ła d  
robo ty  ins ta lacy jne , rzem ieś l­
nicze, mogą być pow ierzane 
w arszta tom  rzem ieśln iczym . 
W ładze m ie jsk ie  n ie  będą sta­
w ia ły  przeszkód w  hono row a­
n iu  tego rodza ju  rachunków .

Tow. w iceprezydent Sroka 
w y ja ś n ił też, że n ik t  poza in ­
spektoram i Wydz. Techniczne­
go Z M  nie ma p raw a w s trz y ­
m yw ać robót. K o m ite t B lo k o ­
wy, je że li zauważy, że prace 
są prowadzone niedbale lub  
źle, m usi porozum ieć się z 
W ydz. Technicznym . (Ek.)

Nowe osiedle ZOR-tt 
na Pradze

P rz y  u l. G rochow skie j 309 I 
317 SPB na polecenie ŻO R -u 
rozpoczęło osta tn io  budowę 
nowego osiedla m ieszkaniowe 
go.

Ogółem staną tu ta j trzy  
b lo k i po 36 m ieszkań dw u i 
trzy izbow ych . P ie rw szy z no­
wobudow anych b lo kó w  będzie 
oddany do u ż y tk u  jeszcze w  
g ru dn iu  bieżącego rqku . B u ­
dowę drugiego b lo k u  w  s ta ­
nie  surow ym , zakończy się w  
ty m  samym te rm in ie . Prace 
p rzy  trzec im  b lo k u  rozpoczną 
się z w iosną ro k u  przyszłego.

(w. b.)

Tymczasowe
zaświadczenia

tożsamości
W ielu  m ieszkańców sto licy 

nie posiada le g ity m a c ji osobi­
stych, n ieraz Dardzo potrzeb­
nych. Ponieważ sprawa w yda­
wania sta łych  dowodów osobi­
stych je s t c iągle jeszcze Cnie- 
s te ty !)  w  trakc ie  za ła tw ian ia , 
S tarostw a Grodzkie m. W a r­
szawy w yda ją  tymczasowe za 
świadczenia tożsamości osoby.

A b y  uzyskać tymczasowe za 
świadczenie tożsamości (sp ra ­
wę za ła tw ia  się przeważnie 
odręcznie), na leży przedsta­
w ić fo to g ra fię , potw ierdzoną 
przez adm in is trac ję  domu lub 
zakład pracy, m etrykę  lub w ia  
rogodny dokum ent urzędowy, 
stw ie rdza jący nazwisko s ta ra ­
jącego się.

W yrob ien ie  tymczasowego 
zaświadczenia tożsamości ko­
sztu je 100 z ł. (R )

Dzieci z Francji 
na odbudowę 

Warszawy
Rada Dziecięca ko lon ii tow . 

P rzy ja c ió ł Dzieci w  Rogach k. 
Łodzi dla dzieci polskich z 
F ra n c ji, uchw a liła  przekazać 
zebrane wśród dzieci p ien ią­
dze, w  sumie 5.100.—  z ł na 
Fundusz Odbudowy S to licy 
Polski.

Egzam iny wstępne 
do Konserwatorium
E gzam iny wstępne do Pań­

stwow ej W yższej Szkoły M u­
zycznej (A l. S ta lina  3) odbędą 
się w  następujących te rm i­
nach: 12 i  13 bm  —  fo rtep ian  
i organy, 14 bm. —  W ydz ia ł 
W oka lny, 16 i  17 bm. —  in ­
strum en ty  smyczkowe. Począ­
tek o godz. 10-tej.

16 bm. —  W ydz ia ł Pedago­
giczny, 1 rok , 17 bm. W ydz. 
Pedagogiczny 2 rok. Początek 
godz. 15-ta.

19 bm. —  in s tru m en ty  dęte 
oraz W ydz. Pedagogiczny —  
3 rok. Początek godz. 15-ta.

20 bm. —  W ydz. T eo rii 
K om pozycji i  D y ryg en tu ry  
—  pocz. godz. 10-ta.

R A D I O

C Z W A R T E K  — 8 W R Z E Ś N IA  

Fa la  395,8 m.
Początek a u d y c ji 5,10. Sygnał 

czasu 12.00. W iadom ości 5.15, 6.00.
7.00, 8.00, 12.04. P rogram  dnia 6.55.

5,20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  p ra c y  z 
B ra ty s ła w y . 6,15, 6.40, 7.15, 8.05 
M u z y k a . 6,30 G im n a s ty k a . 8.55 
„D a le k o  od M o s k w y •* — A ż a je w a . 
8,55 In fo rm a c je .  9,00 P rz e rw a . 12,20 
D la  w s i.  12,55 , N a  sw o is k ą  n u tą “ . 
13.20 P C K . 13,30 M u z y k a  o b ia d o w a .
14.00 K r o n ik a  ru m u ń s k a . 14,15 K o n  
c e r t s o lis tó w . 14,50 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a .

F a la  1339,3 m .
P ro g ram  na dziś 15.25, na ju tro  

23,50. W iadom ości 17.00, 19.00, 21.00,
23.00, W szechnica 20,90.

15,30 D la  d z ie c i. 15,50 S k rz y n k a  
o gó ln a . 16.00 P o g a d a n ka . 16 15 K o m  
p o z y to r  T y g o d n ia : D w o rz a k . 17,15 
M d z y k a  k a m e ra ln a . 17.45 P o ra d n ik  
ję z y k o w y . 18.00 D la  k a żde g o  coś 
m iłe g o . 19,15 ..W ie lk o p o ls k a  — s ie ­
d z ib ą  p ra s ta ry c h  m e lo d ii “ . 20.20 
K o n c e r t  z C z e c h o s ło w a c ji. 21.40 
U tw o r y  s k rz y p c o w e : 22.00 S łu c h o ­
w is k o . 22,45 M u z y k a  ro z ry w k o w a .
23.10 K o n c e r t  s y m fo n ic z n y . 24.00 
K o n ie c  a u d y c j i .

P ro g ram  w łasny  W -w y  na fa li 
395,8 m .

W iadom ości 16.30, 17.45, 19.45,
22.00, 23.00. P rogram  na dziś 16.25. 
na ju tro  23,10.

16,50 M u z y k a  p ow a żn a . 17,15 A u ­
d y c ja  p o e ty c k a . 17,30 U tw o r y  f o r ­
te p ia n o w e . 18.00 K o n c e r t  s y m fo ­
n ic z n y . 18,50 A u d y c ja  o k o lic z n o ­
śc iow a . 19,00 M u z y k a  p o p u la rn a .
20.00 K o n c e r t .  20 40 A u d y c ja  l i t e ­
ra c k a . 21.00 M e lo d ie  ta neczne . 21,40 
„A rc h ip e la g  lu d z i o d z y s k a n y c h “  - -  
N e v e r ly .  22,20 M u z y k a  ta n e czna .
23.10 K o n ie c  a u d y c ji .

„ T R Y B U N A  L U D U “
W ydaw ca: K o m ite t C en tra ln y  
Polskie) Z jednoczone) P a rtii 

Robotnicze)
R edaguje: K o m ite t  

N ak ład  R.S W  ..Prasa**

R edakc ja :
W arszaw a, u l Sm olna 12. 

Tele fon y- R edaktor N aczelny  
8-22-60, Zastępca R edaktora  
Naczelnego 8-53-28. Sekre tarz  

R ed akc ji 8 82-29. D zia ł zagra- 
nlczn:/ 8-62-05. D zia ł mleiskJ 

8-71-82. M u ta c je  8-71-79. 
C en tra la : 8-S2-28. 8-51-04. 8-62-05 

6-57-62 8-57-64-
P R E N U M E R A T A !  

P ren u m era ta  m iesięczna tv k ra ­
ju  zł 150 -  p ren u m era ta  zbio­
rowa od 10 egz. na 1eden adres 
o a rty ln a  zł 75 — zagraniczna  

7t 300—
K onto  P K O  — N r  1-1374 

P rzy  zgłoszeniu p renum era ty  
należy podać do kład ny  I czy­

te ln y  adres.
A d m in is trac ja : W arszaw a ul 

Sm olna 13 te l. 8-29-84 
K olportaż tel. 8-71-80. B iuro  

Reklam  1 Ogłoszeń: 8-5023 
D ru k Z a k ła d y  G raficzne  R?W  
.Prasa ' u l  Sm olna 10 ;

B-39225 f

W  G liw icach  odby ł się z wi­
dzia łem  czołow ych p rzo do w n i­
k ó w  -wyszkolenia lin io w e go  i  
politycznego, doroczny zlo t 
p rzo do w n ików  służby g ran icz­
ne j z te renu  w o jew ództw a ślą­
skiego. Do p rezyd ium  z lo tu  we 
szli obok przodow n ików -żo łn ie  
rzy  rów n ież  p rzodow n icy p ra ­
cy kop a lń  G ZPW  „Sośnica“  i  
„G liw ic e “ .

O brady o tw o rzy ł m jr .  A. 
Przestaszewski, po czym re fe ra t 
zasadniczy o p rzodow n ic tw ie  
w  służbie granicznej w yg ło s ił 
kp t. M ichn iew icz.

P rzod ow n ik  p racy kop. „G li 
w ice“  ob. Spieczka w  serdecz­
nych słowach p o w ita ł zlo t, za­
pew n ia jąc w  im ie n iu  ko legów  
z zakładów  pracy śląskiego o- 
środka przem ysłow ego o głębo-

W  dniu wczorajszym na 
Muranowie pracowało ponad 
5.500 osób z następujących za 
kładów i instytucji: PPB BOR 
M łynów, Film Polski, W ar­
szawskie Zakłady Garbarskie 
i Garbarnia N r 1, Parowozow 
nia, Budowa Domu Słowa Pol 
skiego, CHPrzD, Centrosan, 
Centrala Sprzętu PPB, ZUS, 
PKP, Norblin, Klawe, Poczta, 
Gazownia, Gerlach, Szpital

W edług m e ldunków  z posz­
czególnych p w i^ ó w  w o j. po­
m orskiego nastąp iło  znaczne o - 
żyw ienie w k o n tra k ta c ji tuczn i 
kó w  na ro k  1950. W c iągu ostat 
n ie j dekady sierpn ia ro ln ic y  po 
m orscy zako n trak tow a li 11 tys. 
tuczn ików . Ogółem do 1 wrze 
śn:ia w o j. (pomorskie zakon trak  
tow a ło  około 14 tys. sz tuk św iń 
mięsno -  s łon inow ych , co sta­
no w i b lisko  60 proc. p lanu  kon 
tra k ła e ji na I  k w a r ta ł 1950 r-

R obotn icy ZEOW  opraco­
w a li i  w y k o n a li os ta tn io  cen­
ne ulepszenia ra c jo n a liza to r­
skie, dotyczące urządzeń „A R - 
C A ” . „A R C A ” , to  o lb rzym ie  
apara ty, służące do regu lac ji 
c iągów i  podm uchów  ko tła  w 
e lek trow n i.

T a k i kosztow ny i  skom p li­
kow any apara t u leg ł w cza­
sie w o jn y  zniszczeniu, odbu­
dowa stała po d  znakiem  za­
pytan ia . Prace p rzy  u s ta w ia ­
n i  i  u rucham ian iu  aparatu 
„A R C A ” , w y k o n y w a li bow iem  
zawsze fachow cy zagraniczni.

Po w yzw olen iu , na skutek 
b ra k u  fachowców, części za­
m iennych i  schematu —  re ­
m on t ap a ra tu ry  w  p lan ie  n ie  
został uw zględn iony.

Z na leź li się jednak  ro b o tn i­
cy, k tó rzy  po s tanow ili w y re ­
m ontow ać apara tu rę  w łasnym i 
s iłam i.

Praca obe jm ow a ła  od tw o­
rzenie schem atów, m ontaż i  
do rob ien ie  części zam iennych 
itp . Podczas p racy okazało 
się, że n iek tó re  części m echa­
nizm u, ja k  np. m em branę e la ­
styczną trzeba w ykonać n ie ­
malże na nowo, że b ra k  jest

k im  p rzyw iąza n iu  do w yw odzą 
cego się z szeregów robotn iczo 
ch łopskich  Odrodzonego W o j­
ska Polskiego.

Z k ilkudz ies ięc iu  obecnych 
na zlocie p rzodow n ików  służby 
gran icznej, na p ierwsze m iejsce 
w ysuw a się strz. E dw ard  H a la  
syn rob o tn ika  ro lnego, k tó ry  
w yró żn ia  się rzete lną pracą i  
wzorow o pe łn ioną służbą. Strze 
lec H a la  należy do czołowe) 
g ru py  p rzodow n ików , w śród  
k tó rych  zosta li m . :n. w y ró ż ­
n ie n i za czujność i  uśw iadom ię 
nie społeczne j  po lityczne : strze 
lec W ieczorek, st. strzelec Spy 
cha lsk i oraz strze lcy B ie la ków  
i Bednarczyk. Większość p rzo­
du jących żo łn ie rzy  stanow ią 
członkow ie Z w ią zku  M łodzieży 
P o lsk ie j.

W olski, Zakłady Lamp Elek­
trycznych i „Czytelnik“ . Naj 
liczniej stawiła się załoga ko­
lejarzy (1.200 osób) i załoga 
M ZK  (ponad 1.200 osób).

Ogółem w ciągu całego dnia 
pracy wydobyto ponad milion 
cegieł. Średnia wydajność na 
jedną osobę, wyniosła 200 ce­
gieł. Poszczególne grupy pra­
cując systemem zespołowym, 
przekraczały jednak poważnie

N a jle p ie j kon tra k tow a n ie  
przebiega w  pow ia tach: ino ­
w ro c ła w sk im . to ruńsk im , św ie 
ck im , now om ie jsk im  i  sępoliń- 
skim .

C h łop i pow. inow roc ław sk ie  
go z a ko n tra k to w a li dotychczas 
1952 szt. tuczn ikó w  na 1575 za­
planow anych. W  pow. to ru ń ­
sk im  zakon traktow ano 2.236 
szt. na 2.050 zaplanowanych. 
Również p o w ia ty  św iecki i  no 
w o m ie jsk l w yko n a ły  p la n  z 
nadwyżką.

pewnych części, nie p roduko­
w anych w , k ra ju .

R obotn icy zap ro jek tow a li i  
w y k o n a li specjalną lu rk ę  m o­
siężną, k tó ra  z powodzeniem 
zastąpiła jedną z b ra ku jących  
części oraz sam odzielnie w yko  
n a li n iezw yk le  skom p likow any 
przyrząd, um o ż liw ia ją cy  w y ­
p rostow yw anie  m em bram y.

N a podstaw ie badań K o m i­
s ji W yna lazków  i  danych sta­
tys tycznych usta lono, że u ru ­
chom iona d z ię k i robo tn ikom  
apara tu ra  „A R C A ” , p rzy  re ­
g u la c ji c iągów i  podm uchów  
ko tłó w , pozwala na zaoszczę­
dzenie 2.000 ton w ęg la  rocz­
nie, co w  prze liczen iu  na go­
tówkę, da je  do 960.000 z ł 
rocznej oszczędności.

K om is ja  U sp raw n ień  i  'Wy­
na lazków  przyzna ła  ro b o tn i­
kom  -  rac jona liza to rom  za re ­
m on t ap a ra tu ry  „A R C A ”  p re ­
m ie  pieniężne.

N agrodzen i zosta li następu­
ją cy  rac jon a liza to rzy : Izydo r 
F ijas, S tefan. Lech, S tan is ław  
D ziedn ick i, S tan is ła w  S te fań­
ski, Tadeusz T u row sk i, T e o fil 
P od łuck i i  S tefan K ra je w s k i.

(wb.)
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•— N iec łr się pan n ie  dz iw i tem u co m ów i kap itan  
M ackhorn , on jes t typo w ym  A m erykan inem  z pó ł­
nocy. A  ja  jestem  z Lou is iany. B y ło by  dobrze, że­
byście do nas p rzy jecha li, to p iękn y  k ra j.  Zachował 
się jeszcze u nas obyczaj pa tria rch a ln y . lu b im y  
pom arzyć, um iem y podejm ow ać gości. N a tu ra ln ie , 
że duch północy p rzen ika  do nas — budowane są 
fa b ry k i, zaczyna się gorączka złota, gadanie o do­
larze. A le  m im o to N ew  O rlean to n ie  New Y o rk  
— m am y w ięcej uczuciowości. Sądzę, że m og libyś- 
rny lep ie j zrozum ieć Rosjan n iż  c i z północy. W iem , 
że m ie liście  w ie lk iego  pisarza — Tołsto ja . W idz ia ­
łem  w  k in ie  f i lm  w edług jego powieści, by ła  tam  
jedna zdum iewająco poetyczna scena — przestępca 
n ik n ą ł za m iasto do nocnego ba ru  pojazdem  za­
przężonym  w  tró jkę .. A  po tem  on i zab ra li kon iom  
dzw on k i i  p i l i  z tych  dzw onków  wódkę.

—  Ż a łu ję , że nie m am  dzwoneczka — pow iedzia ł 
Józef —i pozwolę w ięc sobie na lać do zw yk łe j 
szklanki...

M a jo r  podziękow ał i  w y p ił po raz  szósty czy 
siódm y za zwycięstwo. A  M ackh o rn  p i ł  n ie  czeka­
jąc  na zaproszenie. G adał bezustanku:

—  Proszę bardzo, panie m ajorze, o podpisanie się 
na ty m  dolarze. Będę m ia ł historycznego do la ra —  
spotkanie na Ła b ie  w  d n iu  zwycięstwa. W alczy­
liśc ie  nadzw ycza jn ie ! K ie d y  czy ta liśm y  o S ta lin ­
gradzie, to  wszyscy m ów iliśm y , że to  jest re ko rd  
oporu. M am  kuzyna, to adw okat i  n ienaw idz i R o­
sjan za to, że są czerw oni, ale naw e t on m ó w ił: 
„abso lu tny  reko rd  he ro izm u“ . Zbierano w tedy 
u nas na rzecz Rosjan bardzo dużo do larów . Cieszę 
sią szczególnie z tego, że w łaśnie w  ta k im  dn iu  was 
^Potykam,, opow iem  o tym , żonie i  wszystkim zna­

jom ym . Może m i pan w ie rzyć: J im  M ackhorn  nie 
jest dyp lom atą, je s t  cz łow iek iem  szczerym i jeże li 
m ów i, że Rosjan lu b i, to lu b i rzeczyw iście. B io rąc 
ogólnie, jes t m i obojętne, że macie ja k iś  szczególny 
ustró j. D la m nie pan je s t nie kom unistą , lecz do ­
b ry m  żołnierzem . I  nąpewno jes t pan do b rym  p la ­
nistą. To is tn ie je  rów n ież  i  w  Am eryce, doskonały 
fach! Przecież n ie  py ta m  k le n ta .  ja k ie  w yzna je  
ideje? Sprzedaję ta k  samo i k a to lik o w i i kom u n iś ­
cie, sprzedaję naw e t M u rzyn ow i. M a jo r jes t po łud ­
niowcem , on i m ają  w ie le  przesądów, m y na pó łno ­
cy posiadam y daleko szerszy w idnokrąg . Rzecz ja ­
sna, że nie będę się p o u fa lił z M urzynam i, ałe 
wszystko m i jedno kom u sprzedaję — bia łem u czy 
czarnemu. Bez w ym ia n y  p ro d u k c ji n ie  ma postę­
pu, a m y jesteśm y k ra je m  na jb a rdz ie j postępo­
w ym  na świecie. N ie k tó rzy  nasi o fice row ie  m ów ią, 
że_ w y  dajecie d o la ry  am erykańsk im  kom unistom . 
Ja osobiście n ie  w ierzę w  to. W y jesteście ludźm i 
in teresu j z pewnością w o lic ie  dostawać do la ry. 
A  w  ta k im  razie wszystko wam  jedno, k to  w am  da 
te d o la ry  — czy dem okraci, czy repub likan ie . K o ­
m un iśc i n ic  wam  dać nie mogą, bo to są golce. 
C hc ia łbym  panu zadać jedno pytanie ... M ów ię  z pa­
nem  otw arc ie , po żołniersku... P rzyg ląda łem  się 
mapie, macie o lb rzym i k ra j,  w ięc je że li m y dam y 
w am  do la ry , to nabudu jecie  w ie le  nowych m iast. 
Ja nie rozum iem , panie m ajorze, po co w am  są cu­
dze m iasta?!.,.

—  Jak ie  m iasta? C zy-pan  nie rozum ie, dlaczego 
w z ię liśm y B erlin?

—  Nie, B e r lin  to nadzw yczajne. P iłem  ju ż  za 
B e r lin , ale w y p iję  teraz jeszcze... M ów ię  o innych 
m iastach. Czytałem , że zabraliście Rygę ; Belgrad 
bez naszej zgody...

Józef m ia ł w ie lką  ochotę w yp ros ić  bezczelnego 
gościa, .ale poham ował się:

— Pan na jw idoczn ie j nie o r ie n tu je  się w  tym  co 
m ów i. Ryga — to m iasto radzieckie. A  B elgrad — 
to stolica Jugos ław ii, m y ty lk o  dopom ogliśm y w 
oswobodzeniu go...

T łum acz s tra c ił c ie rp liw ość  i  zw ró c ił srę do Jó ­
zefa:

— Proszę nie  zwracać uw ag i na kap itana po dp ił 
sobie, a pozatem to cz łow iek  n iem ądry, ' czy tu je  
g łup ie  d z ien n ik i i  w ie rzy  w  to co one piszą. Jak  to 
się m ów i — na g łupotę  n ie  m a lekarstw a.

Józefa zmęczyły k rz y k i,,  śm iechy i  ta wrogość, 
k tó rą  można b y ło  wyczuć w  tyradach  gadatliw ego 
kap itana i  w  czu jnym  m ilczen iu  m ajora. P ow róco­
no do prob lem u re p a tr ia c ji. M a jo r Smeadle rzek ł:

— M am y wśród k ie ro w có w  w ie lu  ko lo row ych . 
M am  nadzieję, że to n ie  do tkn ie  waszych żołnierzy?

Józef zdz iw ił się:
—  A  dlaczego m ia łob y  dotknąć?
—  Nasi żołnierze za n ic  w  świecie n ie  zechcie li­

by przestawać razem  z ko lo row ym i... T rudn o  to 
będzie panu pojąć, w  waszym  k ra ju  m ieszkają lu ­
dzie ty lk o  jedne j rasy.

—  W  naszym k ra ju  m ieszkają ludzie różnych ras, 
ale pan ma rac ję  —  tru d n o  nam  to pojąć.

Ton Rosjanina w y d a ł się m a jo ro w i Smeadle po­
n iekąd oh raź liw y . W szyscy wiedzą, że w  R os ji nie 
ma wolności. B y łem  up rze jm y, n ie  pow iedzia łem  
mu, co sądzę o jego k ra ju , ty lk o  ostrożnie m u nad­
m ien iłem , że A m eryka n ie  m a ją  in n y  stosunek do 
polskiego problem u... W ięc dlaczego ten czerw ony 
nie chce zrozumieć, że A m erykanom  zagraża n ie ­
bezpieczeństwo, je ś li, się n ie  zdoła ją odgrodzić od 
stosunków z ko lo ro w ym i?  I  m a jo r Smeadle zapyta ł:

—  Czy pan ma córkę, panie m ajorze?
— Miałem ...
Smeadle westchnął, pragnąc w y ra z ;ć ubolewanie, 

ale nie odm ów ił sobie tego pytan ia , k tó re  wypadało 
mu często staw iać w  Europ ie :

— G dyby pan. panie m ajorze, m ia ł żyjącą córkę, 
to czy zgodziłby się pan. żeby wyszła za mąż za 
człow ieka z niższej rasy?

— Pan e m ajorze, m oją córkę z a b ili ludzie, k tó ­
rzy rozum ow a li w łaśn ie  tak  ja k  pan...

W reszcie geście odeszli S ie rżan t pow iedzia ł Jó­
zefow i na pożegnanie:

(d.c.n.)..

W ielki koncert na wyspie 
w ogrodzie Łazienkowskim

Nia rzecz „M iesiąca O dbudo­
w y  W arszaw y”  odbędzie się 
w  niedzielę 11 bm. godz. 16.45 
w ie lk i koncert w  Teatrze na 
W yspie w  Łazienkach.

W ystąpią tu : chór i  o rk ie ­
stra Polskiego Radia pod dyr. 
J. Kołaczkowskiego, o rk ies tra  
Rozgłośni W arszaw skie j P. R. 
pod dy r. St. Rachonia, o rk ie ­
stra taneczna P. R. pod ba­
tu tą  J. C ajm era i  chór Cze- 
janda.

Naprawa torów
M Z K  prowadzą w ym ianę  to ­

ró w  tra m w a jo w ych  na w iadu k  
cie i starych przęsłach mostu 
Poniatowskiego. Od strony 
P rag i w ym ien iono  tu  ju ż  220 
m to ru . W te j c h w ili p ro w a ­
dzone są tam  prace p rzy u - 
k ła da n iu  naw ie rzchn i. Pas m ię 
dzy to ro w y będzie zab rukow a­
ny koslfcą g ran itow ą, zaś z bo­
ku  położony będzie asfa lt.

Na now ych przęsłach mostu 
poczynione będą drobne na­
p ra w y  jezdn i, i  to rów . Do paź-

S olis tam i będą J. Z w id ry  - 
Im ie low a  (sopran) oraz T. D ą­
b ro w sk i (tenor).

W  części lite ra c k ie j w arsza­
w iacy będą m ie li okazję po­
znać ta le n t W. Dom erackiego 
— m urarza-poety.

Ceny m ie jsc  od 109 do 400 zł. 
Przedsprzedaż w  A rtosie , 
Sm olna 16, te l. 8-25-91 oraz w  
dn iu  koncertu , w  kasie przy 
Teatrze Łazienkow skim .

tramwajowych
dz ie rn ika  br. n a p ra w i się tam  
ponad 1.000 m  bież. toru. 
Koszt robó t na moście i  w ia ­
dukcie  w yn ies ie  ponad 30 m iln . 
złotych.

Na u l. M arym onck ie j b ryga  
dy w yd z ia łu  drogowego M Z K  
ukończy ły  ju ż  w ym ianę to ró w  
tram w a jow ych . Prowadzone są 
tam  jeszcze. ostatnie robo ty  
wykończeniowe. Zakończenie 
tych p rac nastąpi ok. 15 bm. 
na dw a t j ’godnie przed p lano ­
w anym  term inem .

Gazownia otrzymała wreszcie 
tak potrzebne gazomierze

Gazownia M ie jska  o trzym a ­
ła  ostatn io w iększą ilość no­
w ych  gazomierzy, k tó rych  
b ra k  odczuwała dotychczas 
W arszawa. M . in. fa b ry k i k ra ­
jow e w  s ie rpn iu  b r. dostarczy­
ły  G azowni 500 szt. gazomie­
rzy, z im p o rtu  zagranicznego 
p rzyby ło  około 1.000 sztuk. W 
na jb liższych dn iach ma na ­
dejść reszta zam ówienia zagra 
nicznego, ókoło 2.000 sztuk.

Do końca b r. spodziewane 
jest także p rzyb jw ie  2.000 ga­
zom ierzy. zam ów ionych w  ra ­
dz ieck ie j s tre fie  okupacy jne j 
N iem iec.

Toteż tem po ins ta low an ia  ga 
zom ierzy w  domach, k tó re  os-

Ostrożnie z zamawianiem
Brak lekarstw jest jedną 

z naszych bolączek powojen 
nych. Wędrujemy niekiedy 
po aptekach w bezskutecz­
nym poszukiwaniu, tracimy 
czas i nerwy. Winimy wszy­
stkie możliwe instytucje.

Tymczasem warszawskie 
apteki zarówno Ubezpieczal- 
ni Społecznej jak i  miejskie 
oraz prywatne alarmują, że 
10 do 15 prcc. lekarstw jest 
niewykupywane przez klien­
tów. Lekarstwa czekają na

ta tn io  przyłączono do sieci ga­
zowej —  wzrasta. G dy w ięc w  
lip c u  b r. założono 700 sztuk 
now ych  gazomierzy, w  sie r­
p n iu  liczba ta  wzrosła  do 900. 
Obecnie rozp a tru je  się poda­
n ia , złożone w  po łow ie  s ie r­
pn ia  b r.

Is tn ie je  jeszcze pewna część 
podań starych, n ieza ła tw io - 
nych. Są to  je dn ak  w y łączn ie  
w n io sk i m ieszkańców domów, 
leżących p rz y  u licach, k tó re  do 
tychczas n ie  zostały w łączone 
do sieci gazowej, lu b  na k tó ­
rych  dopiero p row adzi się od­
budowę zniszczonych przew o­
dów. (Ł k '

pólkach całymi tygodniami. 
W rezultacie tracą swe cen­
ne właściwości i „użyźnia­
ją "  śmietniki.

Jeśli nie jesteśmy chorzy, 
to po co zabieramy cenny 
czas lekarza i aptekarza? 
Czy po to zamawiarąy le­
karstwo, aby zepsuło się na 
półkach apteki?

Widocznie jeszcze nie 
wszyscy zrozumieli koniecz­
ność stosowania ro codzien­
nym życiu systemu „O".

(i. k.)

Jesienią 1950 r. będzie gotów 
12-piętrowy gmach „Pasty44

Odbudowa centralnego gmachu telefonów w Warszawie 
tzw. „Pasty“ przy ul. Zielnej trwa już od roku. Roboty wy­
konuje tutaj SPB. Do odbudowy przystąpiono wbrew pier­
wotnym planom urbanistów, którzy gmach podziurawiony 
w czasie powstania jak sito, przeznaczyli początkowo na za­
gładę.

Dobry i  tani koks 
można nabyć w Gazowni

Nowy m ilion cegieł 
wydobyto z gruzów Muranowa

tę „normę . (wb)

Pomyślny przebieg kontraktacji 
tuczników w woj. pomorskim

Cenny pomysł racjonalizatorski 
robotników

Elektrow ni Warszawskiej
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P rzy jem n ie  i  szybko m ija  
dzień ju na ka  w  obozie SP, 
gdzie praca, nauka i  sport 
p rzy jm ow a ne  są z jednako­
w y m  entuzjazm em  młodości. 
O to co piszą o sw ym  dn.iu ju ­
nacy 5 kom pan ii, 11 b rygady 
SP w  D w orach:

W czesnym  ran k ie m  na gtos po­
b u d k i ożyw a caiy  obóz. O tw ie ra ­
l i  sig jednocześnie k la p y  n am io ­
tów  1 w yb ieg a ją  z n ich ju n a cy  11 
b ry g a d y . Szybko fo rm u ją  się w  
dw uszereg i i  p rę d k im  m arszem ’ dą 
żą na g im n astykę. G im n astyka  to 
ś w ie tn y  środek na spędzenie resz­
te k  snu z p o w iek . Po gim nastyce  
m ycie  się, u b ie ra n ie , sprzątanie  w  
nam iotach  i sianie łó żek . Potem  
śniadanie i codzienny p o ra n n y  a- 
p e l p rzed  w ym arszem  do pracy .

K a ż d y  pracu je  z zapałem  i z li­
chotą , by  po p racy  usłyszeć w y ­
n ik ł ,  k tó ra  kom pan ia  n a jw ię c e j 
w y ro b iła  n o rm y , lu b  k tó ry  p lu ­
ton przod u je . Po obiedzie g ram y  
w  p iłk ę , lub  czytam y k s iążk i w  
św ie tlicy .

O nauce też  nie zapom in am y. 
P ow sta ły  w  k o m p a n ii k ó łk a  sa­
m okszta łcen iow e, k tó ry c h  celem  
je s t sam opomoc koleżeńska dla 
słabszych uczn iów . D z ia ła  też  w  
naszej k o m p a n ii ko ło  Z M P , k tó re  
daje  p rzy k ła d , ja k  n a leży  a k ty w ­
nie pracow ać. N iedaw no  ko ledzy  
z naszej b ry g a d y , oczywiście spor 
tow cy , rozegra li z 40 brygadą  dwa  
m ecze: jeden  w  s ia tków kę , a d ru ­
gi w  p iłk ę  nożną, I  ta k  p łyn ie  
dzień po dn iu , nasze codzienne, o- 
bozowe życie . G d y zachodzi słońce 
tręb acz gra na cap strzyk , a  w  
ch w ilę  po tem  cały  obóz pogrąża  
się w  śnie. T y lk o  w a rto w n ic y  
p iin ie  w y p a tru ją  w  m ro ku  nocy, 
by n ik t  n iepożądany nie zak łó c ił 
obozow i spokoju.

L is t  ten św iadczy n ie w ą tp li 
w ie  o zapale z ja k im  nowe po 
ko len ie  przystępu je  do pracy, 
o am b ic ji, k tó ra  każe zdoby­
wać ja k  na jw iększe norm y. 
Z  ta k ie j m łodzieży będziem y 
m ieć pociechę.'

Niepotrzebny zgrzyt
L is t  powyższy i  w ie le  in ­

nych, k tó re  o trzym u je m y  od 
wczasow iczów św iadczą o tym , 
że akc ja  wczasów n ie  ty lk o  
zyskała dużą popularność, ale 
że i  doskona li się je j o rg an i­
zacja. N ieste ty  zdarzają się 
jeszcze w y p a d k i świadczące o 
b iu ro k ra tyczn ym  nastaw ien iu  
n ie k tó rych  p ra co w n ikó w  do­
m ów  wczasowych i  w y w o łu je  
to  niepotrzebne zgrzyty. O ta ­
k im  „zgrzyc ie “  pisze nam  ob. 
Lucyna  Lo ng in :

Po lS -g odzinne j po dróży  p rz y ­
b y liś m y  do U stron ia  do p u nk tu  
rozdzielczego o godzinie 2 m in u t  
30 rano  Po 20 m in u to w y m  dzw o­

n ien iu  z ja w ił się k ie ro w n ik  pn nk  
tu , k tó ry  z d z iw ił się bardzo, Jak 
m cgliśm y p rzy jech ać  w  nocy.

Po d ług im  nam yśle sk ie ro w a ł 
nas do pobliskiego dom u a le  tam  
nie chciano nas przenocow ać. U -  
daiiśm y się ponow nie do k ie ro w ­
n ik a . T en  b y ł strasznie oburzony, 
że zakłóca m u  się spokój, k aza ł 
się n am  udać do h o te lu . N astęp­
n ie  w ró c ił do swego p o ko ju , nie  
p rz e jm u ją c  się n am i.

W ydaje  nam  się. że w  ośrod 
k u  w ypoczynkow ym  pow in ien  
być stale zarezerwowany po­
kó j, w  k tó ry m  m og liby  przeno 
cować wczasowicze przyjeżdża 
jący w  nocy.

Czy ¿wiadomość, że pó jdą 
w a lczyć z b ron ią  w  rę ku  z ro ­
dz iła  się dop iero  w tedy, k ie dy  
skraw ek nieba za oknam i cel 
zapisany został dym am i z ze- 
n itów ek?  Czy w tedy, k ie dy  
p erwsze n iem ieck ie  bom by bu 
dow a ły  ju ż  na u licach  m iasta 
n:eforemt?e kupy  gruzów? N ie  
—  o tym , że pó jdą  wa lczyć 
zbro jn ie  z faszyzm em  i  p rze ­
mocą, że pó jdą b ro n ić  k ra ju  
w iedz ie li przecież zawsze. W ie 
dz ie li przez całe sw oje św iado­
me, po lityczne życie, że n ie ­
rozłączna jes t w a łka  o socja­
liz m  i  o niepodległość, o w y z ­
wolen ie k la sy  robotn icze j i  o 
wolność całego narodu. W ie­
dzie li, bo tak  uczyła ich  P a r­
tia , bo ta k  fo rm u ło w a li to 

nauczyciele ludzkości, 
m arks izm u -  lenin iz-

Żołnierze Wielkiej Sprawy
Krystyna Dąbrowska

Gmach Szkoły Partyjnej KC PZPR

w ie lcy
tw ó rcy
mu.

Śladem  naszych artyku łów
W  n r  207 naszego pism a za­

m ieśc iliśm y no ta tkę  o dużej 
rozp ię tości cen za zdjęcia fo to ­
gra ficzne  w  p ryw a tn ych  za­
kładach.

M in is te rs tw o  H a nd lu  W ew ­
nętrznego w  zw iązku z tym  
w  jaśn ia :

Strona p ra w n a  no rm o w an ia  cen 
za usługi w  zakresie rzem iosła  fo ­
tograficznego została uregu low ana  
zarządzen iem  M in . H an d lu  W e w ­
nętrznego z dn ia  21 lipca b r . W  
na jb liższym  czasie K o m is ja  Cen­
n ik o w a  p rzystąp i do norm ow an ia  
cen za usługi fo tograficzne  na te ­
ren ie  całego k ra ju .

Ś w ia t p racy z zadowoleniem  
p o w ita  uregu low an ie  cen na 
ty m  odcinku.

W  n r  212 naszego p ‘sma za­
m ieśc iliśm y a r ty k u ł porusza­
ją cy  sprawę pobieran ia w yso­
k ic h  cen przez bu fe ty  na dw ór 
cach oraz k inach  i  teatrach. 
W  zw iązku  z tym  M in is te rs tw o  
H a n d lu  W ewnętrznego w y ja ś ­
n ia :

E u fe ty  na dw orcach ko le jo w y c h

m ają  p rzez B iu ro  Cen ustalone  
nieco wyższe m arże  zarobkow e,
poniew aż:

1. n ie sprzedają napo jów  a lk o ­
ho low ych  z w y ją tk ie m  p iw a  i  w in

2. są obowiązane udzie lać  p e w -  
n jm  grupom  podróżu jących  osób 
25 proc , zn iżk i od cenn ika .

3. Czynsz d zierżaw ny  je s t po b ie ­
ran y  na rzecz D y re k c ji O kręgo ­
w e j P K P  w  wysokości 8 do 10 pro  
cent od dokonanych w  każd ym  
m ieście ob ro tów . B u fe ty  k o le jo ­
we upow ażn ione są do pob ieran ia  
cen d e ta licznych  p rzecię tn ie  o 2 
zi w yższych za b u te lkę  od cen po­
b ieranych  w  deta licznych  p u n k ­
tach sprzedaży. B u fe ty  w  k inach  
i te a tra c h  ze w zg lędu  na k ró tk i  
czas u ta rg u  m a ją  p raw o  doliczać  
25 proc. dodatku  do cen m aksy­
m aln ych  ob liczonych na podsta­
w ie  obow iązu jących  no rm  wyso­
kości zysków  b ru tto .

A b y  jednak dzierżawcy bu ­
fe tów  po b ie ra li ceny zgodne z 
cenn ik iem  konieczna jes t s y ­
stematyczna kon tro la .

ŚC] czekali ju ż  na n ich  to w a ­
rzysze. Tacy, k tó rz y  ju ż  d a w ­
n ie j przeszli przez C e n tra l- 
n iak , Berezę, Rawicz, K o ro no ­
wo, T a rn ó w  czy Fordon.

C zekali warszawscy szewcy, 
z K Z M  tow . tow . W ładys ław  
C bm urzew ski i  B ron is ła w  
K ró l. O baj ciężko chorzy po 
pobycie w  w ięz ien iu . O ba j od 
paru  ju ż  d n i chodzący co noc 
kopać przeć:wczołgowe row y, 
sw ym i p o w ykrę canym i przez 
zapalenie s taw ów  rękam i. Cze 
k a li warszawscy m eta low cy, 
tram w a ja rze , e lek trom onte rzy. 
D a w n i K Z M -o w c y , da w n i K a -

pepowcy, le w ic o w i PPS-owcy.
Ci, k tó rz y  w y sz li na wolność 

zobaczyli n iepodobną ju ż  do 
te j, ja k ą  zna li da w n ie j W ar­
szawę. Bezbronną, oddaną na 
łu p  N iem com , pachnącą rozk ła  
da ją cym i się tru p a m i Warsza 
wę. W arszawę dym iącą zglisz­
czami i  dręczoną ob łędnym  
strachem  przed gradem  bom b 
lecących z  Junkersów .

K om un iśc i p rz e w id y w a li to  
ju ż  dawno. W tedy k ie d y  w a ł­
c z y li o w y rw a n ie  k ra ju  spod 
w p ły w ó w  obcego ka p ita łu , o 
oddanie na rod ow i środków

Za kulisami imperializmu

Odpowiedzi redakcji
J. Ć w iek.—W ieczorowe szko 

ły  mechaniczne stopnia lic e a l­
nego zna jdu ją  się w  W arsza­
w ie : u l. Hoża 88, K onopczyń­
skiego 4 i A nd rze ja  B obo li 14.

Sprawę wcześniejszego zwal 
n ian ia  p ra co w n ikó w  uczęszcza 
jących  do szkół w ieczorowych, 
u re g u lu je  o k ó ln ik  K u ra to r iu m  
Szkolnego W arszawskiego, k tó  
r y  ukaże się n iebawem .

M gr. S tan is ław  Dcm by. — 
Z  w yn a la zk ie m  W aszym zwróć 
cie się bezpośrednio do Cen­
tra lnego  Zarządu P rzem ysłu 
Chemicznego w  W arszaw ie 
u l. Lw ow ska  17.

K az im ie rz  Pędzisz.— W  spra­
w ie  zakupien ia  dom ku fińsk ie  
go należy zw rócić  się do B iu ­
ra  Centr. Sprzedaży S to la rk i 
B udow lane j w  W arszaw ie, ul. 
B racka  22.

P io tr  Jakubas, E d w a rd  Le - 
na rd , T. F angra t. —  N iezam ó- 
w ionych  w ie rszy n ie  d ru k u je ­
m y. W  spraw ie oceny radz im y 
się zw rócić do jednego z pism  
lite ra ck ich .

D r  Józef Sociecki, P rzem yśl.
—  O odpis dyp lom u U n iw e rs y ­
te tu  Lw ow skiego należy zw ró ­
cić się do W ydzia łu  K o n s u la r­
nego M in is te rs tw a  S praw  Z a ­
granicznych. W  w yp ad ku  za­
g in ięc ia  dokum entu— dyplom  
można rekonstruow ać na pod­

staw ie przepisów  de kre tu  o od 
tw arzam u zniszczonych deuu- 
m entów. W  ta k im  w ypadku  
sprawę należy skierow ać do 
m iejscowego Sądu Powszech­
nego.

Stefan Tym onek, Zegrze. —
P aństw ow y Z ak ła d  K orespon­
dencyjnego Kształcenia R o ln i­
czego m ieści się w  W arszawie 
p rzy  u l. F ilt ro w e j n r  57.

A k ty w ia ik a  ZM P, G rodzisk 
M as. —  W ieczorowe Licea Han 
dtowe w  W arszaw ie mieszczą 
się: ul. Fe lińsk iego 15, K o n o ­
packa 4, Zygm untow ska 16.

Jerzy O k unie wieź. — Tem at 
c iekaw y, ale ju ż  k ilk a k ro tn ie  
poruszany. N iestety, n ie  sko­
rzystam y.

Stefan L ipa . — M in is te rs tw o  
S praw ied liw ośc i p row adzi 3 
szkoły praw nicze jednoroczne: 
we W roc ław iu , T o ru n iu  i  Ł o ­
dzi oraz C entra lną Szkołę P ra ­
w niczą d w u le tn ią  w  W arsza­
wie. S zkoły te kszta łcą sędziów 
i p ro ku ra to ró w .

Od kandyd a tów  na szkoły 
jednoroczne wym agane jes t u - 
kończenie szkoły podstaw owej, 
od k a n d yd a tó w  na szkołę dw u  
le tn ią  —  ukończona szkoła śre 
dn ia  (m atura). K andydac i m u ­
szą złożyć egzam in p isem ny i 
us tny  oraz poddać się ba da ­
n iom  psychotechnicznym .

W więz-iennej ka n ce la rii na 
parę  d n i przed wybuchem  w o j 
ny, spoczęło podanie m łodego 
warszawskiego ślusarza, K Z M - 
owca, tow . A leksandra  Sze- 
nauga. P odanie zaczynało się 
od słów: „M oże ju tro  ju ż  stanę 
ja ko  żo łn ie rz  z b ron ią  w  ręku 
w  obron ie  ojczyzny. Dziś o lo  
sach k ra ju  n ic  jednak nie 
w iem “ . Tow . Szenaug p ro s ił o 
przeniesienie do specjalnej 
ce li tzw . „ga zec ia rk i“ , celi, w  
k tó re j m ożna b y ło  czytać cza­
sopisma.

Podanie to zapewne opatrzo 
no ko le jną  cy fe rką  i  odłożono 
po nap isan iu  odpow iedzi „ad 
acta“ . O dpow iedź przyszła  w  
cztery d n i po w ybuchu  w o jny. 
O dpowiedź b y ła  odmowna. 
„D lą  kom u n is tó w  n ie  m a ga­
zet". i

Późnie j w  n a jtra g ic z n ie j­
szych chw ilach , w  chw ilach  
k iedy  W arszawa ju ż  kona ła  to 
warzysze jeszcze słyszeli tę  od 
powiedź. Och, jakże w ie lu  rze 
czy d la  n ich  n ie  było...

S iedzie li w e w spó lne j celi, 
Tow. tow . E dw ard  Ochab, A n ­
ton i B oński, A leksander Sze­
naug i  in n i. P a trz y li na oblecz 
k i z zen itów ek i  rozum ie li, że 
ty m  razem  to ju ż  n ie  pokaz 
p rzeciw lo tn iczy. P ierwszy, d ra  
gi, trzec i, czw arty , p ią ty  w rze 
śnią... D la  k ry m in a lis tó w  na­
deszła amnestia. W ychodz ili z 
cel Centra.ln iaka złodzie jaszki 
i  m ordercy, p ro s ty tu tk i,  szo- 
pe n fe ld z ia rk i i  do l'n ia rze .„

D la  kom u n 's tów  nie by ło  am 
nestii.
Codziennie dostaw a li coraz to  

m niejsze po rc je  żywnościowe. 
Codziennie p a trz y li w  coraz to 
ba rdz ie j przerażone tw arze  w ię 
z im n ych  strażn ików .

Siódmego w rześnia w y d a r li 
s’ę na wolność. P om og li im  w  
tym  „n ie le tn i“  z p ’ątego od­
dzia łu , k tó ry m  uda ło  się wydo 
stać z cel i zdobyć w y trych y . 
Pom ogły im  w  tym  ła w y  i sto­
ły , k tó ry m i w yw a ża li d rzw i. 
Przez m ałe w ięzienne okno, to 
warzysz E dw ard  Ochab w o ła ł 
do zebranego pod w ięzieniem  
tłu m u , żądającego wypuszcze­
n ia  po litycznych :

„C hcem y w y jś ć  na wolność! 
M y , ro b o tn icy  W arszawy, m y 
w ięźn iow ie  p o lityczn i, chcem y 
iść wa lczyć z N iem cam i, chce 
m y  iść b ro n ić  k ra ju “ .

P om ogły im  w  ty m  ła w y  i  
stoły, pom og li „n ie le tn i“ .... 
P rze d a rli się przez kordon  po­
lic ji,  w  rozrabow anym  magazy 
n ie  zna leź li s trzępk i swoich 
dokum entów  i  w ysz li.

S z li t łu m n ie  z „M ię dzyna ro ­
dów ką“  na ustach. Szili szukać 
b ron i. S z li walczyć. N a  w o ln o -

Szpiegowska organizacja 
W atykanu

K onse rw a tyw na  gazeta n ie ­
m iecka „Kasse le r Z e itun g “  od­
słania rąbka  ta jem n icy , o k ry ­
w a jące j podziem ną działalność 
W atykanu.

Oto, ja k  pisze „K asse le r Z e i­
tu n g “ , w  W atykan ie  is tn ie je  
tzw. C o lleg ium  Russticum , k tó  
re  jest fak tyczn ie  zakonsp iro­
w anym  m in is te rs tw em  papies- 
k m  do sp raw  d y w e rs ji i  szpie 
gostwa na terenach położo­
nych na wschód, od O dry.

„C o lle g ium  Russticum  —  p i 
sze „K asse le r Z e itun g “  —  ma 
za zadanie czynną w a lk ę  z ko 
m unizm em , a księża p rzydz ie ­
len i do te j ag en tu ry  w yw iad u , 
przeszli wszechstronne prze­
szkolenie. Są on i s tarannie do­
b ie ran i spośród m łodych k le ­
ry k ó w  pochodzących z E uro­
py wschodnie j i  zna jących pra 
w ie w szystk ie  ję z y k i s ło w ia ń ­
skie".

Księża należący do tego no ­
wego „zakonu krzyżow ego" 

znają w sze lk ie  nie legalne prze j 
ścia przez zieloną granicę i  po 
tra f ią  się św ie tn ie  maskować. 
„Kesseler Z e itun g “  pisze, że 
„często są on i p rze b ra n i za że-

b ra kó w  lu b  p rze m y tn ikó w  i  
w  ten  sposób wchodzą w  kon ­
ta k t z ludnością pograniczną“ . 
N iek iedy, ja k  pisze n iem iecka 
gazeta konserw atyw na , w ys ‘ ę 
p u ją  on i w  m undurach  w o jsko 
w ych radz ieck ich  lu b  po lsk ich  
i  w  ty m  p rze b ra n iu  pe ne tru ją  
pow ie rzony im  odcinek.

Jednym  z zadań tych  agen­
tów  W atykanu  jes t podburza­
nie ludności i  naw o ływ an ie  do 
nieposłuszeństwa wobec w ładz, 
ja k  rów n ież  —  sabotaż. W ty m  
celu urządza ją o n i ta jn e  nabo 
żeństwa i  kazania, w  k tó rych  
opow iadają o rzekom ych prze 
śladowaniach re l ig i i i  o k rę ­
pow aniu  wo lności wyznan ia.

Założycie lem  „C o lle g ium  
Russticum “  jest zm arły  przed 
la ty , - b ia łogw ardz is ta  rosy jsk i, 
Leon id  F iedorów .

Inform acjte „Kasse le r Z e i­
tu n g " o szpiegowskiej o rg a n i­
zacji W a tykanu  stanow ią in te  
resu jący p rzyczynek do dzia­
ła lnośc i częścj k le ru , w ystępu 
jące j w rogo  wobec P o lsk i L u ­
dowej.

M . P.

p ro d u k c ji, o spraw iedliwość. 
W iz ję  w rześn iow e j, bezbron­
ne j W arszaw y w id z ie li nad fo  
to g ra fią  Goeringa w  B ia ło w ie ­
ży i  Becka zgiętego w  czoło­
b itn y m  uk łon ie  przed H it le ­
rem . W iz ja  w rześniow ej, bez­
b ronne j W arszaw y prześlado­
w a ła  ich przez ca ły  okres fa ­
szystowskich rządów . Bo w ie ­
dz ie li: faszyzm  to zdrada naro 
du, faszyzm  to  wyprzedaż Pol 
ski N iem com .

Szachy

Pierwsza runda 
szachowych mistrzostw Polski

Rozpoczęte przed dwom a 
dn iam i w  Poznaniu V I I  in d y ­
w idua lne  m is trzostw a szacho­
we P o lsk i, nad  (k tó rym i p ro ­
te k to ra t o b ją ł d y re k to r G UKF, 
tow . M o tyka  —  zgrom adziły  co 
p raw da na s ta rc ie  zam iast za­
pow iedzianych 20 — ty lk o  17 
uczestników. N iem n ie j jednak 
z uw ag i na udz ia ł 8 m is trzów  
i  7 „k a n d y d a tó w “  —  nie są 
na pew no słabie j obesłane od 
poprzednich obu m is trzostw  
powojennych. N ie  p rz y b y li:  b. 
m is trz  P olski, Ś liw a  oraz Ciej 
ka  i  M a tkow sk i, z pow odu tru  
dnośei w  uzyskan iu  urlopów .

Losow anie zaw od n ikó w  dało 
następujący w y n ik :

1) ¡Pytlakowsfci, 2) Dzięcio­
łó w ,*:!, 3) G aw likow sk i, 4)
P iechota, 5) Ju rk ie w icz , 6) P la 
te r, 7) T a rno w sk i, 8) M a k a r­
czyk, 9) Dreszer, 10) Balcarek, 
11) Szapiel, 12) G ada lińsk i, 13) 
K w ite c k i, 14) A rła m o w s k i, 15) 
G ryn fe ld , 16) K o lon ieck i, 17) 
L itm anow icz.

W szystkie p a rtie  I  rundy, 
rozegranej bezpośrednio po u -  
roczystym  o tw a rc iu  b y ły  p ro ­
wadzone na ogól żywo, in te re ­
sująco i  s ta ły  na do b rym  po­
ziomie. Jedyn ie  „g łó w n a " par 
tia  ru n d y : M a ka rczyk  — Sza­
pie l, po  o s trym  deb iuc ie  prze­
szła do koń ców k i, w  k tó re j o-

ba j p rzec iw n icy  n ie  chc ie li za 
w ie le  ryzykow ać  i szybko zgo­
d z ili się na rem is. Ju rk ie w icz  
bardzo energ icznie w yzyska ł 
n iedokładności debiutowe A r -  
łam ow skiego i  odniósł zasłużo­
ne i cenne zwycięstwo.

Dreszer bardzo szybko i  e- 
fek tow n ie , w  na jkró tsze j p a r­
t i i  ru n d y  pokona ł Balcarka. 
D z ięc io łow sk i pośw ięcił f ig u rę  
za szansę a taku w  p a r t i i z L i t -  
m anowiczem, n ic  jednak nie  
osiągnął. B ia ły m  dopisało je d ­
nak szczęście: L itm a no w icz  
wpad ł w  niedoczas i  dosta ł się 
w s ia tkę  m atow ą. G a w lik o w ­
ski w  przeważającej pozycji 
n iepopraw n ie  o fia ro w a ł pion,a 
Kołom eakiem u, zrem isow ał je 
dnak  w  he tm ańsk ie j końców ­
ce. P iechota uzyska ł nieco lep 
szą końców kę z G rynfe ldem , 
później czarne w y ró w n a ły , ale 
p rzecen iły  nieco swe szanse 
i  ostatecznie tr iu m fo w a ł b. 
m is trz  Łodzi, k tó ry  zakończył 
pa rtię  b. p recyzy jn ie .

T a rn o w sk i w  p a r t i i  o b. o - 
s trym  przebiegu doskonale ro ­
zegrawszy końców kę, w y g ra ł 
z n iezb y t dok ładn ie  broniącym i 
się G ada lińsk im . a P la te r, m i­
mo w ie lik ich  w y s iłk ó w  w  goń 
cowej końcówce, m us ia ł p rz y ­
jąć  rem is z K w iłec& im . Pauzo­
w a ł P y tla k  ew ski. (s)

W iedz ie li o tym  od dawna. 
A  gdy w iz ja  p rzyb ra ła  po tw or 
n ie  kon k re tne  k sz ta łty  ¡— sta­
n ę li wszyscy b ron ić  k ra ju , b ro  
n ić  m iasta. S zli do W arszawy 
ze w szystk ich  krańców  Polski, 
z© w szystk eh w ię z e ń  i szla­
ków . D la  W arszawy przeć eż 
zg iną ł dziesiątego w rześnia bo 
ha te rsk i żo łn ie rz w ie lk ie j 
sprawy, K P P -o w ie c  M arian  
Buczek. Z  karab inem  w  ręku , 
na czele b y łych  w ięźn iów  i  
g a rs tk i żo łn ie rzy, rz u c ił się na 
n iem ieck ie  autom aty.

Do W arszaw y szły z  Fordo­
nu pod Bydgoszczą ko b ie ty  -  
w ię ź n ia rk i po lityczne.

Z b ie ra li się na W areckie j. 
Tam  organ izow a ły  się Ochotni, 
cze, Robotn cze B a ta lio n y  Ob­
rońców  W arszawy. Po trzech 
dn iach c iężkich saperskich ro ­
bó t dosta li m u n d u ry  { broń. 
A le  -nie wszyscy. N a w e t w  ob­
liczu  tragicznego m a jesta tu  g i­
nącej W arszawy d la  ko m u n i­
s tów  b ron i n ie  było. N ie  
dosta ł je j na p rzyk ład  tow. 
S tan is ław  Radkiew icz, k tó ry  
w s tą p ił do B a ta l onu, n ie  do­
stało w ie lu  innych .

W  O chotniczych Bata lionach 
by ło  w  elu  kom un is tów . Op­
rócz tow. tow . Ochaba, Szenau 
ga, tow. tow . Leon R a jsk i, Ste 
fan  K ircu n , K a z im ie rz  Gostyń 
ski, Zenon M a tys 'ak , Jan R e j- 
n iew icz, Rom an K em pka, S ta­
n is ław  P ik u ls k i —  organ iza tor 
oddziału na Żo libo rzu , brac ia  
M iro s ła w  i  W ładys ław  B il iń ­
scy i  w ie lu , w ie lu  innych . T a ­
cy, k tó rz y  p rzeży li i  tacy, k tó ­
rych  pospiesznie chowano na 
warszawskich podw órkach, 
gdy padli.

B ron ić  m iasta kaza ł im  ich 
w łaśc iw ie  po ję ty , g łębok i pa­
trio tyzm . Ten sam pa trio tyzm  
kaza ł p row adzić, d ług ie  i  bez­
nadz ie jn ie  sm utne rozonowy w  
koszarach B a ta lio nu  na Ciep­
le j, k ę d y  to w id z e li,  że 
wszystko przepadło, k ie d y  gło 
dn i i  obdarc i po ch ła n ia li ścier 
wo padłych kon i.

Ten w łaśn ie  p a trio ty z m  k a ­
zał A le ksan d row i Szenaugowi 
złożyć w  d n iu  k a p itu la c ji na 
stokach C ytade li m eldunek, że 
oni, kom uniści, do n ie w o li n ie  
pójdą.

W nowoodbudowanym pałacu przy Al. Stalina w War­
szawie mieścić się będzie Szkoła Partyjna KC PZPR

Foto A B

K ronika wydawnicza
Pism a w yb rane  Dygasińskiego

W ykonu jąc  ko le jne  swoje 
zobow iązania w  dziedzin ie 
w znow ień  k la sykó w  li te ra tu ­
ry  po lsk ie j „K s ią żka  i  W ie­
dza“  w yd a ła  tom  p ie rw szy 
P ism  W ybranych  A d o lfa  D y­
gasińskiego pod redakc ją  Bog 
dana Horodyskiego. Tom  za­
w ie ra  powieść „B e ldonek“  i  
„Ż y w o t B c ld on ka “ . Jak  in fo r ­
m u je  nota b ib liog ra ficzna , 
jest to  p ierw sza w  lite ra tu rz e  
po lsk ie j powieść pisana w  ję ­
zyku lu d o w y m  (gw ara w ie j­
ska Z iem i K ie leck ie j). W yda­
nie staranne.

„D la  w iększe j c h w a ły— 
N iem iec“

Pod ty m  ty tu łe m  w yd a ła  
„K s iążka  i  W iedza“  w  maso­
w y m  nak ładz ie  broszurę Jó­
zefa S iem ka (str. 32, z ł 25) de­

m askującą rzeczyw is ty  stosu­
nek W a tykan u  do P o lsk i na 
przestrzeni dz ie jów , jaskraw o 
ko n tra s tu ją c y  z op iekuńczym  
stosunkiem  do N iem iec za­
borców  i  N iem iec faszystow­
skich. A u to r  p rzypom ina  po­
parc ie  W atykanu , udzie lana 
h itle ro w co m  i  okreś la  tę po­
l i ty k ę  ja ko  „w a tyka ń sko  -  
p ruską “ . Zastrzegając się 
przed naruszaniem  au to ry te tu  
W atykanu  w  sprawach w ia ry , 
broszura w skazu je  na jedność 
w szystk ich  pa trio tycznych  Po 
laków , bez w zg lędu na w y ­
znanie i  w ia rę , je ś li chodzi o 
ocenę b ru dn ych  m ach in ac ji 
po litycznych  W atykanu, po­
de jm ow anych w  obron ie re­
a k c ji i  im p e ria lizm u , w  obro­
nie podżegaczy w o jennych  i  
re k in ó w  kap ita lis tycznych . A .

Na marginesie

Hymn na miarą
Od tego

N ie  poszli.

Ten . sam p a trio ty z m  p ro w a ­
d z ił ich przez G L  i  A L  i  przez 
W ojsko P o lsk ie  w  ZSRR, 
przez lasy janow sk ie  i  przez 
Okę 1 Nysę, prze« P P R ^  ZPP, 
przez w a lkę  zbro jną  z okupan 
tern 1 w a lkę  po lityczną  z ty m i, 
k tó rz y  „s ta li z b ro n ią  u  nog i“ , 
— aż do wolności.

S zli z p ieśn ią na ustach, a 
w  p ieśn i p rze p la ta ły  się i 
sp la ta ły  słowa o pow sta jącym  
W y k lę ty m  Lu dz ie  Z ie m i i  o 
T e j co N ie  Zginęła... Ci, k tó rz y  
p rze ży li w a lkę , stanęli dziś w  
warsztacie, w  k tó ry m  powsta 
je  Polska Socjalistyczna.

P ie rw s i w  walce z faszyz­
m em  —  p ie rw s i w  budow le  so 

I e ja lizm u.

Amerykanin
o „kulturze46amerykańskiej

Zdarza się n iek iedy , choć 
bardzo rzadko, że i  w  Stanach 
Z jednoczonych ukaże się książ 
ka, z k tó re j można się d o w ie ­
dzieć p ra w d y  o A m eryce k a ­
p ita lis tyczn e j i  s łynnym  am e­
ry k a ń s k im  „s ty lu  życ ia” . O czy­
w iście, n ie  ca łe j w ie los tronne j 
i  w ie lo w a rs tw ow e j p raw dy, 
od razu, lecz raczej pewnych 
je j u łam ków , fragm entów , dość 
przecież w yra z is tych  i  w ym ó w  
nych, by  z n ieh w ysnuć sobie 
m ożna b y ło  n iesfa łszow anr 
obraz całości.

Do tak ich  „b ia ły c h  k ru k ó w ” 
na leży praca am erykańskiego 
h is to ry k a  i  socjologa Jerom e’s 
D avisa p t.: „K a p ita liz m  i  je ­
go k u ltu ra ” , złożona z trzech 
części: p ierw sza rozp a tru je  za 
gadn ien ia  ekonom ik i kap ita liz  
m u  am erykańskiego, druga za. 
m u je  się jego k u ltu rą ; w  trze ­
c ie j au to r rozważa pytan ie  
„C zy  u trzym a  się system k a ­
p ita lis tyczn y? ”

Jerom e D avis — pow iedzm y

to  od razu —  n ie  jes t ra d y ­
ka łem  społecznym, an i m a rk ­
sistą, n ie  sięga zby t głęboko 
w  swej analiz ie  do korzen i zła, 
k tó re  dostrzega i rozum ie. A le  
D avis jes t przecież uczciw ym , 
postępowym  i  bezstronnym  ba 
daczem życia społecznego, czuj 
nym  obserw atorem  z ja w isk  
k tó re  go pobudzają do re f le k ­
s ji i  n iepokoją, dlatego też 
praca Davisa ma poważny cie 
żar ga tunko w y n ie  ty lk o  jako  
źród ło  m ia roda jn ych  in fo rm a - 
c y j o życ iu  U S A  i  ich  m iesz­
kańców , lecz rów n ież jako  
obszerny kom entarz  m yślow y 
au tora-nąukow ca.

S treśc im y na ty m  m ie jscu 
tę  część ks ;ążki, k tó ra  m ów i c 
k u ltu rz e  ka p ita liz m u  am ery­
kańskiego, podporządkowane; 
ca łkow ic ie  in teresom  i zyskom 
m onopolistów . W iem y wcale 
dokładnie, ja k ą  ro lę  p e łn i p ra ­
sa am erykańska i  czym  jest 
dia te j prasy, kw estia  —  re ­
k lam y. Reklam a, to  zresztą

główne źród ło  dochodów i  n ie  
m ai ra c ja  b y tu  rów nież rad ia  
i  k ina .
. Toteż pro f. D avis pisze 
słusznie: „U szy A m eryka nó w  
są pełne rozm ów  i  p ropozycy i 
na tem at sprzedaży w sze lk ie ­
go rod za ju  tow arów . Czyż po­
trzeba op isywać szczegółowo te 
w yo lb rzym ione , a często 
w p ros t fa łszyw e, obietn ice, nie 
odłączne od rek lam y? ”

L ic z n y m i p rzyk ła d a m i i lu ­
s tru je  D avis zupełną zależność 
f ilm u , rad ia , prasy, szkoły, a 
na w e t in s ty tu c y j re lig ijn y c h  — 
od posiadaczy safesów i  kon t 
bankow ych . A u to ro w i ks iążk i 
w yb itne m u  uczonemu —  w y ­
dawcy k i lk u  czasopism ośw iad 
czy li, prosząc o zachowanie 
ich  nazw isk w  ta je m n icy , te  
n ie  mogą d rukow ać żadnych 
m a te ria łó w  na tem a ty  n ie m i­
łe tym , k tó rzy  da ją  dobrze 
p ła tne  inse ra ty  rek lam ow e.

Jeden z tygo d n ikó w  d la  k o ­
b ie t od rzuc ił a r ty k u ł o k a r ­
m ien iu  n iem o w lą t m lek iem  
m a tk i, ponieważ nie  chc ia ł so­
bie narazić w łaśc ic ie li fa b ry k i 
konserwowego m leka  d la  n ie ­
m ow lą t, k tó rz y  ogłaszali się w  
tym  tygodn iku .

C a łkow ic ie  podporządkow a-

ne w ie lk ie m u  k a p ita ło w i są 
rów n ie ż  zakłady naukow e w  
USA. Pon ieważ u n iw e rsy te ty  
is tn ie ją  g łów n ie  d z ię k i Subsy­
diom , o trzym yw a n ym  od k a ­
p ita lis tó w , pro fesorom  zabra­
n ia  się b rać u d z ia ł w  ruchu 
zaw odowym  i  organizacjach 
postępowych. R ady ad m in i­
s tracy jne  szkół i  u n iw e rsy te ­
tów  sk łada ją  się przeważnie 
z bank ie rów , kupców , przem y 
słowców. P ro fesorow ie  o po­
glądach postępowych są prze­
śladow an i i  zw a ln ian i.

K a d ry  w ychow aw ców  m ło ­
dzieży in s truow ane  są syste­
m atyczne w  duchu  n ienaw iści 
do postępu, d e m o kra c ji i  wsze] 
k ic h  ide i w o lnościow ych. N a­
uczycie le h is to r ii w  jednym  ze 
stanów U S A  —  przytacza Da- 
v is  —  zmuszeni b y l i  u k ryw a ć  
się przed sąsiadam i z tym , że 
s tud iu ją  na jnow szą h is to rię  
ZSRR i  m a ją  ks ią żk i o Rosji 
R adzieckie j.

Odpoczynek i  ro z ry w k i o r ­
ganizowane są w  U S A  w  ten 
sposób, b y  og łup ia ły , za truw a­
ły. i  dem ora lizow a ły  ludzi. I  w  
te j dziedzin ie panu je  wszech­
w ładn ie  business —  niepoha­
m owana pogoń za zyskiem  ma 
te ria ln ym .

J a k  na jszerzej w y k o rz y s ty ­
wane są m o ty w y  seksualne, 
bez w zg lędu na W ypływ ające 
stąd d la  publiczności u jem ne 
konsekw encje społeczne.

Na 1.500 f ilm ó w  „p rze bo jo ­
w y c h ” , w yp rodukow anych  
przez w y tw ó rn ie  film o w e  w  
ciągu k i lk u  la t, ok. 1.200 m ia ­
ło ja k o  treść wszelkiego ro ­
dza ju  przestępstwa, em ocje 
seksualne, „ta je m n ice  sp iry ­
tyzm u ”  itp . „W  115 film a c h  
z jednego ty lk o  ro k u  —  pisze 
pro f. D av is  —  pokazano 59 spo 
sotoów m orderstw a... w  22 
obrazach zastosowano re w o l­
w ery , w  9 —  noże, w  21 do ­
konyw ano po rw a n ia  dzieci...”

Czyż m ożna się dz iw ić , że 
w ie lu  spośród m łodszych i 
starszych pensjonariuszów  w ię  
zień i  dom ów  popraw y, wyzna 
je, iż w łaśn ie  gangsterskie f i l ­
m y nauczy ły  ich  rozm a itych  
przestępstw? „Spośród 242 za­
pytywanych dziew czą t u lic z ­
nych, 41 proc. ośw iadczyło , że 
na tę drogę popchnęło je  k i ­
no” .

C iekawe są rozw ażania p ro f. 
Davisa na tem at m ożliw ości za 
korzen ien ia  się faszyzm u w 
USA. Ten am erykańsk i fa ­
szyzm, —  pisze p ro f. D av is  —

„oczyw iśc ie  n ie  będzie się n a ­
zyw a ł faszyzmem, będzie się 
raczej uka zyw a ł pod maską 
jedne j z w iększych p a rtii,  lub  
też będzie w prow adzony pod 
b y le  ja k im  szum nym  hasłem, 
ja k  „s tup rocen tow y am eryka - 
n izm ” , „p recz z p lanow aniem  
i  b iu ro k ra c ją !”  itp . Faszyzm 
może się też p rze ja w ić  pod 
e tyk ie tą  ja k ie jś  „a m e ry k a ń ­
sk ie j p a r t i i w o lnośc i”  czy pod 
inną , p iękn ie  brzm iącą nazwą 
w  ty m  rodzaju.

Ewentua lność faszyzacji ży ­
c ia  am erykańskiego w iąże Da- 
v is  z zaostrzaniem  się sprzecz­
ności w ew nę trznych , ze w z ro ­
stem zachłanności m onopo li­
stów, ze wzm aganiem  się agre 
syw nych dążeń im p e ria lizm u  
am erykańskiego.

Bez względu na zarzuty, ja ­
k ie  by  można w ysunąć prze­
c iw ko  n ie k tó ry m  teore tycznym  
w yw odom  Davisa, za jm u jące­
go pozycję n ie  m arksistow ską, 
lecz lib e ra ln o  -  bu rżuazyjną , 
książka jego m a w ie lk ą  w a r ­
tość, jako  o b fita  skarbnica fa k  
tów , ilu s tru ją c y c h  p ra w d z iw ie  
am erykańsk i „s ty l życ ia ”  oraz 
g łęboki rozk ład  „ k u l tu r y ”  ka ­
p ita lis tyczne j w  USA.

B. D.

Noblesse óblige 
zaczął się kłopot.

Powstał przecież w Niem­
czech zachodnich teatrzyk 
marionetek na nitkach po 
ruszanych z Londynu i  Wa­
szyngtonu ;— zwany szum­
nie „ pa rlam entem ¡^P arla ­
ment“  ten stoi w obliczu ot­
warcia swojej pierwszej se­
sji. A tymczasem...

Każde szanujące się pań­
stwo ma swój hymn naro 
dowy. Jakże więc rozpocząć 
pierwszą sesję „parlamen­
tu“  kadłubowego państwa 
niemieckiego bez orkiestry 
i  bez odegrania hymnu na­
rodowegof

Oczywiście '■— bez hymnu 
narodowego nie można.

I  tu ta j zaczął się spór. 
Wysunięto dicie propozy­
cje : część parlamentarzy­
stów opowiedziała się za... 
¡.Deutschland, Deutschland 
ueber alles“ . Oczywiście, że­
by hymn był w miarę „de­
mokratyczny“  —  trzeba by 
było pozostawić. tylko trze­
cią zwrotkę. Trzecia zwrot­
ka zaczyna się przecież od 
pięknych słów: „Równość, 
praioo i wolność...“

Poszczególni premierzy 
natomiast —  żądają odśpie­
wania an i Mozarta— ,J3rue- 
der reicht die Hand zum 
Bumde“ . Ale ta druga pro­
pozycja spotyka się ze sprze 
ciwem kół katolickich. A ria  
Mozarta śpiewana jest przez 
masonów.

Mozart ma ró w n ie ż  zajad­
łych przeciwników w  p ie rw ­
szej grupie: zw o le n n ic y
,¿Deutschland, Deutschland 
weber alles“  sprzeciwiają się 
zasadniczo“ : A ria  jest we­
dług nich mało znana —  i 
trudna do śpiewania. Nato­
miast ,¿Deutschland, Deutsch 
land ueber alles“  —  jest to 
pieśń łatwa i  znają ją  wszy­
scy członkowie obecnego 
„ parlamentu"...

Niepotrzebna jest ta ar­
gumentacja. Jest przecież 
dla wszystkich rzeczą jas­
ną, że szczególnie ten właś­
nie „ parlament“  może śpie­
wać „ Deutschland, Deutsch­
land ueber alles“  z zamknię 
tym i oczyma.

Wątpliwości dotyczą jedy­
nie te j trzeciej zwrotki. 
„Równość, prawo i  wol­
ność“ . Tego musieliby się 
panowie „ posłowie“  dopiero 
uczyć.

Czy nie lepiej wobec te­
go przyjąć trzecią, naszą 
propozycję? Proponujemy 
hymn, składający się z 
trzech, jakże znanych im  
pieśni: Yankee DoodMe,
Horst Wessel Lied i p i e r w  
s z e j  zwrotki „Deutschland 
Deutschland ueber alles“ .

Będzie to hymn o wyjąt­
kowych właściwościach: zna 
ny przez icszystkich posłów, 
uznany przez Londyn i Wa­
szyngton i dobrany na mia­
rę... „ parlamentu“  zachód-
nich Niemiec. ART

Wystawy uliczne 
poświęcone trzem  poetom

Im prezą k u ltu ra ln ą  zorgan i 
zowaną w  ram ach kierm aszu 
szkolnego są dwie m ałe w y ­
s taw y poświęcone M ick ie w i­
czowi, Słowackiemu i  Puszki­
now i. Ustaw iono je  obok 
sto isk z książkam i szkolnym i 
na placu na Rozdrożu i  na 
M ariensztacie.

W ystaw y budzą w ie lk ie  za­
interesowanie n ic ty lk o  m ło ­
dzieży ale i  starszych. Po­
szczególne gab lo ty od tw arza­
ją  bardzo p rze jrzyśc ie  i  do­
stępnie różne okresy życia i 
twórczości naszych w yb itnych  
poetów i współczesnego im 
poety rosyjskiego. W ype łn ia ją  
je  zdjęcia, reprodukcje  i  ha­

sła, głoszone przez poetów w  
różnych ich utworach.

Plansza poświęcona Słowac­
kiem u je s t ja k b y  przegotowa­
niem  do w ie lk ie j w ystaw y, kto 
ra  będzie o tw a rta  w  styczniu 
przyszłego roku  w  Muzeum 
Narodowym .

K o m ite t W ykonawczy Ob­
chodów ku czci Mickiewicza, 
Słowackiego i  Puszkina p rzy­
gotow uje obecnie kom plety 
zdjęć i  rep rodukc ji, k tó re  bę­
dą rozesłane do św ie tlic  ro ­
botniczych i  w ie jsk ich.

Pom ysł urządzenia na uli* 
cach i  w  św ietlicach tego ro­
dzaju n iew ie lk ich  w ystaw , za­
sługu je  na pochwałę. J-


